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D U L L E S z łoży ł w p o n i e d z i a ł e k sprawozda-
nie p r z e d komis ją spraw Z a g r a n i c z n y c h S e n a -
tu a m e r y k a ń s k i e g o . 

A m e r y k a ń s k i s e k r e t a r z d l a 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h s k a r ż y ł 
s i ę p r z e d e w s z y s t k i m na t r u -
d n o ś c i w y n i k a j ą c e z o p ó ź -
n i e n i a r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w o 
„ a r m i i e u r o p e j s k i e j " . O p ó ź -
n i e n i e to — p o w i e d z i a ł J . 
F . D u l l e s — n ie p o z w a l a O r -
g a n i z a c j i T r a k t a t u A t l a n t y k u 
P ó ł n o c n e g o l i c z y ć na N i e m -
c ó w , a b y p o s t a w i ć na n o g i s i -
ł y z b r o j n e k o n i e c z n e d l a w y -
k o n a n i a p l a n ó w T r a k t a t u A t -
l a n t y c k i e g o . U n i e m o ż I i -
w i a o n o p r z y ł ą c z e n i e s ię 
N i e m i e c z a c h o d n i c h d o ro-
d z i n y w o l n y c h n a r o d ó w s u w e -
r e n n y c h " . 

W o l n y c h , o c z y w i ś c i e ( n a 
m o d ł ę a m e r y k a ń s k i e g o D e -
p a r t a m e n t u S t a n u ) o d w s z e l -
k i c h o b o w i ą z k ó w p o w o j e n -
n y c h , „ w o l n y c h " d l a n o w e j 
a g r e s j i na swych s ą s i a d ó w : 
na P o l s k ę i F r a n c j ę w p i e r w -
s z y m r z ę d z i e . 

D u l l e s w s p o m n i a ł r ó w n i e ż 
o u k ł a d a c h w o j e n n y c h z a w a r -
t y c h p r z e z S t a n y Z j e d n o c z o -
n e ( p o ś r e d n i o l u b b e z p o ś r e -
d n i o ) z T u r c j ą , P a k i s t a n e m i 
H i s z p a n i ą . Z a p r o p o n o w a ł o n , 
a b y K o n g r e s j a k n a j s z y b -
c i e j u d z i e l i ł swe j z g o d y na 
b u d ż e t „ p o m o c y " d l a r zą -
d ó w k r a j ó w „ s p r z y m i e r z o -
n y c h " w y n o s z ą c y 3 i p ó ł m i -
l i a r d a d o l a r ó w . 

S p r a w a I n d o c h i n z a j ę ł a 
n a j d ł u ż s z ą c z ę ś ć p r z e m ó w i e -
n ia D u l l e s a . R z ą d a m e r y k a ń -
sk i n i e j e d n o k r o t n i e w y k a z y -
w a ł j u ż swe „ z a i n t e r e s o w a -
n i e " d l a w o j n y w I n d o c h i -

n a c h . P r z y k a ż d e j o k a z j i 
g ło s i ł o n , ż e s t a n o w i ą o n e 
d l a A m e r y k i s t r a tę d e c y d u -
j ą c e j w a g i . O b e c n i e , w o b e c 
ż ą d a ń f r a n c u s k i e j o p i n i i p u -
b l i c z n e j wszys tk i ch o d c i e n i , 
ż ą d a j ą c e j n a t y c h m i a s t o w y c h 
r o k o w a ń p o k o j o w y c h w I n d o -
c h i n a c h , w o b e c s t r a s z l i w e j 
d l a w i e l k i e g o k a p i t a ł u a m e -

r y k a ń s k i e g o g r o ź b y z a k o ń c z ę 
n ia w o j n y w Indocnf teach 
r z ą d S t a n ó w Z j e d n o c z o n Y c h 
p r z y g o t o w u j e swą o p i n i ę p u -
b l i c z n ą d o o t w a r t e j i n t e r w e n -
c j i a m e r y k a ń s k i c h s i ł Z b r o j -
nych w I n d o c h i n a c h i d o roz-
s z e r z e n i a k o n f l i k t u na i n n e 
k r a j e A z j i . 

W t y m c e l u J . F . D u l l e s oś-
w i a d c z y ł , ż e w o j s k a c h i ń s k i e 
b i o r ą u d z i a ł w w a l k a c h p o d 
D i e n B i e n Fu i ż e u d z i a ł t e n 

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

24-GODZINNY STRAJK 
ZOSTAŁ WYZNACZONY 

NA 28 KWIETNIA 

K 

przez Komitet Krajowy C.G.T 
R A J O W Y K o m i t e t C G T , który zebrał się w poniedziałek 

K O t A BRYTYJSKIE WYSTĘPUJĄ PRZECIW 
P O W Z I Ę C I U D E C Y Z J I 

„ 0 NIEOBLICZALNYCH KONSEKWENCJACH 

P 
|OLITYKA rzędu Stanów Zjednoczonych nastawiona jest na wojnę. Masowe 

za'potrzebowania na sprzęt wojenny urządziłyby wielki kapitał amerykań-
ski, który od zakończenia 2 wojny światowej zmaga się z pierwszymi 

oznakami, nadciągającego w USA, głębokiego kryzysu gospodarczego. 
W o j n a w Kore i s tanowi ła w 

t y m w y p a d k u dobrą okaz ję , a 
zakończen ie j e j było wprost 
nieszczęśc iem dla po l i tycznych 
i w ie lko -przemys łowych sfer 
amerykańsk i ch . 

W przededniu m a j ą c e j się 
o d b y ć w tym mies iącu k o n f e -
renc j i w Genewie , która m a 
z a j ą ć się za łatwieniem sprawy 
w o j n y w I n d o c h i n a c h , w obli-
czu m a s o w y c h protestów we 
F r a n c j i przec iw dalszemu pro-
wadzeniu w o j n y z V i e t n a m e m , 
amerykańsk ie ko la w p ł y w o w e 
zdradzają wielki n i epokó j . 

Ażeby u t rzymać w o j n ę w 
I n d o c h i n a c h i rozszerzyć ją na 
inne kra je Azj i , rząd S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h przygo towuje 
„wspó lną in te rwenc j ę " , to zna-

S I L N E 
W E 

P O R U S Z E N I E 
F R A N C J I 

JV 
OWE brutalne pogróżki Dullesa, dziwnie przypominające 

gwałtowne i histeryczne wystąpienia Hitlera, wywołały 
poruszenie wyjątkowo silne we Francji. 

Cyniczna zapowiedź rozsze-
rzenia konf l iktu w Indochi-
nach zaa larmowała opinię fran-
cuską i w y w o ł a ł a falę n a j w y ż -
szego oburzenia społeczeństwa 
Oburzenie to i niepokój odzwier-
ciedla większość prasy francu-
skiej. Niepokój przejawia nawet 
prasa proamerykańska. 

Proamerykańsk i dziennik — 
„ A u r o r ę " wprawdzie w y r a ż a 
zadowolenie, że „Ameryka nie 
pozwoli, aby Ho Chi Minh za-
instalował się przemocą w In-
dochinach", ale jednocześnie 
wobec opinii f rancuskie j uwa-
ża za stosowne dodać : „wyraź-
my życzenie, aby z najwyższą 
powagą rozpatrzone zostały 
konsekwencje, jakie mogłyby 
wyniknąć z wszczęcia przez 
USA działań wojennych bez u-

przedniego porozumienia się z 
państwami sprzymierzonymi". 

„Franc -T i reur " również od-
zwierciedla niepokój opinii gdy 
pisze : „Rząd francuski ma w 
każdym razie coś do powiedze-
nia w tej sprawie. Nie chcemy 
dopuścić do siebie myśli, że zbli 
żamy się ku rozszerzeniu kon-
fliktu, na trzy tygodnie przed 
konferencją mającą za zadanie 
położenie kresu temu konflik-
towi...". 

Dziennik „Combat" , który u-
waża, że „zaistniały obecnie 
warunki dla wybuchu trzecie-
go konfliktu światowego" do-
daje : „W tym samym czasie, 
w Paryżu, rząd, zdyskredyto-
wany, zagrożony rozsadzeniem 
od wewnątrz, niezdolny do opa-

(Dokończenle na str. 3) 

czy, że Stany Z j e d n o c z o n e pro-
ponują Franc j i , Wie lk i e j Bry-
tanii .Australi i , N o w e j Ze lan -
dii i i n n y m k r a j o m „ interesu-
j ą c y m się" po ludn iowo -wscho -
d e m Azj i , p rzygotowanie współ 
n y c h dzia łań przec iw C h i n o m . 

R z u c o n e przez Dullesa w po-
niedziałek groźby, że p o d j ę t a 
zostanie , na szeroką skalę za-
k r o j o n a , akc ja z b r o j n a prze-
c iw C h i n o m w razie, gdyby 
C h i n y interweniowały w w o j -
nie w I n d o c h i n a c h , są pierw-
szą fazą tego p lanu rozszerze-
nia w o j n y w Azj i . 

W e d ł u g c y n i c z n e g o s tanowi -
ska rządu S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h Ameryka , daleka o tysią-
ce k m . od I n d o c h i n , m a pra-
w o i n t e r w e n i o w a ć w Indo -
c h i n a c h i un iemoż l iw iać za-
kończen ie w o j n y . 

Ale w rzeczywistości s a m za-
rzut, że w o j s k a chińskie inter-
weniu ją w I n d o c h i n a c h nie 
z n a j d u j e żadnego potwierdze-
nia, nawet w o f i c j a l n y c h ko-
łach za interesowanych i do-
brze p o i n f o r m o w a n y c h . Fran -
cuskie d o w ó d z t w o w I n d o c h i -
n a c h ogłosi ło dement i , w któ-
r y m stwierdza, że nie udziela-
ło ż a d n y c h i n f o r m a c j i r ządo -
wi a m e r y k a ń s k i e m u odnośn ie 
r zekomego udziału sił ch iń -
skich w I n d o c h i n a c h . 

Poza tym, n a skutek dekla-

w Paryżu, ustalił 24-godzinny strajk na dzień 28 kwiet-
nia. 
Ce lem tego strajku jest uzyskanie podwyżki min imalne -

go z a g w a r a n t o w a n e g o zarobku — 25.166 fr . (bez potrąceń 
s t r e f o w y c h ) za 173 godz iny pracy , oraz odpowiedn ie j pod-
wyżki wszystkich zarobków i płac . 

P r z y p o m n i j m y , że te rewin- ją one b o w i e m ż ą d a n i o m wszy-
aykac j e zostały s f o r m u ł o w a n e stkich robotn ików bez w y j ą t -
nie tylko przez C G T , ale rów- ku. 
nież przez wszystkie inne cen- P o d w p ł y w e m tego j e d n o -
trale syndykalne reprezento- m y l n e g o żądan ia do łów ro-
w a n e w W y s o k i e j K o m i s j i U - bo fn i rzych , za w s p ó l n y m pod-
m ó w Zb io rowych , o d p o w i a d a - j ę c i e m 24-godzinnego stra jku 

wypowiedziel i się w os ta tn i ch 
t y g o d n i a c h nie tylko C G T , a -
le i l iczne organizac je C F T C i 
FO. Zostały nawet zawarte u -
kłady j e d n o ś c i o w e n a różnych 
szczeblach, między organiza-
c j a m i trzech central syndy-
kalnych , a m i a n o w i c i e między 
un iami d e p a r t a m e n t a l n y m i C. 
G.T. , C.F.T.C. i F.O. j a k rów-
nież na płaszczyźnie federal -
ne j , w szczególności w korpo -
rac j i m e t a l o w c ó w (C.G.T. , 
C.F.T.C.) . 

Jednakże, przywódcy F O i 
C F T C , p o m i m o l i cznych pro-
pozyc j i C G T , odmówi l i wspó l -
nego wyznaczenia dn ia 24-go-
dz innego strajku. 

W tych to w a r u n k a c h odby-
ły się reg ionalne k o n f e r e n c j e 
robotnicze , a następnie, w ub. 

(Dokończenie na sir. 3) 
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rac j i Dullesa nastąpi ło w L o n -
dynie spotkanie między rzecz-
n ikami bryty jsk imi i przedsta-
wic ie lami a m b a s a d y amery -
kańskie j . 

Przedstawic ie le bryty j scy 
wskazali na kon ieczność prze-
prowadzenia g łębszych dysku-
sji i poważnego zbadan ia spra 
wy „ w obawie przed decyzją o 
n ieob l i cza lnych konsekwen-
c j a c h , która może tylko po-
gorszyć już tak bardzo groźną 
w Azj i sytuac ję " . 

Rząd brytyjski nie odrzuca 
kategorycznie propozyc j i Dul-
lesa — oświadczył rzecznik 
bryty jskiego Minis ters twa 

Spraw zagran i cznych — ale 
nie podziela ich , w obecnych 
w a r u n k a c h " . 

T y m n i e m n i e j j e d n a k prasa 
amerykańska zamieszcza licz-
ne komentarze i wypowiedz i 
pop ie ra jące groźby Dullesa. 
„New Y o r k T r i b u n e " twierdzi , 
że „n ie istnieją żadne dok ład -
ne i legalne ograniczenia , któ-
re by uniemożl iwi ły A m e r y c e 
i j e j s o juszn ikom pod jęc i e od-
p o w i e d n i c h działań w o j e n n y c h 
ce lem uniemożl iwienia , aby | 
„ c z e r w o n i " opanowal i to waż-
ne terytor ium strategiczne" . 

Podczas debaty, j a k a mia ła 
mie jsce w senacie amerykań -

(Dokończenie na str. 3) 

Stan zdrowia 
rybaków 

japońskich 
pogorszył się 

AG E N C J A U n i t e d P res s 
donos i z T o k i o , że s tan 
z d r o w i a r y b a k ó w j a p o ń -

sk i ch , d o t k n i ę t y c h z a b ó j c z y m 
d z i a ł a n i e m p y ł u r a d i o a k t y w -
n e g o , p o g o r s z y ł s ię . 

T a t r a g i c z n a w i a d o m o ś ć 
p o t w i e r d z a o b a w y w y r a ż o n e 
p r z e z p r z e b y w a j ą c e g o w G e -
n e w i e p r o f . T s u z u k i , k tóry n ie 
żywi n a d z i e i co d o moż l iwośc i 
u t r z y m a n i a ich p r zy ż y c i u . 

P r o f e s o r N a k a i z u n i , s p r a -
w u j ą c y o p i e k ę l e k a r s k ą n a d 
r y b a k a m i p r z y p u s z c z a , ż e z d o 
ła ich u c h r o n i ć o d śm ie r c i . 
A l e żywi w i e l k i n i e p o k ó j o d n o ś 
n ie s k u t k ó w , j a k i e z b i e g i e m 
czasu w y w o ł a na o r g a n i z m a c h 
r y b a k ó w d z i a ł a l n o ś ć p i e r w i a -
s tków r a d i o a k t y w n y c h . 

„ N a w e t po wyleczeniu — 
o ś w i a d c z y ł p ro fe so r — ofiary 
promieniowania atomu z d a n e 
są na nawroty „gorączk i ato-
m o w e j " , która wywołana mo-
że zostać zwykłym z m ę c z e -
niem. katarem lub jakąkolwiek 
inną chorobą. Nawrót te j go-
rączki poc iąga za sobą znacz-
ne zmnie j szen ie się ilości b ia-
łych c ia łek krwi" . 

„ W ż a d n y m wypadku , ry-
bacy z Fukuryu, nie b ę d ą w 
stanie wrócić do swego za-
w o d u " . 

Sędzia Johnson, przyjaciel 
Eisenhowera mianowany 

drugim „opiekunem" sierot 
¥¥7 PONIEDZIAŁEK wieczór, nieliczne depesze agencji pra-
wy sowych doniosły, że w myśl decyzji sędziego Collins, sie-

roty Michel i Robby Rosenberg oddane zostały pod o-
piekę babki Zofii Rosenberg. Jedna z agencji dorzuciła dys-
kretnie, że niejaki Kenneth Johnson, były sędzia trybunału 
dla nieletnich w stanie Massachussets mianowany został 
„przybocznym opiekunem" dzieci. 

Wydaje się oczywistym, że ki ? Johnson jest by łym sędzią. 
depesze te miały na celu us-
pokojenie opinii publicznej Eu-
ropy. We Francj i , np. „opie-
kun przyboczny" posiada bar-
dzo ograniczone prawa i infor-
macje ogłoszone przez agencje 
prasowe dążyły do uśpienia o-
pinii publicznej i wprowadzę 
nia w błąd tych wszystkich, 
którzy walczyli i walczą w ob-
ronie nieszczęsnych sierot. 

Wiadomości , które nadeszły 
wczoraj wieczór ze St. Zjedno-
czonych są wręcz niepokojące. 
W depeszach m o w a jest już nie 
o jednym, ale o dwóch opieku-
nach. Powstaje pytanie kim jest 
Kenneth Johnson, który posia 
da w stosunku do obojga sie 
rot prawa równe prawom bab-

Opiekunem dzieci został on mia-
nowany na żądanie „Amery -
kańskiego Komitetu Żydów" , 
tego samego, który wszczął ak-
cję sądową w celu oderwania 
obojga dzieci od ich rodziny, i 
który znajduje się na rozka-
zach Mac Carthy'ego. Kenneth 
Johnson jest przyjacielem Ei-
senhowera... 

1 znowuż niebezpieczeństwo 
zawisło nad głowami dwojga 
dzieci. Oczywistym jest, że Ken-
neth Johnson będzie się prze-
ciwstawiał dyspozycjom, które 
podejmie p. Zofia Rosenberg, w 
celu zapewnienia s w y m wnu-
kom atmosfery ogniska rodzin-
nego w poszanowaniu ich oso-

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Francuscy artyści z ((Comedie 

Française» - owacyjne witani 

w Moskwie 

M O S K W A , 4 kwietnia. — „Spotka l i śmy się w Moskwie 
z entuzjastycznym p r z y j ę c i e m " — oświadczyła Ann ie 
Ducaux , w ki lka minut po przybyciu na lotnisko M o -

skwy wespół z innymi artystami z C o m e d i e Française. 

O l b r z y m i t ł u m p r z y b y ł w 
g o d z i n a c h p o p o ł u d n i o w y c h 
na lo tn i sko V n u k o v o , z n a j d u -
j ą c e s ię w o d l e g ł o ś c i t r z y d z i e -
stu k i l o m e t r ó w o d s to l i cy , 
g d z i e m i a ł w y l ą d o w a ć samolot 
n a z w a n y „ s a m o l o t e m z P a r y -
ż a " . 

W m i e j s c u z a r e z e r w o w a n y m 

Z p r o c e s u f l a r i i P o u p a r c i 

<< Testament został s f a ł s z o w a n y » 

w 
— stwierdza grafolog 

ZNOWIENIE procesu 

Interpelacje domagające się natychmiastowej 
debaty parlamentarnej 

w sprawie Indochin - odrzucone 

Marii Poupard, oskarżonej o sfał-
szowanie testamentu swego wuja, dra Gioux, odbiło się 
głośnym echem wśród opinii publicznej Francji. 

tem głucha jak pień, Laurę de 
Cerou zeznaje z oczyma wlepiony-
mi w podłogę. I jej też należała 
się część spuścizny po wuju Gioux 
który przecież obiecał jej coś za-
pisać. Dla niej Marie Poupard 
jest „krętaczem", pragnącym 
zagarnąć wszystko dla siebie... 

Po południu, nastąpiło badanie 
testamentu, którego reprodukcja 
p o w i ę k s z o n a zainsta-
lowana została na sztalugach. Rze-
czoznawca de Rougemont twier-
dzi: testament został sfałszowany, 
albowiem p. Gioux zwykł był skra-
cać swój tytuł doktora literami 
Dr. a na testamencie znajduje się 
skrót DT, używany przez Marię 
Poupard. Jeden tylko podpis ma 
być prawdziwy: ten który został 

Na pierwszej audiencji, na 
czterech wezwanych do sądu 
rzeczoznawców grafologii, obecny 
był tylko jeden: de Rougemont. 
Kiedy przewodniczący udzielił 
głosu oskarżonej, oświadczyła 
ona. w słowach jasnych i wypo-
wiedzianych pewnym głosem, że 
matka jej prowadziła rękę starego 
wuja Gioux, kiedy spisywał on 
testament. I jeżeli matka jej i ona 
sama wymyśliły nieostrożnie pew-
ne alibi, to jedynie w przewidywa-
niu mającego nastąpić procesu. 

W rannych godzinach zeznawa-
ła kuzynka Marii Poupard, Lau-
rę de Cerou. Owinięta w mantyl-
kę, straszliwie nieśmiałą, a przy 

złożony u dołu testamentu. Wszy-
stko inne zostało sfałszowane 
przez Marię Poupard. 

Adwokat oskarżonej Floriot, za-
biera glos i wykazuje jakie błędy 
popełnił p. de Rougemont w 
swych ekspertyzach. 

— Nie jesteśmy nieomylni — 
odpowiada sędziwy rzeczoznawca, 
obalając w ten sposób wysuwane 
przez siebie tezy... 

Drugi ekspert, prof. Locard 
twierdzi, że testament został na-
pisany ręką, którą prowadziła 
druga osoba. 

Jutrc dalszy ciąg procesu. 

d l a o f i c j a l n y c h osobistośc i 
z n a j d o w a l i s ię m. i n . : p a n i 
Lou i s J o x e , m a ł ż o n k a a m b a s a -
do ra F r a n c j i o raz có rka j e j , 
C l a u d e , J e a n L e R o y , m in i s -
t e r , r a d c a A m b a s a d y , O l g a 
L a p i s z y ń s k a j a , c zo łowa b a l e r i -
na W i e l k i e g o T e a t r u , S e r g i e j 
A b r a s o w , d y r e t o r s ł y n n e g o 
T e a t r u M a r i o n e t e k , I v a n K o z -
łowsky , n a j s ł a w n i e j s z y t e n o r 
r a d z i e c k i , M a r k R e z i n , bas 
W i e l k i e g o T e a t r u , N i k o l â i 
T v e r d o k h e b o v , a r t y s t a - m a l a r z 
i wysok i f u n k c j o n a r i u s z m i n i -
sterstwa K u l t u r y , ł i czn i a k t o -
rzy i a k t o r k i z „ M a ł y " — t e -
a t ru m o s k i e w s k i e g o , w k t ó r y m 
a k t o r z y z C o m e d i e F r a n ç a i s e 
m a j ą w y s t ą p i ć po raz p i e r w -
szy w d n i u 7 k w i e t n i a . 

R E F L E K T O R Y 
I B U K I E T Y K W I A T Ó W 
O g o d z . 1 9 - e j , t ak n i e c i e r -

p l i w i e w y c z e k i w a n y p r z e z 
i z g r o m a d z o n e t ł u m y samolot 

u k a z a ł s ię n a d lo tn i s k i em i w 
k i l k a minut p ó ź n i e j w y l ą d o w a ł 
p r z e d h a n g a r a m i . 

W tym s a m y m m o m e n c i e 
o g r o m n a i lość r e f l e k t o r ó w z a -
la ła lo tn i sko is tną p o w o d z i ą 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Prowokacyjna deklaracja Dul-
lesa odnośnie Indochin wywołała 
zrozumiałe poruszenie w sferach 
parlamentarnych. Jednakże rzą-
dowi udało się uniknąć, aby spra-
wa ta została postawiona na po-
rządku dziennym obrad Zgroma-
dzenia Narodowego. 

We wtorek rano, trzy interpela-

Francois Brouillel, lal 39, pracujący w Lyonie, został wybrany „najlepszym robotnikiem 
wędliniamym". Na zdjęciu: F. Brouillet przy swym arcydziele wykonanym z gęsiego pasz-

tetu (Ass Press Photo) 

cje zostały złożone przez następu-
jące grupy parlamentarne: KPF, 
postępowi i SFIO. Jednakże wszy-
stkie one zostały odrzucone. 

Oto treść tych interpelacji: 
GRUPA POSŁOW ZAPYTUJE 

SIĘ: 
Czy rząd francuski, zgodnie ze 

swoim zobowiązaniem wobec par-
lamentu francuskiego, ciągle je-
szcze uważa za swoje zadanie, 
uregulowanie konfliktu w Indo-
chinach przy pomocy rokowań i 
czy jest gotów potwierdzić swoje 
deklaracje w tej sprawie, tak żeby 
Francja nie była postawiona 
przed faktem dokonanym rozsze-
rzenia i umiędzynarodowienia 
wojny w Indochinach, w chwili, 
gdy opinia francuska na odwrót 
pragnie zawarcia w Indochinach 
pokoju, który by ochronił słuszne 
interesy narodu francuskiego i 
narodu vietnamskiego. 

Grupa socjalistyczna złożyła 
interpelację „w sprawie sytuacji 
wojskowej w Indochinach". Grupa 
ta również zażądała, aby „Zgro-
madzenie Narodowe zebrało się 
przy drzwiach zamkniętych, celem 
rozpatrzenia sytuacji w Indochi-
nach". Konferencja prezydentów, 
która ustala we wtorek porządek 
dzienny obrad tygodnia nie przy-
jęła tej propozycji. 

Grupa komunistyczna zapytuje 
rząd: 

1. Czy zdecydowany jest, zgod-
nie z ostatnią deklaracją premie-
ra ministrów, na położenie kresu 
konfliktowi w Indochinach przy 
pomocy rokowań; 

2. Czy zdecydowany jest do od-
mówienia swej zgody na czynione 
obecnie próby rozszerzenia i 
uogólnienia konfliktu. 

W ANGLII ROZPOCZYNA SIĘ 
AKCJA ZBIERANIA PODPISÓW 

0 ZAKAZ UŻYCIA BOMBY W000R0WEJ 

Jûaitna natcyzy, »»» 

Na wniosek czterech posłów 
„Partii Pracy" podjęta została w 
całej Anglii akcja zbierania pod-
pisów przeciw użyciu bomby wo-
dorowej. 

Podjęcie tej "akcji postawione 
zostało na zebraniu, na którym 
obecni byli przedstawiciele róż-
nych organizacji religijnych i 
społecznych. 

Zgodnie z przyjętym jednogłoś-

nie w parlamencie brytyjskim, 
wnioskiem p. Attlee, zredagowana 
została petycja, która domaga się 
natychmiastowego zwołania współ 
nej konferencji między Eisenho-
werem, Churchillem i Malenko-
uem w sprawie zakazu użycia bom 
by wodorowej. , 

Petycja ta podpisywana ma być 
przez całą ludność Wielkiej Bry-
tanii. 

Za obrazę min. Plevena 

ALAIN DE MONSEY 
SKAZANY NA 10.000 FR. 

GRZYWNY 

Alain de Monsey , 25-letni 
podporuczn ik rezerwy, zam. w 
Chateau de Beaulon (A l l i e r ) 
s tanął wczora j przed 12-tą Iz -
bą karną, oskarżony o rzuce-
ni® obelgi pod adresem m i n . 
Plevena podczas mani fes tac j i , 
j aka mia ła mie jsce w ub. n ie -
dzielę przy Placu Etoile w Pa -
ryżu. 

Na audienc j i , oskarżony ze-
znał : 

„ W niedzielę rano uda łem 
się n a mszę d o kośc io ła St. 
Louis des Inval ides , a p o t e m 
podąży łem n a P lac Etoile. W o -
kół m n i e m a n i f e s t o w a n o n a 
cześć generała Juin i przeciw-
ko rządowi . W t e d y pomyśla -
łem o czymś niezbyt pochleb-
n y m dla min . Plevena i wyra-
zi łem to głośno. W tym s a m y m 
m o m e n c i e zostałem zatrzyma-
ny przez d w ó c h p a n ó w w cy -
wilu" . 

Z a obrazę minis tra O b r o n y 
Narodowej , Ala in de M o n s e y 
skazany został n a grzywnę w 
wysokośc i 10.000 fr . 

Z WĘGIER 
POLSKA OTRZYMAŁA 
WAGON MOTOROWY 
Ostatnio dyrekc ja okręgowa 

Kole i P a ń s t w o w y c h w Warsza 
wie o trzymała z Węgierskiej 
Republ iki Ludowe j wagon m o -
torowy marki „ G a n s " — pier-
wszy z z a m ó w i o n e j serii. W a -
gony te obsługiwać będą linie 
kole jowe o m a ł y m natężeniu 
ruchu, linie, k tórych eksploa-
tac ja n o r m a l n y m i parowozami 
jest nieopłacalna. 

Pierwsza wiosenna wystawa 
kwiatów odbyła się w parku 

Bagatelle w Paryżu. 

Na zdjęciu: Znana artystka 

filmowa Dany Carel wśród 

kwitnących narcyzów. 

(Photo E.-M.) 

C z y t a j na stronie 7-mej — 
korespondenc ję z P O L S K I 

„JAK POSTĘPUJE BU-

DOWA DOMU DZIECKA 

w Szczecinie-Zdrojach" 



KLIMATYCZNE PERSPEKTYWY Jerzy Żukowski 

PRZYJEMNIE jest otworzyć szeroko okno i przypatrywać 
się ruchliwej ulicy. Szybko suną pojazdy, spieszą gdzieś 
zaaferowani przechodnie.. Naprzeciw wielopiętrowy dźwig 

podaje na rusztowanie stalową belkę. Co chwila zmieniają 
się obrazy niczym w kalejdoskopie, co chwila dzieje się. coś 
nowego. 

O ileż j ednak przy jemnie j o-
tworzyć szeroko okno fantaz j i 
i spojrzeć przez nie w przy-
szłość tak, j ak to czynił , po-
wiedzmy, Juliusz Verne. K t ó ż 
chętnie nie obejrzy statku mię 
dzy planetarnego, kursującego 

a tmos ferycznych na lądach . 
Może ono być rozwiązane albo 
drogą wzmożenia parowania 
zbiorników w o d y słodkiej i sio 
n e j lub też drogą ochładzania 
zbyt nagrzanych obszarów, 
gdzie latem wysoka tempera-

Okolica podbiegunowa Związku Radzieckiego. 

między Ziemią i Księżycem, 
kogo nie skusi możność zwie-
dzenia potężne j si łowni ato-
mowe j , miasta ze szkła, kto 
nie miałby ochoty odbyć pod-
róży podn iebnym ekspresem, 
aby ujrzeć nowe lądy, stworzo 
ne wolą człowieka. Choc iaż raz 
rzucić okiem na kra jobraz ro-
ku 2053... 

Spróbu jmy więc otworzyć 
okno z widokiem na przyszłość 
i przyjrzeć się n iektórym obra 
z o m dnia jutrzejszego. Prze-
wodn ik iem w te j krainie f an -
tazji będzie laureat Nagrody 
Stal inowskiej , M. Kry lów, star 
szy pracownik naukowy Insty-
tutu N a u k o w o - Badawczego 
Zamrażania G r u n t ó w przy A-
kademii Nauk Z S R R . 

TROCHĘ WIEDZY 
O PRZEDMIOCIE 

K a ż d a fantaz ja m a w na-
szych czasach e lementy nau-
k o w y c h obliczeń i b u d o w a n a 
jest na os iągnięc iach współ-
czesnej wiedzy. Dlatego też 
bez podstawowych wiadomośc i 
z d a n e j dziedziny, nie będzie-
m y w stanie zrozumieć sensu 
i istoty żadne j fantaz j i . 

Tworzenie się s łodkich i sło-
nych wód w przyrodzie odby-
wa się stale. W o d a paruje ze 
s łonych mórz i o ceanów, by po 
tym w postaci o p a d ó w spaść 
na ląd i ściec rzekami z po-
wrotem do mórz . K a ż d a mie j -
scowość na kuli z iemskiej ma 
charakterystyczną dla siebie 
cyrkulac ję wody , zgodnie z za-
sadą r ó w n o w a g i hydrologicz-
nej , według k tóre j opady zna j -
dują się w zależności od paro-
wania , sp ływu rzekami i wsią-
kania w glebę. W y n i k a stąd 
jasno , że c h c ą c n a w o d n i ć ja -
kąś mie j s cowość należy zwięk-
szyć opady , albo zmnie jszyć 
parowanie w o d y i j e j odpływ. 

System w o d n y powierzchni 
ziemi jest nierozerwalnie zwią-
zany z systemem cieplnym. 
W o d a , cyrkulu jąca w glebie, 
morzach i rzekach, w a tmo-
sferze, stanowi na jbardz ie j 
istotny czynnik uczestniczący 
w wymianie c ieplno - energe-
tycznej . Pośredniczy o n a w ro-
cznych i dobowych obro tach 
ciepła na powierzchni ziemi. 
Nagrzewa się i ochładza, taje i 
zamarza, paruje i kondensu je 
się, poch łania i odb i ja promie-
nie cieplne. Wykorzys tu jąc te 
właściwości wody , człowiek n o 
że prowadzić hydrotermiczną 
mel iorac ję , oddzia ływać na 
dzienną i roczną wymianę cie-
plną między powierzchnią zie-
mi i a tmos ferą , po lepsza jąc w 
ten sposób kl imat w d a n e j 
mie jscowośc i . 

J e d n y m z na jważnie jszych 
zadań hydrotermiczne j melio-
rac j i jest zwiększanie opadów 

tura gleby i powietrza unie-
możl iwia opady . 

MORZE SŁODKOWODNE 

Jest rok... Zresztą to nieważ-
ne. Wystarczy , że rzecz dzieje 
się w X X I wieku. Nasz heli-
kopter szybuje nad duńskimi 
c ieśninami : M a ł y m i Wiel -
k i m Beltem. Pod n a m i wzbu-
rzone morze. Na pozór nic tu 
się nie zmieniło od roku 1953. 
A jednak.. . 

Obniżamy lot i nasz heli-
kopter siada j a k m e w a na fa -
lach morskich. Pob ieramy 
próbkę wody. O dziwo ! Nie 
jest wcale s łona ! Ale j ak to 
się stało ? 

Nasz przewodnik, pro fesor 
M. Kry lów, ob jaśnia tę zagad-
kę. 

— W duńskich c ieśninach 
stosunkowo wąskich i niegłę-
bokich istnieje prąd wody , któ 
ry w górnych warstwach bie-
gnie z Bałtyku do Morza Pół-
nocnego , a w do lnych w kie-
runku przeciwnym. Z jawisko 
to można było wykorzystać w 
celu „ odso l ena" Bałtyku. Po 
prostu zbudowano tamę pod-
wodną o objętości 50 mi l i onów 
metrów sześciennych i zatrzy-
m a n o prąd b iegnący od M o -
rza Pó łnocnego . W ten. sposób 
w c iągu 15 lat Bał tyk wypłu-
kał się z soli i stał się zbiorni-
kiem słodkie j wody . 

— A jakie to m a znaczenie 
dla mel iorac j i ? 

— O, bardzo duże — odpo-
wiada nasz przewodnik. — U-
czynienie z Bałtyku morza 
s ł odkowodnego powodu je , że 
m a o n o w głębinach wodę cie-
plejszą niż morze s łone, a więc 
długo nie zamarza, oraz wy-
parowuje wiele w o d y jesienią i 
z imą. W związku z t y m wytwa-
rza się więce j chmur , przeno-
szonych wiatrem na wschód i 
opady wzrastają o 15 do 30 
mi l i onów ton wody rocznie. W 
odległych epokach geologicz-
nych Bałtyk był już morzem 
s ł odkowodnym, o czym świad-
czy odkrycie w warstwach osa-
d o w y c h raczków s łodkowod-
nych . 

Również w ten sam sposób 
m o ż n a „odso l i ć " Morze Azow-
skie i Białe. A słoną wodę M o -
rza Czarnego przy p o m o c y spe-
c j a l n y c h p o m p i urządzeń wy-
w o ł u j ą c y c h wiatr, które p o d n o 
szą przypływową falę, wylewać 
się będzie na ciepłe brzegi i w 
ten sposób powiększy się j e j 
parowanie . Dzięki temu wzroś-
nie wi lgotność kl imatu w głę-
bi lądu. 

nami morze i góry lodowe. Ale 
cóż tam widnie je na horyzon-
cie ? Jakaś c i emna linia. T o 
lad. Jesteśmy zdumieni . Prze-
cież na ż a d n e j mapie z roku 
1953 nie znajdziesz lądu w tym 
miejscu. Co się stało ? 

Na szczęście jest z nami 
nasz przewodnik. 

— Hydrotermiczną meliora-
c ja radzieckie j Arktyki — m ó -
wi on — była prob lemem nie-
zwykle skompl ikowanym. Na-
leżało zastosować zupełnie in-
ne metody i kierunek pracy 
niż na p o ł u d n i o w y m wscho -
dzie kraju. Część uczonych 
chc ia ła ociepl ić l odowaty zbiór 
nik w o d y i zmnie j szyć j ego za-
marzanie . Inni zaproponowal i 
naprawdę niezwykły krok. 
Chcieli przemienić w ląd sta-
ły... morze i p ływa jące po n im 
lodowce . Zapytac ie na pewno 
w jaki sposób ? Otóż w czasie 
z imy należało zamrozić lód z 
dodatk iem ilu, ażeby zabezpie-
czyć pokrywę lodową przed let-
n im ta jan iem. W następnych 
okresach z imowych ten zbior-
nik w o d y zamarzał coraz głę-
b ie j i głębiej , a j e g o powierz-
chn ia przemieniła się w zwy-
kłą tundrę. W ten sposób o -
c ieplono kl imat okresu wio-
sennego Arktyki i s tworzono 
warunki dla zalesienia tundry. 

STEPOWY LODOWIEC 

Z n a j d u j e m y się teraz nad 
bezkresnym stepem w pó łnoc -
n o - wschodn i ch r e j onach Zw. 
Radzieckiego. Przed nami roz-
c iąga się o g r o m n y szmat zie-
m i pokryte j b iałym ca łunem. 
Czyżby w tym mie jscu spatll 
wiosną ś n i e g ? Nie, to po pro-
stu... l odowiec . 

C o prawda słyszeliśmy tylko 
o l o d o w c a c h górskich, ale j a k 
się okazuje człowiek znalazł 
już mądrze jsze rozwiązania 
k l imatyczne niż przyroda. 

Chłód i wi lgoć w natural -
nych warunkach są tak ze so-
bą związane j a k upal i posu-
cha. Przy tym ch łód m o ż n a u-
ważać za antagonis tyczny w 
stosunku do posuchy , a topią-
cy się lód za j e d n o ze źródeł 
ch łodu . Wytwarzan ie lodu w 
o g r o m n y c h i lościach może 
więc stać się dlatego j edną z 
metod hydrotermiczne j mel io -
rac j i . Lód powstały w mie j -
scach tworzenia się i na szla-
kach „ s u c h o w i e j ó w " zl ikwidu-
je kontynenta lne posuchy, tak 
częste i zgubne w skutkach dla 
po łudn iowo - w s c h o d n i c h ob-
szarów K r a j u Rad . Wystarczy -
ło wytworzenie 150 do 200 ki-
l ometrów sześciennych lodu, 
by znacznie zmnie jszyć kon-
tynentalność kl imatu i szkodli 
wy wpływ wiosennych „sucho -
w i e j ó w " w centra lnym i po lud 
n i o w y m Kazachstanie oraz Ni-
zinie Nadkaspi jskie j . W wielu 
wypadkach stepowe lodowce 
m o ż n a o trzymać tan im kosz-
tem, rozprowadza jąc po stepie 
wodę z kana łów nawadn ia ją -
cych. Koszt o trzymania 30 ton 
lodu równałby się w takim wy-
padku kosztowi wyprodukowa-
nia 1 k i lowatogodz iny energii 
e lektrycznej . 

Z przyszłego Morza Stalin-

NOWY LĄD 

gradzkiego w okresie 4 z imo-
w y c h miesięcy będzie m o ż n a 
wylewać na Nizinę Nadkaspi j -
ską o g r o m n e ilości w o d y i wy-
twarzać dziesiątki k i l ometrów 
sześciennych lodu. L o d o w c o w e 
zalewy mogą zostać stworzo-
ne również i przy M o r z u Aral -
skim i Balchaszu oraz przy 
innych zb iornikach w o d n y c h 
środkowo • az jatyckich pus-
tyń. " 

Ochładzanie pustyń drogą 
me l i o racy jnego ich o lodzenia 
może okazać się równie sku-
tecznie j a k nawadnianie . Bo-
w i e m lód i śnieg nie tylko po-
chłania ją ciepło w trakcie top-
nienia, ale sprzyjają ochłodze-
niu kl imatu dzięki odb i jan iu 
s łonecznego ciepła i wielkiemu 
promien iowaniu n o c n e m u . Lo-
dowce Grenlandi i , Arktyki , ply 
w a j ą c e góry l odowe na m o -
rzach, śniegi górskie, zasilane 
są poza tym wielką ilością o-
padów, powsta łych drogą kon-
densac j i wi lgoci w atmosferze 
i osadzaniu się j e j w postaci 
rosy i szronu. 

SZTUCZNY ŚNIEG 

I INNE DZIWY 

Prob lemy, które w przyszło-
ści staną przed nauką o m e -
l ioracj i , będą miały bardzo sze-
roki zakres. Zostaną stworzo-
ne możl iwośc i do sztucznego 
zaśnieżania pól i sadów, co po-
większy ilość w o d y w glebie 
i uchron i roś l inność od w y m a -
rzania. M o ż n a przypuszczać, 
że sztuczny śnieg, o t rzymywa-
ny z mie lonego lodu i rozpyla-
n e j wody , będzie w przyszłości 
równie szeroko s tosowany j a k 
sztuczny deszcz. 

W przyszłości będzie się poza 
tym stosować podz iemne chło -

dnie, które wytworzą barierę 
z z imnego powietrza w niskich 
warstwach atmos fery i przy-
czynią się tym s a m y m do zlik-
widowania „ suchowie j ów" , dzię 
ki wytworzeniu się większej 
i lości c h m u r i co za tym idzie 
— opadów. 

Wie le uwagi poświęca ją u-
czeni prob lemowi sadzenia 
pręy zb iorn ikach w o d n y c h w 
strefie spl laui oceanicznego , 
- o w y c h g a z i k ó w drzew, któ-
re i podobnie jak po łudniowe 
eukaliptusy — te natura lne 
pompy , ssące o g r o m n e ilości 
wody z gleby i przekazujące ją 
do a tmos fe ry — staną się j ed -
n y m z ważnych ośrodków hy-
dro termiczne j mel iorac j i . 

Pora już z a m k n ą ć szeroko 
otwarte okno z widokami na 
przyszłość. To , c o ujrzel iśmy 
było naprawdę osza łamia jące , 
choc iaż ogranicza ło się tylko 
do j e d n e j , niewielkie j dziedzi-
ny wizj i przyszłości . Uczeni ra-
dzieccy, którzy wyczarowal i te 
obrazy dzięki swe j twórczej , 
pe łne j zapału pracy , niestru-
dzenie walczą o to, by dzisiej-
sza fantaz ja , stała się ju t ro 
f a k t e m oczywistym. 

*) Arktyka — kraje i w y s p y 
dokoła bieguna płn. na Oceanie 
Lodowatym. 

Nowy wynalazek francuskiej medycyny 

UCZENI LEPINE T BARSKI ZNALEŹLI ŚRODEK ZA-
POBIEGAWCZY PRZECIW PARALIŻOWI DZIECIĘCEMU 

Heine-Medina (poliomyelite jest 
tą straszną chorobą, która każdej 
wiosny objawia się wśród dzieci, 
młodych, a nawet wśród doro-
słych. 

Uczeni już od dawna szukają 
środków, aby jej zapobiec. 

Tak więc dwaj doktorzy, człon-
kowie instytutu Paster'a w Pary-
żu, pp. Barski i Lepine, w ub. 
czwartek złożyli oświadczenie w 
Stowarzyszeniu Mikrobiologii o 
swym odkryciu — próbnego doś-
wiadczenia, testu pozwalającego 
ustalić, jaki organizm jest naj-
bardziej podatny na chorobę Hei-
ne-Medina. 

Ustalono, że w każdym orga-
niźmie istnieje zjawisko samoob-
rony, na zasadzie której organizm 
sam produkuje elementy uodpor-
niające go na choroby zakaźne. 
Jeśli organizm jest wyczerpany 
produkcja tych elementów jest 
niewystarczająca i w ten sposób 
z łatwością pada on ofiarą za-
razków. 

Ponieważ nie istnieje jeszcze 
szczepionka przeciwko paraliżowi 
dziecięcemu można więc wprowa-
dzić do organizmu, który ich za 
mało produkuje te elementy sa-
moobronne, w postaci „gamma-
globuline". 

Na razie „gammaglobuline" ist-
nieje w bardzo małych ilościach, 
a zatem jest bardzo kosztowna 
i nie możliwe jest jej użycie na 
wielką skalę nawet w razie epi-
demii. 

System Barskiego i Lepine po-
lega na tym, aby wykryć naj-
pierw komu należy zastosować 
„gammaglobuline". Technika te-
go doświadczenia polega na tym, 
iż kroplę surowicy wziętej ze krwi 
danego osobnika miesza się z cie-
czą, w której znajduje się zara-
zek oraz z cieczą, w której znaj-
dują się komórki wrażliwe na ten 
zarazek. 

Jeśli surowica nie posiada ele-
mentów samoobronnych komór-
ki zostaną zniszczone. Po 48 go-
dzinach rezultat tej próby odpo-
wie czy dany osobnik jest odpor-
ny lub nie na chorobę zakaźną. 
Jeśli nie posiada dostatecznych 
Ilości elementów samoobronnych 

stosuje mu się „gammaglobuline". 
Jeśli w praktyce doświadczenie 

to przyniesie pomyślne rezultaty 
— francuska medycyna raz jesz-
cze wniesie do nauki cenny 
wkład. 

SZCZEPIONKA PRZECIWKO 
POLIOMYELITE ? 

Od dwóch lat pięciu szwedz-
kich uczonych pracuje nad wykry-
ciem środka, mogącego wyleczyć 
lub zapobiec chorobie Heine-Me-
dina. W tych dniach oświadczyli 
oni, że znaleźli szczepionkę prze-
ciwko tej chorobie. Wypróbowana 
w laboratorium dała doskonałe re-
zultaty. 

CZY KOLUMB 
ODKRYŁ AMERYKE ? 

Dr. D.W. Jeffreys z Johan-
nesburga (miasto położone w 
południowej Afryce) ze stanow-
czością broni tezy jakoby Ame-
ryka została odkryta przed 
Krzysztofem Kolumbem. 

Dr. Jeffreys tezę swą popiera 
licznymi argumentami, a m. in. 
następującymi : w pierwszej 
polowie średniowiecza Arabo-
wie, którzy handlowali niewól-

ROŚLINY MIESOZEKNE 
M i ę s o ż e r n o ś ć n i e k t ó r y c h 

roś l in j e s t p r o b l e m e m b i o l o -
g i c z n e j a d a p t a c j i , n a d k t ó r y m 

Otwarty liść rośliny „Dionne" czatuje na swoją ofiarę. 

BOBRY NA SPADOCHRONACH 
Prawdziwymi inżynierami można nazwać te n iewie lk ie 

stworzenia. Potraf ią one śc inać ostrymi z ę b a m i g rube d r z e -
wa, odgryzać g a ł ę z i e i sp ławiać tak uzyskany mater ia ł b u -
dowlany na miejsce swej budowy. Szpary w tamie uszcze ln ia-
ją starannie g a ł ą z k a m i i b łotem. 

1 R E Y O w i czy l i S z a r a S o - ź r ó d ł e m z a i n t e r e s o w a n i a b o b -
ram i p o z o s t a n i e n a r z u c o n y 

Nasz helikopter kieruje swó j 
lot w okolice A r k t y k i * ) . Pod 

| j wa ( co jes t p r o z a i c z n y m 
p r z e k ł a d e m d ź w i ę c z n e g o 

i m i e n i a W a s h a - Q u o n - A s i n ) , 
k a n a d y j s k i I n d i a n i n p ó ł k r w i , 
z a p r z y j a ź n i ł s ię swego czasu z 
b o b r z y m l u d k i e m . W i e l u z 
nas p r z e ż y w a ł o t ę p r z y j a ź ń , 
w e r t u j ą c k s i ą ż k i G r e y O w l a , 
w k tó rych o p o w i e ś ć s p l a t a ł a 
s ię z n a i w n y m i n i e c o r y sun-
k a m i , p r z e d s t a w i a j ą c y m i ż y c i e 
z w i e r z ą t , p o d z i w i a n y c h p r z e z 
m i ł o ś n i k ó w p r z y r o d y , a t ę p i o -
nych p r z e z łowców f u t e r . D o 
n i e d a w n a m o g ł o s ię j e s zcze 
w y d a w a ć , ż e m i m o c a ł e j sym-
pat i i S z a r e j S o w y , j e d y n y m 

p r z e z m o d ę p o p v t na ich c e n -

d z ą c m a t e r i a ł b u d o w l a n y , 

p r z e k o p u j ą l i c z n e k a n a ł y . B o -

b r y , p r z e t r a n s p o r t o w a n e d r o -

g a p o w i e t r z n a d o I d a h o , d o -

k o n u j ą w c i ą g u r o k u p r a c ę o 

war tośc i w i e l u t y s i ę cy d o l a -

rów. 

b o t a n i c y w i e l e s i ę z a s t a n a -
w i a j ą . 

N i e k t ó r e r o ś l i n y , m a j ą c 
t r u d n o ś c i k l i m a t y c z n e l u b t e -
r e n o w e d l a s w e g o r o z w o j u i 
r e p r o d u k c j i z b i e g i e m czasu 
p r z y s t o s o w a ł y swe l i ś c ie d o i n -
n e j f u n k c j i n iż d o t e j , d o k t ó -
r e j są z w y k l e w r o ś l i n a c h 
p r z e z n a c z o n e , a m i a n o w i c i e 
d o p r z y s w a j a n i a g a z u z p o w i e -
t r za . 

I s to tn ie l i ś c ie t y ch n i e z w y -
k ł y c h roś l in s t a ł y s ię p r a w d z i -
w y m o r g a n e m c h w y t u i t r a -
w i e n i a ż y w y c h o w a d ó w . 

R e a l i z u j ą c c i e k a w ą s y n t e -
z ę św ia ta z w i e r z ę c e g o i roś-
l i n n e g o p o s i a d a j ą o n e g r u c z o -
ły o c h a r a k t e r y s t y c z n e j f u n -
k c j i i p r o d u k u j ą c e j n a w e t e -
n e r g i ę e l e k t r y c z n ą . 

J e d n a z t y c h roś l in z w a n a 
„ D i o n e e " rośn ie na t o r f o w i -
s k a c h w A m e r y c e P ó ł n o c n e j . 
N a z y w a j ą j ą r ó w n i e ż p u ł a p k ą 
na m u c h y . W i e l k i b i o l o g D a r -
w in u w a ż a ł j ą za n a j d z i w n i e j -
szą roś l i nę na ś w i e c i e . 

L i ś c i e j e j są z a o p a t r z o n e w 
ost re k o l c e , k t ó r e n a t y c h m i a s t 
z a m y k a j ą s i ę , g d y t y l k o j a k i ś 
o w a d d o t k n i e w r a ż l i w y c h w łos 
k ó w r o s n ą c y c h po o b u s t ro-
nach l i ś c ia . P s z c z o ł a na p r z y -
k ł a d z ł a p a n a p r z e z „ D i o n e e " 
s t r a w i o n a jes t w c i ą g u t y g o d -
n i a . P o c z y m l i śc ie z n ó w s i ę 
o t w i e r a j ą c z y h a j ą c na n o w ą 
o f i a r ę . 

I n n a roś l ina rosnąca w A u -
s t ra l i i i N o w e j Z e l a n d i i , n o s z ą -
ca n a z w ę „ D r o s e r a " p o s i a d a 
w ą s k i e i ostre l i ś c ie z a o p a t r z o -
ne w k a p s u ł k ę o l e p k i e j c i e -
c z y . G d y t y l k o o w a d u s i ą d z i e 
na l i ś c iu p r z y l e p i a s ię d o n i e -
g o i l iść z a c z y n a s ię z w i j a ć w 
ten s p o s ó b , iż p o chw i l i o f i a r a 
jes t c a ł k o w i c i e spow i ta i w k r ó t 
ce s t r a w i o n a . 

C i e k a w e , ż e l i ść o tw ie ra s ię 
n a t y c h m i a s t , g d y p r z e z o m y ł -
k ę z a m k n ą ł s ię na j a k i m ś k a -
m y c z k u l u b z w i ę d ł y m l i s t ku . 

I n n e roś l i ny n i e p o s i a d a j ą 
r u c h ó w w ł a s n y c h . C h a r a k t e r y -
z u j e j e w y d ł u ż o n y o r g a n t r a -
w i e n i a , w e w n ą t r z k t ó r e g o ist-
n i e j ą w ł o s k i , s ł u ż ą c e d o z a -
t r z y m y w a n i a o w a d ó w i sok u -
ł a t w i a i ą c y ich t r a w i e n i e . 

nikami, posiadali przewagę 
morską na oceanach Atlantyc-
kim i Indyjskim ; dawno opo-
wiadano o podróżach i sprawo-
zdania samego Kolumba wyka-
zują, iż istniały już stosunki 
handlowe między Afryką i wy-
spami antylskimi ( Ameryka 
środkowa), w Meksyku istnie-
ją rzeźby datujące z epoki 
przed odkryciem Kolumba. 
Rzeźby te przedstawiają Mu-
rzynów - niewolników. IV Tek-
sas zaś znaleziono czaszki po-
chodzące z tych samych odleg-
łych czasów. Przedstawiają o-
ne uderzające podobieństwo., do 
czaszek należących do mieszań-
ców krwi Murzynów i Arabów. 

Wreszcie świat roślinny rów-
nież miałby przynieść tego ro-
dzaju dowody np. kukurydza 
zosta'a przywieziona z Amery-
ki do Afryki przed Kolumbem. 
Siady jej odkryto niedawno w 
formie rzeźby na kawałku sko-
rupy garnka, znalezionego w 
okolicy Nigerii. Pozwala to 
przypuszczać, że roślina ta przy 
była do Afryki około roku 1100 
(Krzysztof Kolumb odkrył A-
merykę w U92 r.). 

Pszczoła złapana w pułapkę ostrych kolców liścia „Dionne", 
będzie strawiona w ciągu tygodnia. 

y a d w ó c h &e*cacd 

Czworonożni inżynierowie zostali przez własny instynkt oddani w służbę człowiekowi, Pierw-
sza w życiu bobrów podróż Mnicza kończy się skokiem spadochronowym—wprost na miej-

sce p racy. 

ne skó ry . O k a z a ł o s ię j e d n a k , 
ż e m o ż n a w p r z ę g n ą ć w s ł u ż b ę 
c z ł o w i e k a t a k ż e in s t ynk t t y ch 
z w i e r z ą t . 

B o b r y p r a c u j ą dz i ś d l a f a r -
m e r ó w s tanu I d a h o ; n i e jes t 
to b y n a j m n i e j ż a r t . Z i e m i e 
s tanu I d a h o p o ł o ż o n e g o na 
p ó ł n o c n y m z a c h o d z i e U S A , 
o d lat c i e r p i ą z p o w o d u su-
szy . A b y c zęśc iowo p r z y n a j -
m n i e j s tawić c z o ł o posusze , 
t r z e b a z r y ć t e n t e r e n s iec ią 
k a n a ł ó w n a w a d n i a j ą c y c h i 
z b u d o w a ć z b i o r n i k i w o d n e . 
D o w y k o n a n i a t e j p r a c y uży to 
w ł a ś n i e b o b r ó w , k t ó r e , k i e r u -
j ą c s ię swym n i e o m y l n y m i n -
s t y n k t e m , wznoszą t a m y w 
n a j o d p o w i e d n i e j s z y c h m i e j -
scach i r ó w n o c z e ś n i e , g r o m a -

Już dawno można było położyć kres suszy — klęsce amerykań-
skich farmerów, ale tego nie dokonają bobry. Budżet Sianów 
Zjednoczonych dysponuje odpowiednimi środkami, służą one 
jednak innym celom. Doprawdy — praca bobrów, nie zastąpi 

nowoczesnych koparek... 

Społeczna witamina pszczół 

ZN A N Y jest fakt, że gdy 
oddz ie l i się od roju j e d n ą 
pszczołę ta ostatnia w 

krótkim czasie g inie . 

U c z o n y francuski p. C h a u -
vin dokonał doświadczenia 
na pszczołach, zna jdu jących 
się w ulu. O d d z i e l i ł on przy 
pomocy przeźroczystego e k r a -
nu kilka pszczół-robotnic . T e 
ostatnie, chociaż mogące z 
d a l e k a widz ieć swe towarzysz-
ki szybko g inę ły . P . C h a u v i n 

z kolei postawił ek ran z ma-
łym otworkiem przez który 
pszczoły z n a j d u j ą c e się po 
obu stronach e k r a n u mogły 
się dotykać język iem. P o n i e -
waż pszczoły-więźniowie żyły 
d ł u ż e j niż p o p r z e d n i e p. 
C h a u v i n doszedł do wniosku, 
iż pszczoły pos iada ją p e w n e -
go rodzaju witaminy, kWre 
nazwał „ s p o ł e c z n y m i " , n ie-
z b ę d n y m i dla zdrowia i życ ia 
pszczół w ulu i, które one po-
d a j ą je sobie z ust do ust. 

Sto tysięcy razy na dobę m u -
si kurczyć się i rozkurczać ser-
ce człowieka ! Musi ono prze-
pompować w t y m czasie co na j -
mnie j 10 tysięcy l i trów krwi . 
I pracę tę w y k o n u j e serce bez 
przerwy w c iągu kilkudziesięciu 
lat życia człowieka. Jeśli choć-
b y na chwi lę ustaje jego dzia-
łanie — następuje niechybnie 
kres życia ludzkiego. Chirurgia 
serca, to zatem jedno z na jważ -
niejszych i najtrudnie jszych za-
razem zagadnień w medycynie . 

N o w e doświadczenia na zwie-
rzętach przyniosły ostatnio re-
we lacy jne wyn ik i . Jak donio-
sła n iedawno gazeta „ W o l n o ś ć " 
po raz pierwszy w historii me-
d y c y n y — udało się radzieckie-
m u uczonemu Diemidowowi do-
konać transplantacji drugiego 
serca do klatki piersiowej psa"! 
Dotychczas próbowano jedynie 
zamienić „w łasne " serce na „ob-
ce", co udawało się zresztą je-
dynie u z imnokrwistych żab 
(słynne doświadczenia profeso-
ra Sinicyna sprzed dziesięciu 
lat) . 

Psy o dwóch sercach zacho-
wują się zupełnie... po psiemu. 
Już wkrótce ( zwykle na drugi 
dzień) po operacji jedzą, chodzą, 
ujadają na nieznajomych. Jed-
n y m słowem — zupełnie nor-
malnie. A co jest z punktu wi-
dzenia m e d y c y n y najistotniejsze 
— drugie serce wrasta w klatkę 

piersiową i niesie pomoc „sta-
r e m u " przepompowując połowę 
psiej krwi . 

W A R S Z A W A 
OTRZYMA W K R Ó T C E 

NOWĄ K L I N I K Ę 
POŁOŻNICZĄ 

Warszawa otrzyma, w niedłu-
gim czasie jeszcze jedną nową 
klinikę położniczą na ok. 220 łó-
żek. Klinika mieścić się będzie 
w nowoczesnym budynku przy u-
licy Inflanckiej. 

W gmachu przyszłej kliniki w 
najbliższych dniach rozpoczną 
sn juz konieczne prace adapta-
cyjne oraz instalacja potrzebnych 
urządzeń i sprzętu. 

Wyposażenie nowej placówki 
zostanie całkowicie wykonane 

przez przemysł polski, 
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ZGROMADZENIE NARODOWE 
UCHWALUO BUDŻET OŚWIATY 
Wub. s obo tę Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e po d ług ie j k i lku-

d n i o w e j d e b a c i e u c h w a l i ł o 355 g ł o s a m i przec iw 249 ( k o -
m u n i ś c i , pos tępowi , soc ja l i ś c i , k i lku r a d y k a ł ó w i r ó ż n i ) 

budże t O ś w i a t y . 

P r z y p o m n i j m y , że p r o j e k t 
r z ą d o w y , k tó ry zosta ł p o raz 
p ierwszy p r z e d ł o ż o n y Z g r o m a -
d z e n i u N a r o d o w e m u 30 l isto -
p a d a , zosta ł o d t ego czasu trzy-
k r o t n i e u z n a n y przez w i ę k s z o ś ć 
za n i e w y s t a r c z a j ą c y i o d e s ł a n y 
d o p a r l a m e n t a r n e j k o m i s j i 
o ś w i a t o w e j . 

Z p o c z ą t k i e m ub . t y g o d n i a 
m i n . A n d r e M a r i e przeds tawi ł 
c zwar tą z ko le i p o p r a w k ę , k t ó -
rą w o s t a t n i e j chwi l i , n a p o -
s i edzen iu n o c n y m z p i ą t k u n a 
sobo tę , m u s i a ł z a s t ą p i ć p ią tą 
p o p r a w k ą , b y m ó c p r z e f o r s o -
w a ć s w ó j p r o j e k t . 

U c h w a l o n y , p r o j e k t , p o m i m o 
k i lku u lepszeń , d a l e k o j e d n a k 
n i e o d p o w i a d a p o t r z e b o m f r a n 
c u s k i e j O ś w i a t y n a r o d o w e j . 

W z a s a d n i c z e j s p r a w i e w y -
r ó w n a n i a p ł a c p e r s o n e l u n a u -
c z a j ą c e g o p o b i e r a j ą c e g o d u ż o 
niższe w y n a g r o d z e n i e o d tak ie j 
n p . kategor i i u r z ę d n i k ó w p a ń -
s t w o w y c h , j a k ż a n d a r m i lub 
C R S - s i — u c h w a l o n y p r o j e k t 
zawiera w y ł ą c z n i e o b i e t n i c e : 
r z ą d z o b o w i ą z a ł się w y z n a c z y ć 
n a j p ó ź n i e j d o d n i a 31 m a j a 
k w o t ę , j a k ą p r z e z n a c z a n a w y -
r ó w n a n i e p ł a c n a u c z y c i e l i i 
p r o f e s o r ó w . 

K r e d y t y n a „ p o l e p s z e n i e sy-
t u a c j i p e r s o n e l u n a u c z a j ą c e -
g o " zos ta ły j e d n a k z w i ę k s z o n e 
o 800 m i l i o n ó w (z k t ó r y c h 300 
m i l i o n ó w p r z e z n a c z o n y c h j e s t 
d l a s t u d e n t ó w ) , z d j ę t y c h z i n -
n y c h p a r a g r a f ó w b u d ż e t u oś -
w i a t y . 

O s i ą g n i ę c i a te, c h o ć n i e z n a -
czne , m a j ą j e d n a k p e w n e z n a -
czenie . N a z d o b y c i e i c h w p ł y -
n ę ł a b e z w ą t p i e n i a a k c j a n a u -
czyc ie l i , p r o f e s o r ó w i s t u d e n -
t ó w ( s t r a j k i i m a n i f e s t a c j e : 
15 g r u d n i a , 26 l u t e g o i 31 m a r -
c a ) . 

W o b e c f a k t u , że u c h w a l o n y 
b u d ż e t d a l e k o n i e o d p o w i a d a 
p o t r z e b o m o ś w i a t y f r a n c u s k i e j 
— j e s t d o przewidzen ia , że 
przy n a j b l i ż s z e j o k a z j i z a i n t e -

r e s o w a n e kategor ie p r a c o w n i -
k ó w z n ó w p o d e j m ą a k c j ę re-
w i n d y k a c y j n ą , c e l e m uzyska-
n i a z a d o ś ć u c z y n i e n i a . 

P o d c z a s d e b a t y g r u p a k o m u -
n i s t y c z n a s tara ła się w n i e ś ć 
p o p r a w k i n a rzecz nauczyc i e l i 
i p r o f e s o r ó w , j e d n a k ż e zos ta ły 
o n e o d r z u c o n e przez w ięk -
szość . 

M i ę d z y i n n y m i został o d r z u -
c o n y w n i o s e k pos ła k o m u n i s -
t y c z n e g o T h a m i e r , k tó ry za-
p r o p o n o w a ł , a b y p r z y z n a n o c a -
ł e m u p e r s o n e l o w i n a u c z a j ą c e -
m u 10 -procentowe o d s z k o d o -
w a n i e , c o o d p o w i a d a , j a k w i a -
d o m o r e w i n d y k a c j i w y s u n i ę -
te j przez wszystk ie o r g a n i z a -
c j e s y n d y k a l n e p e r s o n e l u n a u -
c z a j ą c e g o . W n i o s e k ten zosta ł 
o d r z u c o n y większośc ią 361 g ło -
s ó w przec iw 251. D o w iększo -
ści te j przy łączy l i się pos ł owie 
U R A S i M R P . 

O d p o w i e d z i a l n o ś ć t y c h o s t a t -
n i c h podkreś l i ł w s w o i m prze -

m ó w i e n i u poseł T h a m i e r , k tó -
ry o świadczy ł : 

„Ulepszenia jakie zosta'y o-
siągnięte są daleko niewystar-
czające. Byłyby one bez porów-
nania większe, gdyby grupy 
U BAS i MRP swoim postępo-
waniem demagogicznym nie 
latwili rządowi znalezienie wyj 
ścia z sytuacji bez udzielenia 
personelowi nauczającemu te-
go czego słusznie żądają zarów-
no oni jak i cały kraj. 

„Brakują obecnie i będą bra-
kowały przy rozpoczęciu nowe-
go roku szkolnego tysiące klas, 
tysiące nauczycieli i profeso-
rów. Szkolnictwo techniczne, 
badania naukowe, literatura i 
sztuka są pozostawione bez po-
mocy. 

„Aby zaspokoić potrzeby oś-
wiaty należałoby zastosować 
złotą regułę Jułes Ferry : po-
święcić 1/6 budżetu narodowego 
na oświatę. 

„Wzywamy klasę robotniczą 
i ogól rzesz pracujących do 
kontynuowania walki... Wzy-
wamy personel nauczający do 
wzmożenia jedności, celem za-
żądania, aby obietnice siaty się 
rzeczywistością". 

Hiszpańscy obrońcy pokoju 
skazani na ciężkie kary 

więzienia przez 
sąd frankistowski 

W UBIEGŁĄ środę, frankistowski sąd wojenny, który zasiadał w 
w miejscowości Ocana, 50 km. od Madrytu, skazał 35 osób na 
kary więzienne od jednego do dwudziestu lat. 

Szczegóły procesu nie są znane. 
Rząd Franco nie dopuścił na sa-
lę sądową ani publiczności ani 
dziennikarzy. Oskarżeni nie mie-
li adwokatów i byli w ten spo-
sób pozbawieni prawa obrony. 
Ze skąpych wiadomości, które do-
szły za pośrednictwem francus-
kiej Agencji France-Presse, do-
wiadujemy się, że wszyscy podsą-
dni oskarżeni byli o „wywrotową 
działalność o komunistycznej 
tendencji" i że oświadczyli przed 
sądem, że są obrońcami pokoju. 

W rzeczywistości, jak to wy-
nika z przesianych przez francu-
ską agencję danych, jedynym 
„przestępstwem" 35 oskarżonych, 
którzy od dwóch lat są zamknię-
ci w ponurym więzieniu Ocana, 
była działalność w obronie poko-
ju i próba zorganizowania grupy 
bojowników o pokój. 

Między skazanymi znajdują się 
osoby wszelkich odcieni politycz-
nych, przedstawiające różne klasy 
społeczeństwa hiszpańskiego. Łą-
czy je pragnienie utrzymania po-

W I Z B I E G M I N 

CHURCHILL WYSTĄPIŁ W 
OBRONIE BOMBY WODOROWEJ 
A 

Foster Dulles grozi najazdem 
na Chiny Ludowe 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

. .podobny jest nadzwyczaj do 
bezpośrednie j ingerencj i w 
kon f l i k c i e " . 

Dul les wspomniał przy tym 
swe s ł ^ a z września ub iegłe-
go roku, k iedy to przemawia 
jąc w Saint Louis powiedział 
że „ostrzega rząd Mao Tse 
Tunga , iż bezpośrednia inter-
wencja wojsk chińskich w In-
dochinach spotka się z reakc ja 
amerykańska , która nie konie-
cznie ograniczy się do Indo-
c h i n " . 

Dul les oświadczył poza 

tym, że informacje jak ie on 
posiada odnośnie rzekomego 
udziału wojsk chińskich w In-
dochinach otrzymał od ame-
rykańskiego wydziału wywia-
dowczego tego samego dnia 
rano, przed udaniem się na 
posiedzenie komisji senato-
r ia lnej . W e d ł u g informacj i 
tych, wojskami chińskimi do-
wodzi chiński generał Ly Szen 
H u , mający do swej dyspozy-
cj i spec ja lne instalacje i 
sprzęt wojenny . 

, , R e w e l a c j e " te wywołały 
w całym świecie nieufność i 

« Nieobliczalne konsekwencje » 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

s k i m s e n a t o r z y d o m a g a l i się 
c a ł k o w i t e g o i n a t y c h m i a s t o w e -
g o „ u n i e z a l e ż n i e n i a I n d o c h i n , 
S y j a m u i K a m b o d ż y od F r a n -
c j i " . 

S e n a t o r W i l l i a m K n o w l a n d , 
p r z y w ó d c a part i i „ r e p u b l i k a ń -
s k i e j " wyraz i ł swą ca łkowi tą 
z g o d ę z o ś w i a d c z e n i a m i Dul -
lesa, ale zastrzegł się, że Sta -
n y Z j e d n o c z o n e n ie p o w i n n y 
p o n o s i ć c iężaru w o j n y ^ te j 

SILNE PORUSZENIE 
W E F R A N C J I 

Dokończenie ze str. 1) 
nowania wielkich problemów 
francuskich, waha się nie wie-
dząc jak ma postąpić. Parla-
ment jest tuż przed okresem wa 
kacyjnym. Sprawa się przed-
stawia tak, jak gdyby Francu-
zi znów mieli być postawieni 
przed faktem dokonanym przez 
rząd bez autorytetu, który na-
wet nie dostarczyłby żadnych 
wyjaśnień władzy ustawodaw-
czej. Czy odpowiedzialni za losy 
Francji naprawdę uważają, że 
pozwalając na rozszerzenie po-
żogi na całą Azję, odwrócą u-
wagę od groźnych konsekwen-
cji jakie wywołała ich błędna 
polityka prowadzona w ciągu 
ośmiu lat w Indochinach ?" 

Dziennik „ M o n d e " stwierdza : 
„Stało się rzeczą pilną zażąda-
nie w sposób stanowczy od mi-
nistrów francuskich, aby za 
żadną cenę nie dopuścili, by 
naród został wtrącony do kata-
strofalnej przepaści, jaką było-
by umiędzynarodowienie woj-
ny. Takie rozwiązanie... wcią-
gnęłoby nas w rzeczywistości 
do systemu o skutkach nieprze-

widzianych. Zniweczyłoby ono 
szanse bliskiego uregulowania 
konfliktu". 

Dziennik „ H u m a n i t é " pisze : 
„Gdyby funkcjonariusz amba-
sady amerykańskiej w Paryżu, 
który ma za zadanie badanie 
opinii francuskiej chciał su-
miennie wykonywać swoje 
funkcje ,ostrzegłby swego am-
basadora, że Francuzi nie zga-
dzają się, że nie zgodzą się ni-
gdy, aby poprzez prowokatorów 
z Waszyngtonu w akcji, której 
pierwszą, prawie nieuniknioną 
konsekwencją byłoby wysianie 
do Indochin młodych Francu-
zów-rekrutów pełniących służ-
bę wojskową w armii francus-
kiej. „Dla opinii francuskiej w 
swojej olbrzymiej większości 
charakter prowokacyjny prze-
mówienia Dullesa nie ulega 
żadnej wątpliwości. Z rozmy-
słem i na zimno, amerykań-
ski sekretarz Stanu wyszukał 
chwilę, na 15 dni przed Kon-
ferencją Genewską, aby prze-
szkodzić uregulowaniu proble-
mu w Indochinach przy pomo-
cy rokowań". 

s a m e j mierze c o p o d c z a s w o j -
n y w K o r e i . 

S e n a t o r part i i „ d e m o k r a -
t y c z n e j " , p. M a n s f i e l d , z a p y t a ł 
c o rząd n a z y w a „ a k c j ą z j ed -
n o c z o n ą " . S e n a t o r K e n n e d y 
„ r e p u b l i k a n i n " o d p o w i e d z i a ł 
m u , że „ z j e d n o c z o n a a k c j a " w 
I n d o c h i n a c h o z n a c z a zas toso -
w a n i e „ o s t a t e c z n y c h ś r o d k ó w " . 
„ O s t a t e c z n e środk i — to z n a -
czy w o j n a ! " s p r e c y z o w a ł se-
n a t o r K e n n e d y . 

W ś r ó d s t a c j o n u j ą c y c h n a 
wysp ie F o r m o z i e w o j s k n a c j o -
n a l i s t y c z n y c h „ g e n e r a ł a C z a n g 
K a i Szeka z a p o w i e d ź e w e n t u -
a l n y c h dz ia łań w o j e n n y c h prze 
c iw C h i n o m z a w a r t a w groź -
b a c h Dul lesa przy j ę ta zosta ła 
z w i e l k i m z a d o w o l e n i e m . 

Ż e r u j ą c e n a nieszczęśc iu 
l u d z k i m b a n d y C z a n g K a i Sze-
ka c zeka ją ty lko n a tę „dobrą 
o k a z j ę " , j aką dla n i c h s t a n o -
wi w o j n a przec iw i ch własne -
m u k r a j o w i . 

Osoba poważna w wieku lat 
20 - 30, o dobrej prezencji 
znajdzie dobrze płatną pracę 
w rodzinie (3 osoby i jedno 
6-miesięczne dziecko). Czystość 
i pracowitość wymagana. Zgła 
szać się osobiście codziennie w 
godz. między 13-tą a 15-tą lub 
listownie d o : Mr. Georges, 7 
rue Danton, Paris, albo telefo-
nicznie: DAN 81-31. 

wielki n iepokój . Obserwato-
rzy podkreś la ją , że żadne 
państwo nie stwierdziło do-
tychczas obecności wojsk chiń-
skich w Indochinach. 

Z Londynu donoszą, że bry 
ty jskié ministerstwo Spraw Za 
granicznych sprawdza z po-
mocą swych własnych wydzia-
łów wywiadowczych wiarogo-
dność informacj i , na które 
powołał się amerykański se-
kretarz Stanu. W każdym ra-
zie — stwierdzają obserwato-
rzy brytyjskich kół of ic ja l-
nych — . . r ewe lac j e " Dullesa 
przy jęte zostały ze zdziwie-
niem. 

. . R e w e l a c j e " Dullesa zos-
tały natychmiast zdemento-
ne przez of ic ja lne biuro Ch iń-
skiej Repub l i k i Ludowej . 
„ N o w e C h i n y " , które oświad-
czyło, że nigdy nie słyszało r) 
iakimkolwiek genera le Li 
Suen Hu . 

W dalszej części swego 
przemówienia J. Foster Dul-
les otwarcie głosi konieczność 
interwencj i amerykańsk ie j w 
Indochinach przeciw V ie tna-
mowi i Ch inom Ludowym. 
Dulles wyrazi ł również swą 
„ n a d z i e j ę , że konieczność tą 
zrozumieją i inne narody, 
które bezpośrednio i żywot-
nie zainteresowane są w tej 
części świata" . 

koju, poważnie zagrożonego w ich 
ojczyźnie, gdzie na. skutek umo-
wy podpisanej przez rząd Franco, 
amerykańskie siły wojenne zakła-
dają bazy lotnicze i morskie, a 
rząd USA dostarcza wielkiej ilo-
ści materiału wojennego, między 
innymi i ciężkie bomby atomowe. 
Czyż nie wiadomo, że według pla-
nów sztabu amerykańskiego, Hi-
szpania ma być przekształcona w 
glćwną bazę wypadową na Morzu 
Śródziemnym? 

Proces w Ocana wskazuje na 
to, że rząd Franco, w porozumie-
niu z Waszyngtonem, stara się 
zdus ć i stłumić głos każdego pa-
trioty hiszpańskiego, który pro-
testuje przeciwko temu, aby kraj 
jego został wciągnięty w straszli-
wą i krwawą wojnę. Wskazuje on 
na to, że prześladowania przeciw-
ko bojownikom o pokój są i będą 
niemiłosierne. Patrioci sądzeni w 
Ocana byli więzieni w straszliwych 
warunkach i poddawani tortu-
rom. W szczególności, trzech dzia-
łaczy komunistycznych, którzy 
znajdują się między 35 skazany-
mi patriotami, byli wielokrotnie i 
okrutnie męczeni przez franki-
stowską policję. Nie mogąc wydo-
być z nich zeznań o niepopelnio-
nych przez nich przestępstwach, 
faszystowscy kaci aresztowali ich 
rodziny — żony, dzieci, starych 
rodziców, których torturowali w 
ich obecności. Los, który czeka 
patriotów skazanych na długolet-
nie wiezienie, równy jest śmier-
ci, gdyż niemożliwe jest żyć wie-
le lat w straszliwych warunkach 
więzień frankistowskich, gdzie 
panuje głód, mróz zimą i smrodli-
wy zaduch latem, gdzie krwawa 
biegunka i gruźlica dziesiątkują 
więźniów. 

Proces w Ocana wywołał głębo-
kie oburzenie wśród opinii publi-
cznej Francji i innych krajów Eu-
ropy. Franco nie dopuścił, aby pa-
trioci hiszpańscy mieli prawo wy-
brać sobie adwokatów. Opinia 
światowe dziś zastępuje obroń-
ców. Na imię rządu Franco na-
pływają już protesty ze wszystkich 
stron świata. W Paryżu, w czwar-
tek wieczorem, na zebraniu pub-
licznym, pod przewodnictwem p. 
Francis Jourdain, przedstawiciele 
organizacji politycznych, syndyka-
tów, wszelkich kierunków, podnie-
śli glos, aby ratować patriotów hi-
szpańskich, skazanych tylko za 
to, że pragną pokoju dla swego 
kraju i dla świata. 

N G I E L S K A Izba Gmin zaaprobowała w ub. ponie-
działek, wniosek labourzystów, domagający się na-
tychmiastowego zwołania — mimo sprzeciwu premie-

ra brytyjskiego konferencji (Churchill, Eisenhower, Ma-
lenkow) — mającej na celu rozpatrzenie problemu bom-
by wodorowej. 

Churchill poparł politykę szan-
tażu USA i utrzymywał, że groź-
ba przed możliwością rzucenia w 
każdej chwili bomby wodorowej 
stanowi gwarancję pokoju: 

„Uważam, że to co się stało i 
to co się stać może w najbliższej 
przyszłości na Oceanie Spokoj-
nym, wzmacniają szanse pokoju, 
a nie wojny światowej". 

Twierdzenia Churchilla wywo-
łały silne protesty wśród deputo-
wanych partii pracy. 

W następstwie swego przemó-
wienia premier ujawnił treść u-
mowy, jaką podpisał z Roosevel-
tem w r. 1943. W myśl tej umo-
wy USA i W. Brytania zobowią-
zały się, że nie użyją przeciwko 
sobie ani przeciwko innemu kra-
jowi bomby atomowej oraz że nie 
udziela informacji dotyczących 
tej broni bez uprzedniego poro-
zumienia się. 

Podpisując tę umowę W. Bry-
tania zostawiła St. Zjednoczonym 
swobodę decyzji odnośnie dziele-
nia się z Anglią nowymi odkry-
ciami w dziedzinie energii ato-
mowej. Ale Churchill twierdzi, że 
jeśli USA odmawiają udzielenia 

Przemówienie, które Churchill 
wygłosił w sprawie bomby wodo-
rowej nie wyrażało nastrojów an-
gielskiej opinii publicznej, która 
wzburzona ostatnimi doświadcze-
niami amerykańskimi, domaga 
się zakazu użycia broni masowej 
zagłady. 

W chwili gdy szpalty gazet an-
gielskich zapełnione są listami 
czytelników, żądających zakazu 
użycia bomb atomowych i wodo-
rowych, gdy agresywne oświad-
czenia- amerykańskich kół rządzą-
cych przejmują niepokojem na-
ród angielski, Churchill oświad-
czył, że nie ma zamiaru zaape-
lować do rządu amerykańskiego, 
by zaniechał doświadczeń i że 
aspekt biologiczny doświadczeń 
wymaga szerszego przedyskutowa-
nia. 

Wyrażając „całkowite zaufanie 
w poczucie humanitarności St. 
Zjednoczonych", wypowiedział się 
za kontynuowaniem „doświad-
czeń" na Oceanie Spokojnym. 

Bagatelizując oświadczenia u-
czonych amerykańskich, francus-
kich, australijskich i japońskich 
odnośnie niebezpieczeństwa za-
grażającego światu na skutek do-
świadczeń atomowych, zaprze-
czy! on jakoby doświadczenia te 
przedstawiały poważną groźbę. 
„Zapewniono mnie — doda! Chur 
Chili — że przewidziane w naj-
bliższej przyszłości nowe doświad-
czenia nie mogą mieć poważnych 
skutków, zagrażających zdrowiu 
lub istnieniu ludzkości". A tym-
czasem stan .japońskich ofiar 
„doświadczeń" amerykańskich cią-
gle się pogarsza... 

„Możemy sobie wyobrazić, co 
odczulibyśmy — ciągnął dalej 
Churchill — gdyby doświadcze-
nia bombą wodorową przeprowa-
dzone zostały przez rząd radziec-
ki a nie amerykański, który opu-
blikował zdjęcia i wyświetlał fil-
my przedstawiające skutki tych 
doświadczeń". 

„Dziekuimy Bogu, że nam to 
oszczędził". 

P. Churchill zapomniał widocz-
nie lub udaje, że zapomniał, że 
„Bóg" ujawnił także Zw. Radziec-
kiemu sekret bomby atomowej. 

Gwałtowne przerwy, kilkakrot-
nie powtarzane okrzyki „Dymi-
s.ia", które powtarzały się pod-
czas całego jego przemówienia, 
dobitnie świadczą o nastroju pa-
nującym w angielskiej opinii pu-
blicznej. 

Anglii informacji co do nowych 
osiągnięć w tej dziedzinie, odpo-
wiedzialność za to ponosi były 
rząd labourzystów. 

Te rewelacje, zawierające o-
skarżenie pod adresem polityki 
labourzystów, wywołały sprzeciw 
deputowanych, podczas gdy D. 
premier Attlee usiłował zrzucić z 
siebie odpowiedzialność. 

Attlee zaprotestował przeciwko 
oświadczeniom Churchilla odnoś-
nie problemu bomby wodorowej i 
broniąc następnie propozycji zwo-
łania konferencji „trzech", wyra-
ził „niepokój wywołany w całym 
świecie na skutek doświadczeń z 
bombą wodorową". 

W konkluzji Attlee oświadczy!: 
„Narody świata czują, że nie-

bezpieczeństwo zawisło nad nimi. 
Wierzymy, że konferencja zwoła-
na w myśl życzeń wszystkich ko-
biet i mężczyzn, którzy pragną 
zrzucić z siebie ciążący na nich 
koszmar, może odwrócić bieg wy-
padków. Nie jest za późno, aby 
przystąpić do działania". 

Oświadczenie Attlee jest wyra-
zem pragnień najszerszych kół 
ludności brytyjskiej. Świadczy o 
t>m również referendum, jakie 
wśród swych czytelników przepro-
wadziła gazeta „Dnily Mirror": 
— pierwsze obliczenie głosów wy-
kazało, że 92 proc. czytelników 
domaga się natychmiastowego 
zwołania konferencji „Trzech" o-
raz zaprzestania doświadczeń z 
bombą atomową. 

Artyści francuscy w Moskwie 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

światła. Dziesiątki dz iennika-
rzy i fotoreporterów radziec-
kich i zagranicznych okrążyło 
samolot. T łumy wiwatowały na 
cześć przybyłych z niedają-
cym się opisać entuzjazmem. 
A gdy artyści zaczęli wysiadać 
z samolotu, okrzykom i akla-
macjom nie było końca. Każ-
dy z przybyłych otrzymał 
wspaniały bukiet kwiatów. 

Artysta radziecki , Michał 
Tsaryew powitał gości, wyra-
żając im w imieniu całego na-
rodu radzieckiego słowa gorą-
cej przyjaźni i uznania. W 
imieniu aktorów francuskich 
Jean Yonnel wygłosił krótkie 
przemówienie. Poczem goście 
zajęl i miejsca w oczekujących 
na nich wytwornych limuzy-
nach, którymi pojechal i do 
Hotelu Narodowego. 

PIERWSZA N I E D Z I E L A 
W M O S K W I E 

W niedzielę rano, Michel i -
ne Boudet i Jean Meyer z 
małżonką udali się na prze-
chadzkę po mieście i zwiedzi-
li wielkie magazyny, które ot-
warte są w niedziele (dniem 
zamknięcia jest poniedziałek) . 
Jakaż była radość p. Boudet , 
gdy z pokoju swego otrzymała 
połączenie telefoniczne z Pa-
ryżem, znacznie szybciej i 
znacznie łatwiej , aniżel i z Wy-
brzeża Lazurowego. . . 

Po południu artyści francu-
scy zwiedzil i Kreml i najpięk-
niejsze pomniki Moskwy. O 
godz. 18-e j udali się na coc-
tail do ambasady francuskiej . 
Wieczorem obecni byli na 
przedstawieniu „ K o p c i u s z k a " 
Prokofieva w Operze Moskie-
wskiej . 

24 - godzinny STRAJK 
!Dokończenie ze str I szej) 

sobo tę i niedzie lę , k r a j o w a 
k o n f e r e n c j a robo tn i cza , k tóra 
m i a ł a za z a d a n i e powzięc ie de-
cyz j i o d n o ś n i e 24 -godz innego 
s t ra jku . T a k r a j o w a k o n f e r e n -
c j a , w które j wzięl i udz ia ł de-
legac i r e p r e z e n t u j ą c y syndy -
k a t y n a l e ż ą c e d o r o z m a i t y c h 
centra l z a p r o p o n o w a ł a , aby 
dz i eń 24 -godz innego s t r a j k u 
został w y z n a c z o n y n a drugą 
p o ł o w ę kwietn ia . 

P r o p o z y c j e te zostały zako-

600 delegatów robotniczych dyskutowała w Paćyżu nad spra-
wą 2i-godzinńego strajku. (Photo U F P ) 

Statac tazienâaïuôÂi tu Mlwc&zaiuie 
l i i i i i 

Pałac Łazienkowski w Warszawie został całkowicie odbudowany jak widzimy na zdjęciu. 

STEVENSON PRZYWÓDCA 
AMERYKAŃSKIEJ PARTII 
„DEMOKRATÓW" UZNAJE 

*E „ARMIA EUROPEJSKA" 
JEST W EUROPIE 
NIEPOPULARNA 

Kcha opozyc j i n a r o d ó w euro-
pejskich przec iw utworzeniu 
„ a r m i i europe jsk ie j " i przeciw 

emil i taryzac j i Niemiec za-
chodnich, docierają nawet do 
a m e r y k a ń s k i c h sfer w p ł y w o -

. w y c h . P r z e m a w i a j ą c w Char-
lotte (stan K a r o l i n y Pó łnocne j ) 
p rzywódca partii „demokra -
tów" i by ły kandydat na pre-
zydenta. Stevenson oświadczył : 

„Lepiej nie posiadać armii 
'•uropejskiej w ogóle, aniżeli 
posiada''- armię europejską, w 

tórej narody zainteresowane 
nie będą uczestniczyz chęcin" 

„Armia europejska nie mia-
aby żadnej wartości, gdyby sie 

składała z członków niezupełnie 
przekonanych". 

Stevenson wypowiedz ia ł się 
równocześnie za większą jedno-
ścią Europy nad którą — uznał 
n — w p ie rwszym rzędzie wisi 

groźba n o w e j w n j n y i która 
może być pierwszą of iarą bom-
by w o d o r o w e j . 

ROSENBERGOWIE 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

bowośc i i honoru. Będzie on n a j 
pewnie j żądał umieszczenia dzie 
ci w zakładzie w y c h o w a w c z y m ' 
o charakterze o f i c j a l n y m , któ-
rego k i e rownicy dążyć będą do 
w y c h o w a n i a ich na „dobrych 
A m e r y k a n ó w " a la Mac 
Carthy... 

. * 

Sędzia Coll ins nie zdołał w y r -
wać ca łkowic ie Michela i Rob-
by 'ego spod opieki ich babki. 
Nie dokonał tego jedynie dla-
tego, że z ilości nades łanych lis-
tów, te legramów i petycji , zdał 
sobie sprawę, jak dalece opinia 
publ iczna .świata czuwa nad lo-
sem chłopców. 1 g d y b y obecnie 
„ m a c c a r t h y ś c i " uważal i , że zdo-
łali uśpić czujność opinii pu-
blicznej użyliby Kenneth John 
sona dla zastosowania najda-
lej posuniętych represji wzglę-
dem nieszczęsnych dzieci. 

Kaci , którzy zamordowal i Ju-
liusza i F.thel Rosenberg, mas-
kują się. ale b y n a j m n i e j nie 
składają broni. I z tego winni 
zdać sobie sprawę wszyscy ucz-
c iwi ludzie, wa lczący o życie i 
honor Michela i Robby 'ego . 

m u n i k o w a n e za p o ś r e d n i c t w e m 
w y ł o n i o n e j n a k o n f e r e n c j i de -
legac j i ( z ł o żone j z r o b o t n i k ó w 
n a l e ż ą c y c h d o C G T , C F T C , 
F O i n i e z o r g a n i z o w a n y c h ) 
c z t e r e m n a s t ę p u j ą c y m cent ra -
l o m s y n d y k a l n y m : C.G.T. , C.F. 
T.C., F.O. i C .G.C. 

D o t y c h c z a s j e d n a k ty lko 
C G T o d p o w i e d z i a ł a n a te pro -
p o z y c j e i w o b e c mi l c zen ia in-
n y c h centra l , k o m i t e t k r a j o w y 
C G T w y z n a c z y ł dz ień 24-go-
d z i n n e g o s t ra jku n a 28 kwiet -
n ia . 

WAŻNE PRZEMÓWIENIE 

LEONA MAUVAIS, 

SEKR. C.G.T. 

Na p o n i e d z i a ł k o w y m posie-
dzen iu k o m i t e t u k r a j o w e g o 
C G T , L e o n M a u w a i s , sekre-
tarz C G T wygłos i ł w a ż n e prze-
m ó w i e n i e , k tóre w streszczeniu 
p o d a j e m y p o n i ż e j : 

A b y n a r z u c i ć r z ą d o w i w y k o -
n a n i e za lecen ia W y s o k i e j K o -
mis j i U m ó w Z b i o r o w y c h w 
sprawie p o d w y ż k i z a r o b k ó w , 
C G T u c z y n i ł a duże wysi łki ce -
l e m d o p r o w a d z e n i a d o w s p ó l -
n e j a k c j i z i n n y m i centra la -
mi s y n d y k a l n y m i n a płaszczyź-
n ie k o n f e d e r a l n e j . Centra le te 
b ą d ź wręcz o d m ó w i ł y , b ą d ź 
też w y k r ę c a ł y się n i e d a j ą c 
ż a d n e j odpowiedz i . Nie zdo ła -
ły o n e j e d n a k przeszkodz ić 
r ea l i zowan iu się j e d n o ś c i a k c j i 
n a baz ie ,która ze szczegó lną si-
łą prze jawi ła się w d n . 29 sty-
c z n i a oraz p o d c z a s p ó ź n i e j -
szych a k c j i w p o s z c z e g ó l n y c h 
przeds ięb iors twach . 

L e o n M a u v a i s poda ł nas tęp -
nie n a s t ę p u j ą c e p o w o d y uza-
s a d n i a j ą c e s łuszność decyz j i 
w y z n a c z a j ą c e j 24-godz. s t ra jk 
n a 28 k w i e t n i a : 

1) 24 -godz inny s t ra jk już 
jest u z n a n y za s łuszny i j u ż 
został z a t w i e r d z o n y przez ty-
s iące o r g a n i z a c j i syndyka l -
n y c h i przeds iębiorstw. 

2 ) I d e a kon iecznośc i j e d n o -
ś c i owe j , szerokie j , po tężne j 
m i e d z y k o r p o r a c y j n e j akc j i ce -
l em uzyskania zadośćuczyn ie -
n ia r ewindykac j i w n i k n ę ł a głę-
b o k o w m i l i o n o w e rzesze ro-
botnicze . 

3) D o te j idei o g ó l n e j akc j i 
j e d n o ś c i o w e j d o ł ą c z a się c o -
raz bardz ie j idea zreal izowa-
n ia j e d n o ś c i na ty ch s a m y c h 
szczeb lach o r g a n i z a c y j n y c h . 

Np. f a k t e m jest , że p r z y w ó d -
cy F O i C F T C , w b r e w s w y m 
zakazom, n ie m o g ą przeszko-
dzić coraz s i lnie j wzras ta ją -
c y m w y m a g a n i o m r o b o t n i k ó w 
F O i C F T C , ż ą d a j ą c y m od 
n i c h przy łączen ia się d o C G T , 

ce l em powz ięc ia w s p ó l n e j de-
cyz j i 24 -godz innego s t ra jku . 

4 ) A k c j a p r z y g o t o w a w c z a d o 
s t ra jku by ła p r o w a d z o n a sys-
t e m a t y c z n i e i p rzen iknę ła głę-
b o k o w m a s y robo tn i cze ; by-
ła o n a p r o w a d z o n a przy posza-
n o w a n i u d e m o k r a c j i s yndykà l -
ne j , d e m o k r a c j i p ro le tar iac -
kiej . 

Te k o n c e p c j e , te m e t o d y da-
ły j u ż d o b r e rezultaty, p o m i -
m o , że są jeszcze n iedos ta tecz -
ne. 

5 ) M i l i o n y p r a c o w n i k ó w u -
ś w i a d o m i ł y sobie w większym 
stopniu , n iż d o t ą d , j aką siłę 
przeds tawia ją , zdały sob ie spra 
wę ze s w y c h o l b r z y m i c h m o ż -
l iwości gdy są z j ednoczen i . 
Wzros ła również i c h u f n o ś ć w 
C G T . Jest f a k t e m niezaprze-
c z a l n y m , że wzros ła również 
u f n o ś ć dz ia łaczy s y n d y k a l n y c h 
w m a s y i w s w o j e w ł a s n e siły. 

6) P r z y g o t o w a n i a d o s tra jku 
zada ły p o w a ż n y c ios k o n c e p -
c j o m , o p a r t y m n a idei s p o n t a -
n i c z n o ś c i r u c h u robotn i czego . 
Podkreś l i ły o n e d o d a t n i e stro -
ny s łuszne j k o n c e p c j i , że każ -
d a a k c j a p o w i n n a być przygo -
t o w a n a . Potwierdz i ły o n e słu-
szność k o n c e p c j i walki m a s o -
wej , s y n d y k a l i z m u m a s o w e g o . 

7 ) P o d c z a s te j akc j i przygo -
t o w a w c z e j , po lepszyła się o g ó l -

S E A N S E F ILMU 
POLSKIEGO 

ZORGANIZOWANE 
S T A R A N I E M 

S T O W A R Z Y S Z E N I A 
OBRONY GRANIC 

NAD ODRĄ I NYSA 

W niedzielę 
11 kwietnia 

o godz. 10 rano 
w cinéma „Palace rue de 

Franchepre w JOEUF (Meur-
the et Moselle), film „ZA NA-
MI POJDĄ INNI", film krót-
kometraż, „Serce Warszawy" 
i Aktualności z Polski. 

W niedzielę 
11 kwietnia 

w „Cafe Lis" w MARLES-
LES-MINES <P. de C.) - „ZA-
KAZANE PIOSENKI", „Pieśń 
Pracy", Aktualności z Polski. 

W poniedziałek 
12 kwietnia 
o godz. 20,30 

w „Cinema Alhambra" w 
LA RICAMARIE (Loire) — 

„SKARB" . „Mazowsze" i Ak-
tualności z Polski. 

n a dz ia ła lność o rgan izac j i 
s y n d y k a l n y c h C G T . I lość dz ia -
łaczy i c z ł o n k ó w a k t y w n y c h 
zwiększyła się i i ch dz ia ła lność 
u d o s k o n a l i ł a się ; u t w o r z o n e 
zosta ły n o w e sekc je syndykal -
ne i d u ż o n o w y c h c z ł o n k ó w 
wstąp i ł o d o C G T . 

8) W y z n a c z e n i e s t ra jku n a 
28 kwie tn ia pozos tawia jeszcze 
trzy t y g o d n i e n a przyspiesze-
n ie da l szych p r z y g o t o w a ń 

M ó w c a podkreś l i ł następnie , 
że istnie ją j e d n a k pewne nie -
d o c i ą g n i ę c i a i s łabości , k tóre 
należy j a k na j szybc i e j z l ikwi-
d o w a ć , aby o s i ą g n ą ć pe łny 
sukces a k c j i s t ra jkowe j . 

Przede wszystk im wyniki ak-
c j i p r z y g o t o w a w c z e j n ie są 
j e d n a k o w e we wszystk i ch sek-
t o rach . P o d c z a s gdy w n iektó -
r y c h f e d e r a c j a c h m o ż n a uwa-
żać wynik i za dobre lub dosyć 
dobre , w i n n y c h , os iągn iec ie 
d o b r y c h rezu l tatów w y m a g a 
jeszcze d u ż y c h wys i łków ze 
s t rony dz ia łaczy i a k t y w n y c h 
c z ł o n k ó w syndykatu . 

Wys i łk i te sa t y m bardz ie j ko 
n ieczne , że po wyznaczen iu 
daty 24 -godz innego s tra jku , 
w miarę j a k j e d n o ś ć będzie 
się rozwi ja ła , r ównież wzrosną 
pres ja i m a n e w r y p a t r o n a t u o -
raz rządu. 

Należy w ięc uczyn i ć wszyst-
ko, a b y w z m o c n i ć j e d n o ś ć . Na-
leży j e d n o c z e ś n i e rozszerzyć 
sys tem u k ł a d ó w j e d n o ś c i o -
w y c h m i ę d z y o r g a n i z a c j a m i i 
o r g a n i z o w a ć j e d n o ś ć akc j i w 
z a k ł a d a c h pracy . T e różne as-
pekty dz ia ła lnośc i nie przeciw-
s tawia ją się sobie, ale przec iw-
nie — uzupe łn ia ją się. 

W konk luz j i M a u v a i s oś-
wiadczy ł , że nie należy „bier-
n ie c zekać n a 24 godz inny 
s t ra jk" . G d y zeszyty rewindy-
k a c y j n e są o p r a c o w a n e , d la -
czegóżby n ie z łożyć ich praco -
d a w c o m , d laczegóżby nie wez-
w a ć p r a c o w n i k ó w d o zorgani -
z o w a n i a zebrań, a nawet d o 
przerwan ia pracy , c e l em p o r o -
z u m i e n i a się, w y z n a c z e n i a de-
legac j i , przedsięwzięc ia o d p o -
w i e d n i c h ś r o d k ó w , aby z łożone 
zeszyty r e w i n d y k a c y j n e zosta-
ły p o p a r t e przez caiy personel 
przedsiębiorstwa. 

M a u v a i s stwierdził również 
k o n i e c z n o ś ć wysyłania w n a j -
b l iższych d n i a c h de legac j i , re-
zo luc j i , t e l egramów d o g r u p 
p a r l a m e n t a r n y c h lub d o posz -
c z e g ó l n y c h pos łów z ż ą d a n i e m , 
aby pro jekt us tawy d o t y c z ą c y 
usta lenia z a g w a r a n t o w a n e g o 
zarobku n a kwotę 25.166 fr . by ł 
w j a k na j s zybszym t e r m i n i e 
pos tawiony na p o r z ą d k u dz ien -
n y m o b r a d Z g r o m a d z e n i a N a -
rodowego . 



DZIEŃ MALINY RUSINEK 
BUDZIK dzwoni dlu?o i hałaśliwie. Jest eodz. 5-30. Halina Ru-

sinek jeszcze przez chwilę leży nieruchomo patrząc w okno, 
za którym prześwituje dzień. Potem odważnie wyskakuje z 

łóżka. 
— Kto chce pracować w han-

dlu musi wcześnie wstawać — 
powtarza sobie jak co dzień. Zre-
sztą zima się kończy. Marzec zle-
ci szybko, a kwiecień to już wios-
na. Wiosną chętnie się rano wsta-
je 

Ale na rozmyślania nie ma 
czasu. Halina pije zagrzane na-
prędce mleko. Trzeba jeszcze 
przygotować dzieciom ubrania. 
Mąż, w którego fabryce praca 
zaczyna się o 8-mej, odprowadzi 
je do przedszkola. No, nareszcie 
jest gotowa. Zdąży jeszcze złapać 
swój ranny tramwaj. 

Halina Rusinek pracuje w skle-
pie spożywczym przy ul. Młynar-
skiej na Woli. Wola, stara robot-
nicza dzielnica Warszawy z mie-
siąca na miesiąc zmienia swój 
wygląd. Na miejscu walących się 
ruder wyrastają nowe domy. Wol-
ska, Młynarska, Żytnia, czerwie-
nieją cd świeżo ukończonych, 
jeszcze bloków. Do słonecznych 
mieszkań codziennie wprowadza-
ją się nowi lokatorzy. Wola jest 
dziś nowoczesną dzielnicą mias-
ta życie tu zaczyna się wcześnie. 
Kilka minut po szóstej sklep jest 
pełny klientów. Większość z nich 
stanowią żony i matki robotni-
ków. 

— Proszę litr mleka. 
— Dla mnie bulki, ćwiartkę 

masła i ser. 
— Czy mogę dostać kilo cukru? 
— Macie miód? 
Halina stara się wszystkich 

szybko załatwić. Rozumie, że lu-

dzie spieszą się do pracy. Jej 
zręczne ręce odważają cukier, pa-
kują masło, podają chleb. Miesz-
kańcy Woli przychodzą chętnie 
do sklepu przy ul. Młynarskiej. 
Pracuje w nim dziewięć dziew-
cząt, które doskonale dają sobie 
radę ze wszystkim. Półki pełne 
towarów, sklep aż lśni czystoś-
cią, ekspedientki są uprzejme 1 
wesołe. Bo jak tu nie być weso-

tofle, mąkę 1 jajka do obiadu. 
Przyjemnie jest kupować w du-
żym, ładnym i dobrze zaopatrzo-
nym sklepie, w którym pracują 
miłe i szybko załatwiające ekspe-
dientki. Toteż dziennie przez 
sklep przepływa około 1.500 o-
sób. I co najważniejsze wszyscy 
wychodzą zadowoleni. 

Najlepsze ekspedientki 1 kie-
rowniczki sklepów otrzymają a-
wanse. Halina pamięta dokładnie 
słowa, które dyrektor wypowie-
dział w czasie swych odwiedzin 
w sWepie. 

— Moje drogie, zwrócił się do 
dziewcząt. Starajcie się jak naj-
lepiej pracować. Wiecie przecież, 
że dzisiaj w Polsce wszystkie dzie-
dziny pracy stoją przed kobieta-
mi otworem. Możecie uczyć się, 
możecie awansować. 

Na zdj ciu : Zastępczyni kiero wniczki sklepu. 

Z akademii Halina wraca pros-
to na ulicę Grójecką. Powrót do 
domu jest dła niej zawsze naj-
milszą chwilą dnia. Przyjemnie 
jest po pracy zawodowej poświę-
cić trochę czasu mężowi i dzie-
ciom. 

Dziś oczekują ją wszyscy tro-
j e : mąż, Krzyś i Marek- Halina 
od razu dostrzega stojące na sto-
le kwiaty i zabawnie uroczystą 
minę męża. 

— Januszku to ładnie z two-
j e j strony — mówi wzruszona. 

Gdy Marek i Krzysio śpią już 
w swych łóżeczkach Rusinowie 
słuchają radia, czytają, lub pro-
wadzą długie rozmowy. Tyle jest 
wspólnych spraw i wspólnych te-
matów. Dom, dzieci, praca. Ja-
nusz opowiada żonie o swej fa-
bryce przyrządów elektrotechnicz-
nych, w której jest przodowni-
kiem, o kolegach, o planach na 
przyszłość. Halina chętnie mówi 
o pracy w sklepie, która wypeł-
nia dużą część je j dnia. Szybko 
mijają zimowe wieczory w ma-
łym mieszkanku przy ul. Gró-
jeckiej. 

F. E. 

2 3 0 D Z I E C I 
P R Z Y S Z Ł O NA Ś W I A T 

W W A R S Z A W I E 
W P I E R W S Z Y C H 

T R Z E C H D N I A C H 
W I O S N Y 

W pierwszych 3 dniach 
wiosny — tj. od 21 do 2 3 
ub. m. przyszło na świat w 
Warszawie 2 3 0 dzieci. Naj-
więcej urodzin, bo aż 100 
zanotował Urząd Sfanu Cy-
wilnego Starówka - Śród-

mieście. 

Jest rzeczą ciekawą, że no-
wi obywatele stolicy, którzy 
przyszli na iwiat w dniach 
wiosny — to przeważnie 
dziewczynki. Np. w dzielni-
cy Mokotów na 4 7 urodzin 
— 35 stanowią małe warsza-
wianki. 

T R A W L E R 
D L A U C Z N I Ó W 

R Y B O Ł Ó W S T W A 
M O R S K I E G O 

GDYNIA. — U c z n i o w i e 
T e c h n i k u m R y b o ł ó w s t w a 
M o r s k i e g o w Gdyni o t rzy -
mal i w ł a s n y supertrawler . 

Obsada statku — w y s o -
k o k w a l i f i k o w a n a załoga 

szkol ić będzie młodz ież w 
n a w i g a c j i , obs łudze m e -
c h a n i z m ó w i rzemioś le r y -
back im. Plany r e j s ó w szko 
l e n i o w y c h przewidu ją w y -
jazdy na Morze P ó ł n o c n e 
i Barentsa. 

P R O D U K C J A N O W Y C H 

T R A N S P O R T E R Ó W 

D O P R Z E N O S Z E N I A 

Z B O Ż A 

TZW. W Y D M U C H I W A C Z Y 

W r o c ł a w s k i e zak łady meta -
l o w e przystąpi ły do p rodukc j i 
n o w e g o r o d z a j u m a s z y n dla 
po t rzeb ro ln i c twa - t ranspor -
terów p n e u m a t y c z n y c h do prze 
n o s z e n i a zboża, tzw. w y d m u -
ch iwaczy . T r a n s p o r t e r y zastą-
pią p racę dz ies iątków ludzi, 
gdyż w c i ą g u 1 -ne j godz iny 
j e d e n t ransporter po t ra f i prze-
nieść 18 ton zboża do pomiesz-
czeń o wysokośc i 25 m,, przy 
c z y m w y d m u c h i w a c z e są o wie-
le tańsze w eksp loatac j i od 
w i n d czy t ranspor terów czer-
p a k ó w . 

W br. za łoga wroc ławsk i ch 
z a k ł a d ó w w y p r o d u k o w a ł a już 
oko ł o 300 w y d m u c h i w a c z y . Z o -
staną one zas tosowane w P a ń -
s t w o w y c h G o s p o d a r s t w a c h Ro i 
n y c h i spó łdz ie ln iach produk-
c y j n y c h . 

łym, gdy się ma 20 lat i przed 
sobą piękną przyszłość. 

Halina Rusinek przed kilku 
miesiącami awansowała na za-
stępczynię kierowniczki. Kierow-
niczka przyjdzie dopiero na dru-
gą zmianę, Halina więc obchodzi 
swój obszerny, nowoczesny sklep, 
okiem gospodyni zagląda do każ-
dego działu. Trzeba także spraw-
dzić co się dzieje w magazynie, 
najważniejsze czy towaru jest 
dość. Niczego nie powinno za-
braknąć, o żadnej porze dnia. 
Takiego wstydu nie zniosłaby 
młoda załoga sklepu. Tak, zapa-
sy są wystarczające, ale już dziś 
trzeba zamówić mąkę, kaszę, 
grzyby suszone, no 1 słodycze. 
Przezorność nigdy nie zawadzi. 
Młoda zastępczyni kierowniczki 
siada więc za stołem w kantorku 
przysklepowym i uważnie pisze 
zamówienie dla hurtowni. Hali-
na ma już doświadczenie w spra-
wach handlu. Sześć lat pracy za-
wodowej, gdy się ma lat 24, to 
nie mało. Pomaga więo i radzi 
młodszym koleżankom, które 
zwracają się do niej w razie trud-
ności i kłopotów. 

W godzinach przedpołudnio-
wych w sklepie wzmaga się ruch. 
Gospodynie z okolicznych domów 
przychodzą tu po warzywa, kar-

( K O R E S P O N D E N C J A Z 

W P O L S C E jes t ok . 40 tys. g ł u c h o n i e m y c h . S m u t n a spuś-
c i zna o s t a t n i c h w o j e n , skutek z a n i e d b a n y c h i nie leczo-
n y c h c h o r ó b lub p o pros tu w y n i k przekazanego przez 

r o d z i c ó w w r o d z o n e g o k a l e c t w a . 

P O L S K I ) 
Dla g ł u c h y c h n i e d o r o z w i n i ę -

ty ch o t w a r t y zos ta ! n i e d a w n o 
zak ład p r o d u k c y j n y w Misze -
wie M u r o w a n y m k. P ł o c k a . 

Ludz ie X X wieku, którzy nie zna ją uroku s ł owa p a d a j ą 
cego ze sceny, k t ó r y m jes t o b c y dźwięk radia , którzy nie 
słyszeli w a r k o t u s i lnika s a m o l o t u , ży ją s w y m w ł a s n y m , nie-
z n a n y m n a m życ iem. O d z n a c z a j ą się j e d n a k w y j ą t k o w o waż-
ną c e c h ą , którą w myś l p r z y s ł o w i a : „ n i e m a złego, bez do -
b r e g o " — wyrob i ł o w n i ch k a l e c t w o . Cechą tą jest z d o l n o ś ć 
skupienia uwag i i w z m o ż o n a przez to m o ż l i w o ś ć o d k r y w a -
nia d r z e m i ą c y c h w i n d y w i d u a l n e j j e d n o s t c e zdo lnośc i . 

O s t a t n i o Z w i ą z e k G ł u c h o -
n i e m y c h i i c h P r z y j a c i ó ł p o ł o -
żył wie lk i n a c i s k n a p r o d u k -
t y w i z a c j ę ludzi u p o ś l e d z o n y c h 
n a s ł u c h u i m o w i e , dzięki cze -
m u P o l s k a pozyska ok. 18 tys. 
r ą k d o p r a c y , c o d a j e 140 tys. 
r o b o c z o g o d z i n dz iennie . 

W Polsce Ludowej ludzie pracy 
mają zapewnioną starość 

Na zdj.: kobiety w domu starców spędzają miło czas słuchając radio. 

Potrzeby północnej Warszawy za-
spokoi największa w Polsce fabryka 

chleba uruchomiona w stolicy 
N a j w i ę k s z a w P o l s c e p iekar-

nia n r 12 u r u c h o m i o n a w W a r -
szawie przy ul. P o w ą z k o w s k i e j , 
w y p i e k a w s w o i c h p i e c a c h po -

za ż y t n i m p i e c z y w e m także 
p i e czywo p s z e n n e : bulki i bu-
łeczki r ó ż n e j wie lkośc i i kształ -
tu. 

ż y c i e g ł u c h o n i e m y c h skupia 
się w o k ó ł ogn isk Po l sk iego 
Z w i ą z k u G ł u c h o n i e m y c h i i c h 
przy jac ió ł , w e w i d e n c j i k tó re -
go f i g u r u j e p o n a d 12 tysięcy 
c z ł o n k ó w . 

W i e l u spośród n i c h , to lu-
dzie b a r d z o zdo ln i , o duże j 
w r o d z o n e j inte l igenc j i . W ś r ó d 
te j g r o m a d y n ieszczęś l iwych 
w y ł o w i ć m o ż n a ca ły szereg 
n i e p r z e c i ę t n y c h t a l e n t ó w ar-
tys tycznych . Prace m a l a r z y i 
g r a f i k ó w Wiszn iewsk iego z 
K r a k o w a i O s t a c h i e w i c z a ze 

NOWE ZASTĘPY 
KSZTAŁCA SIĘ 

POŁOŻNYCH 
W BYTOMIU 

W Bytomiu — mieście 
młodzieży licznych średnich 
szkół, mieści się również 2 -
letnia Państwowa Szkota Po-
łożnych. W ciągu kilku lat 
wykształciło się w niej 511 
uczennic na kwalifikowane 
położne, które natychmiast 
p o o p u s z c z e n i u m u r ó w s z k o l -
nych objęły posady w miej-
skich i wiejskich ośrodkach 
zdrowia. 

Uczennicami Szkoły Pó-
źnych są w 9 3 procentach 
córki robotników i chłopów z 
Bytomia, Zabrza i G l iwic . 
Nauka w tej szkole bowiem, 

jak w każdej uczelni w Pol-
sce, jest bezpłatna. Słuchacz 
ki w przeważającej mierze 
pracowały : już w placówkach 
leczniczych — szpitalach, kli-
nikach itp. jako siły pomoc-
nicze i dzięki swej pilności 
oraz zdolnościom skierowane 
zostały do szkoły w celu zdo-
bycia pełnych kwalif ikacj i . 
Kandydatki do szkoły muszą 
wykazać się wykształceniem 
odpowiadającym dziewięciu 
klasom szkoły podstawowej 
oraz mieć ukończone 15 lat 
tyc ia , przy czym do szkoły 

zapisać się można mając rów-
nież lat 30 . Słuchaczki od-
bywają praktykę w oddzia-
łach ginekologiczno - położ-
niczych w klinikach, gdzie 
mają możność zapoznać się 
dokładnie ze swym przysz-
łym zawodem. Wykładowca-
mi poszczególnych przedmio-
tów są lekarze specjaltści. 

Przy szkole dla zamiejsco-
wych uczennic istnieje rów-
nież bezpłatny internat z ca-
łodziennym utrzymaniem. Po-
nadto uczennice osiągające 
najlepsze wyniki w nauce o-
trzymują miesięczne stypen-
dia . 

Szczec ina o g l ą d a ć m o ż n a w 
Zachęc i e . S t u d e n c i f a r m a c j i 
Uniwersyte tu Ł ó d z k i e g o zna ją 
swego ko legę g ł u c h o n i e m e g o z 
u r o d z e n i a D i c h l a . R o b o t n i c y 
w a r s z a w s k i c h f a b r y k wiedzą o 
t y m , że n a j l e p s i f a c h o w c y to 
g ł u c h o n i e m i . 

M ł o d y c h ar tys tów szkoli się 
w z e s p o ł a c h t a n e c z n y c h ( w a r -
szawsk im i ł ó d z k i m ) , k tóre j u ż 
k i lkakro tn ie w y s t ę p o w a ł y n a 
s c e n a c h f a b r y k i z a k ł a d ó w p r a -
cy. Z e s p o ł y spo tka ły się z g o -
r ą c y m i b r a w a m i , k t ó r y c h n i e -
stety w y k o n a w c y nie m o g l i u -
slyszeć. M ł o d z i zdo ln i s p o r -
t o w c y t r e n u j ą w k o ł a c h za ł o -
ż o n y c h przez związek przy 
świe t l i cach . 

S p o r t j es t d la n i c h n a j b a r -
dzie j lubianą rozrywką. J e d -
n y m z d o w o d ó w p o t w i e r d z a j ą -
c y c h ten f a k t jest c h o ć b y to , 
że w p ie rwszym w histor i i P o l -
ski m i ę d z y n a r o d o w y m m e c z u 
l e k k o a t l e t y c z n y m g ł u c h o n i e -
m y c h N R D — Polska, d r u ż y n a 
nasza o d n i o s ł a sukces, z w y c i ę -
ż a j ą c w s tosunku 121:98. 

W trosce o oświatę w ś r ó d 
g ł u c h y c h Z w i ą z e k G ł u c h o n i e -
m y c h r o z w i n ą ł n a terenie P o l -
ski s ieć szkół , k tóra o b e j m u j e 
n a u k ę p o d s t a w o w ą , z a w o d o w ą 
i kursy wieczorowe . O b e c n i e 
szkół s p e c j a l n y c h p o d s t a w o -
w y c h i s tn ie je 15, po u k o ń c z e -
n iu i c h w s t ę p o w a ć m o g ą a b -
so lwenc i n a 3- letnie kursy za -
w o d o w e . G łus i n i e o b j ę c i n a u -
ką w s z k o ł a c h m o g ą u c z y ć się 
n a 3 - s t o p n i o w y c h k u r s a c h wie -
c z o r o w y c h , które zostały o t w a r -
te p o raz p ierwszy w ub. r o -
ku. 

U l t f x à â a â u i u i a p c z e z u c z n i ó w W w t ô / z a w ô Â i e y a 

T e c f i n i f u m tPjczemy&tu S A ć t z a n e g a 

N o w o c z e ś n i e u r z ą d z o n a i 
z m e c h a n i z o w a n a f a b r y k a c h l e -
b a o k u b a t u r z e 31 tys. ni.sześc., 
z a s p o k a j a ć będzie c a ł k o w i c i e 
p o t r z e b y dz i e ln i cy Ż o l i b o r z z 
p r z y l e g ł o ś c i a m i : M a r y m o n t e m , 
B i e l a n a m i , P o w ą z k a m i , W a -
w r z y s z e w e m i td . P i e c z y w o z 
p i e k a r n i nr 12 d o c i e r a ć będz ie 
d o s k l e p ó w s t a r a n n i e u ł o ż o n e 
w s p e c j a l n y c h s k r z y n k a c h za -
ł a d o w a n y c h n a s a m o c h o d y . 

W w i e l k i e j w i d n e j ha l i p ie -
c ó w b r y g a d a m ł o d z i e ż o w a f o r -
m u j e w b o c h e n k i m e c h a n i c z -
n ie w y r o b i o n e i z w a ż o n e k i lo -
g r a m o w e k a w a ł y c ias ta . S t ą d 
w i o d ą s c h o d y d o g ó r n e j ha l i 
f e r m e n t a c y j n e j , gdz ie w ka -
d z i a c h r o ś n i e c ias to . Jeszcze 
w y ż e j . . d o s i losu, gdz ie prze -
s i ewa się m ą k ę , o raz w d ó ł . . 
d o m a g a z y n u , w k t ó r y m w ró-
w n y c h r z ę d a c h leżą p r y z m y 
w o r ó w . 

B e z zarzutu — i to j e s t j e -
d e n z w i ę k s z y c h p l u s ó w n o w e -
go z a k ł a d u — r o z w i ą z a n o spra-
wę o s o b i s t e j h i g i e n y p r a c o w -
n i k ó w p iekarn i przy P o w ą z -
k o w s k i e j . Przed przys tąp ie -
n i e m d o p r a c y r o b o t n i c y m u -
szą z łożyć s w o j ą d o m o w ą o-
dzież d o s p e c j a l n e j szatni , 
s t a m t ą d p o c i e p ł y m tuszu 
p r z e c h o d z ą d o u b i e r a l n i odz ie -
ży r o b o c z e j i d o p i e r o wtedy , 
o d d z i e l n y m w e j ś c i e m , d o h a l 
p r o d u k c y j n y c h . T a s a m a pro -
c e d u r a z w a n a tu „ c y k l e m czy-
s tośc i " , o b o w i ą z u j e p r a c o w n i -
k ó w p o r o b o c i e . 

O d d a n a d o uży tku p i ekarn ia 
j es t j e szcze j e d n y m d o w o d e m 
k o n s e k w e n t n e j r ea l i zac j i tez 
I X P l e n u m , d o w o d e m troski 
o c o r a z lepsze z a o p a t r z e n i e 
l u d n o ś c i . 
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Całą n o c pada ł śnieg. T o p n i a ł od ra-
zu, z a m i e n i a j ą c w b a j o r o drogę w Z a -
krzewku. R a n k i e m oc iep l i ło się jeszcze 
bardz ie j i zaczą ł m ż y ć deszcz. 

— Styczeń , i w b ioc ie trzeba się t op i ć 
— sarkal i p o c h a ł u p a c h . — A d a w n i e j 
— h o ! h o !... — sypały się o p o w i a d a n i a 
o s r o g i c h z i m a c h , k iedy to strzelały szta-
c h e t y w p ł o t a c h , a i k r o w i n a gdzienie-
gdzie z a m a r z ł a w oborze . Z e t e m p o w c y 
p isa l i n a w e t n a ten t e m a t w gazetce : 
M a c i e k B z d u r a klnie : za sanac j i , pa -
nie , t o c h o c i a ż z i m a była, mróz , śnieg 
p o pas, s a n n a aż mi lo , a teraz... t f u ! — 
d e m o k r a c j a ! " 

Ż a r t o w a l i z t ego M a ć k a , choc iaż każ-
d e m u d a w a ł y się we znak i roztopy, go -
rzej n iż m r ó z . Przez wieś tylko n a m a -
ł y m o d c i n k u u ł o ż o n y był bruk, da le j trze 
ba by ło c z ł a p a ć w b łoc ie . Mnie j s zy kło-
p o t j u ż sprawia ł k i l o m e t r o w y o d c i n e k 
o d wsi d o ko loni i . P iaszczysta d r o g a po -

c h ł a n i a ł a na jw iększe i lości deszczu. Z a 
to la tem pustego w o z u k o ń n ie m ó g ł swo -
b o d n i e p r z e c i ą g n ą ć . 

W i o s n ą czterdz iestego ó s m e g o roku 
p a d ł y glosy n a zebraniu g r o m a d z k i m , że-
by n a p r a w i ć d rogę od ko lon i i d o wsi . 

— W i e l e n a s to n ie będzie k o s z t o w a ć 
— m ó w i l i . — W Lipiu jest żwir , n a w i e -
z i emy i wszystko. . . 

N a j n i e s p o d z i e w a n i e j wystąp i ł G r z e -
lak : 

— K a ż d y zabiera się d o s iewów, r o b o -
ty h u k i gdzież teraz myś l e ć o s zarwar -
k a c h . Nie pali się — jeszcze w y r e p e r u j e -
m y ! 

C h ł o p o m z ko lon i i t ra f i ł o to n a j b a r -
dzie j d o przekonan ia . Po la miel i ko ło 
c h a ł u p i zwózki n ie sprawia ły i m k ło -
potu . Ze wsi też n iewie lu kwapi ł o się d o 
p r a c y spo łeczne j — t y m bardz ie j że sie-
w y były za p a s e m . N o i zakrzyczel i p r o -
j e k t o d a w c ó w . Niektórzy z b i e d a k ó w w i e j -
sk i ch wdz ięczn i byl i n a w e t G r z e l a k o w i 
za to, że s w o i m w y s t ą p i e n i e m w y b a w i ł 
i ch o d k ł o p o t l i w y c h o b o w i ą z k ó w . 

S p r a w a utknę ła . Skończy ły się w iosen -
n e s iewy, żn iwa , m i n ę ł a j es ień — j e d -
n a i d ruga , a o reperac j i drog i n ikt j a -
koś nie zaczyna ł m ó w i ć . 

M i o d y cz łowiek , k tó ry w s tyczn iowy 
ranek p ięćdz ies ią tego p ierwszego roku 
szedł przez wieś, zas tanawia ł się, d lacze-
go m i e s z k a ń c y Z a k r z e w k a nie dba ją o 
drogę . 

Z ub i o ru w y g l ą d a ł n a robotn ika . Mia ł 
n a sobie g r a n a t o w y k o m b i n e z o n i krót -

ką, skórzaną kurtkę. Ob lep ione b i o t e m 
k a m a s z e o b t u p a ł d o p i e r o wtedy , gdy d o -
szedł d o p i e rwszych k a m i e n i bruku. Trzy 
k i l o m e t r o w y m m a r s z e m o d przys tanku 
k o l e j o w e g o d o Z a k r z e w k a przybysz m u -
siał się t r o c h ę z m ę c z y ć , gdyż twarz m i a ł 
s p o c o n ą , a c z a p k ę n iós ł w ręku. 

W s t ą p i ł p o d r o d z e d o sklepu g m i n n e j 
spó łdz ie ln i i k u p u j ą c paczkę „ M o c n y c h " 
spyta ł sk lepowe j , gdz ie mieszka C h o j n a -
cki . 

— A k tóry ? — za in teresowa ła się. 
W i d z ą c , że przybysz j es t w k łopoc ie 

w y j a ś n i ł a : 
— Jest d w ó c h C h o j n a c k i c h . J e d e n 

we wsi , d rug i n a koloni i . P o w i n o w a c i , 
ale z sobą coś źle ży ją . T e n ze wsi jest 
s t r y j k i e m t a m t e g o z kolonii . . . 

— O, to t en z ko lon i i — przerwał j e j 
d o m y ś l n i e . 

— D r u g a c h a ł u p a p o lewej s tronie . 
M a ł a taka.. . 

M ł o d y r o b o t n i k do tar ł d o c h a t y wska -
zane j przez sk lepową. N a d drzwiami sie-
ni przeczytał n a blasze z a m a z a n y n a p i s : 
W e r o n i k a C h o j n a c k a . Z a p u k a ł i wszedł . 

W pierwsze j izbie nie by ło n ikogo . Z a j -
rzał d o p o k o j u . R ó w n i e ż n i k o g o nie by -
ło. Na stole leżały jak ieś broszury, ks iąż-
ki i p o w y c i n a n e artykuły z gazet. Zer -
k n ą ł m i m o wol i n a pierwszy z wierz -
chu . By ł t o mater ia ł d o p r a s ó w e k wy -
c ięty ze „ S z t a n d a r u M ł o d y c h " . 

Gdz ieś za śc ianą rozległ się przeraźl i -
w y kwik pros ięc ia i zaraz umi lk ł . K t o ś 
przesuną ł się ko ło o k n a i o t u p y w a ł w 

s ieni b u t y . Z a c h w i l ę wszedł d o i zby 
m ł o d y C h o j n a c k i i spo j r za ł t r o c h ę zdzi -
w i o n y n a gośc ia . 

— W y j es teśc ie S t a n i s ł a w C h o j n a c k i ? 
— T a k . 
— Dobrze , że w a s zas ta łem. Przy j e -

c h a ł e m z p o w i a t o w e g o zarządu Z M P . 
M i o d y r o b o t n i k przedstawi ł się w y -

m i e n i a j ą c s w o j e n a z w i s k o : Z b r o c h . 
C h o j n a c k i uc ieszy ł się i j e d n o c z e ś n i e 
l ekko przestraszył . U ś c i s n ą ł serdecznie 
rękę goś c ia i w p r o w a d z i ł g o d o p o k o j u . 

— P r z y p a d e k , żeśc ie m n i e zastal i dziś, 
b o z a c z ą ł e m p r a c o w a ć w S O M - i e w Li -
p iu i c a ł y dz ień m n i e n ie m a w dermu. 
Z a c z e k a j c i e , ko l ego Z b r o c h , u m y j ę rę-
ce... ś w i a n i a k a d r u t o w a ł e m — w y j a ś n i ł . 

K i e d y usiedl i przy stole, Z b r o c h przy -
stąpi ł d o rzeczy. 

— W p o w i e c i e w i e m y , j a k tu j es t u 
w a s w Zakrzewku . W i e m y n a w e t o w y -
darzen iu z Grze lak iem. G m i n n y K o m i -
tet Part i i z L ip ia polec i ł w a s nasze j u -
wadze . No, i zaraz coś uradz i l i śmy. J a 
j e s t e m c z ł o n k i e m Z a r z ą d u P o w i a t o w e -
go , a o r g a n i z a c y j n i e p r a c u j ę w kole przy -
f a b r y c z n y m . Z a r z ą d p o s t a n o w i ł , że nasze 
k o l o w s p ó ł p r a c o w a ć będzie z w a s z y m . 
B ę d z i e m y w a m p o m a g a ć . W c z o r a j n a 
zebran iu naszego ko la wszyscy j e d n o -
g łośn ie wyrazi l i n a to zgodę . W drugą 
niedzie lę przy jadą tu de legac i z ko ła , a 
j a dziś w p a d ł e m racze j z r a m i e n i a za -
rządu , żeby o m ó w i ć n i ek tóre wasze spra -
wy. Ale g a d a j c i e n a j p i e r w o t y m G r z e -
laku, b o to s p r a w a na j świeższa i d o s y ć 

p o w a ż n a . M y też t r o c h ę o n i m w i e m y 
— d o d a ł o ś m i e l a j ą c C h o j n a c k i e g o . 

C h o j n a c k i n a j p i e r w p o i n f o r m o w a ł 
Z b r o c h a o dz ia ła lnośc i G r z e l a k a w 
„ W i c i a c h " i o j e g o s t o s u n k u d o Z M P . 

— ż e por tk i m i a ł e m p o ł a t a n e , t o m n i e 
z prezesa „ W i c i " wywali ł . . . 

— M ó w c i e o t y c h o s t a t n i c h w y d a r z e -
n i a c h . 

— K i e d y zaczę l i śmy l a t e m w y d a w a ć 
gazetkę , u m i e ś c i l i ś m y przy świet l i cy 
skrzynkę n a k o r e s p o n d e n c j ę d o gazetki . 
Przez parę t y g o d n i skrzynka b y ł a p u -
sta. Aż raz, w t e d y g d y o m ł ó c i l i zboże 
u Grze laka , ktoś wrzuc i ł karteczkę . Nie 
w i a d o m o kto . 

— N o ? 
— N o ? 
— N a p i s a n e by ło , że G r z e l a k s a m ze-

psuł m l o c a r n i ę , a b y m u S O M w y m l ó c i ł . 
— I n ie sprawdzi l i śc ie ? ! 
— No , j a k ż e sprawdz i ć . N ikt b y n i e 

uwierzył , b o G r z e l a k z p a r o b k i e m t y -
dz ień młóc i l i zboże d o s iewu. A j a k b y 
m a s z y n ę m i a ł n iepopsutą . . . 

— Grze lak m a p a r o b k a ? 
— M a . 
— T o m o ż e t en p a r o b e k wrzuc i ł k a r t -

kę ? 
— Myś le l i śmy tak i m y z p o c z ą t k u , 

ale to n i emoż l iwe . T o j a k i ś pó łg łup i 
c h ł o p a k . N i k o m u się n a oczy n ie p o k a -
zuje . Z n i k i m n i e gada . 

— A próbowa l i ś c i e ? 
— Nieraz. W c a l e n ie c h c e r o z m a w i a ć . 

Uc i eka o d ludzi . 

— H m , t o c i e k a w e . I c o da l e j z tą g a -
zetką ? 

— P ó ź n i e j z n ó w ktoś w r z u c i ł kartkę , 
a l e t o n a p e w n o ta s a m a ręka . Pisa ło , 
że G r z e l a k z a k o p a ł w d o ł k u zboże . Nie 
w iedz i e l i śmy , c o rob i ć . J a n a w e t b y ł e m 
u K ł o s a , t o j e d e n z t r ó jk i . K ł o s p o w i e -
dz ia ł d o m n i e w sekrec ie tak : „ L i c h o 
g o w i e — n a p e w n o z a k o p a ł . M y ś m y ra -
c h o w a l i , że będz ie m i a ł p ó ł t o r e j a l b o ze 
d w i e t o n y w i ę c e j n a d w y ż e k . A l e j a k g o 
s p r a w d z i ć . Przec ież o d d a ł pierwszy. . . c a -
ła w ieś wie " . 

P o w i e d z i a ł m i K l o s w sekrec ie , b o o n 
n ie c h c e sob ie w r o g ó w rob i ć , że z t y m 
z e p s u c i e m m a s z y n y to kawał . W tydz i eń 
p o o m ł ó c e n i u z b o ż a G r z e l a k p o c i e m k u 
o d s t a w i ł ją d o s ą s i e d n i e j g m i n y , gdz ie 
m a brata , i t a m c h ł o p i m ł ó c i l i n ią z b o -
że d o s iewu. A w i ę c w te j p i e rwsze j 
k a r t c e o zepsuc iu m a s z y n y n ie b y ł o 
k ł a m s t w a . T o t e ż , k i e d y o s t a t n i o z n ó w 
k t o ś wrzuc i ł kartkę , t y m r a z e m wierszyk, 
że G r z e l a k p r z e c h o w u j e zboże , zasta- ' 
n a w i a l i ś m y się g ł ęboko , c o rob i ć . 

— I zawiesi l iśc ie . 
— J a w a m p o w i e m — p r z y z n a ł się 

szczerze C h o j n a c k i . — Zes łośc i ł mnie 
w t e d y P r z e d l a c c z a k . T o taki u k r y t y p u -
pi lek Grze laka . N a rok przed w o j n ą za -
pisał się d o K a t o l i c k i e g o S t o w a r z y s z e -
n i a M ł o d z i e ż y , a p o w o j n i e by ł w „ W i -
c i a c h " . T a k p r z e z z łość n a Przed lack ie -
g o u p a r ł e m się, żeby zamieśc i ć . J a k o ś n ie 
z a s t a n o w i ł e m się. S ą d z i ł e m , że w raz ie 
c z e g o w y k r ę c i m y się, p o w i e m , że to n i e 
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LEŻ to przyjemności daje obecnie przejażdżka po malowni-
czych Rodopach. Autobus przecina góry wzdłuż i wszerz, 
wspina się na szczyty, miga w radosnym b{egu przez kwit-

nące doliny i pędzi wzdłuż swawolnie skaczącej z głazu na 
głaz rzeki Ardy. Po szerolcich szosach, ciężarówki niezmordo-
wanie wiozą rudę i budulec. Wysoko w górach wagonetki ko-
lejek górskich śpieszą z wykopalinami do fabryk flotacyj-
nych, przygotowujących rudę dla wielkich pieców. 

Przez wiele, w ie le stuleci Ro- mie jscu by ła polana. Teraz co 
c h w i l a z w a r k o t e m przebiegają d o p y skrzętnie c h o w a ł y głęlw 

ko zasoby s w y c h bogactw natu 
r a l n y c h , nadeszła j ednak c h w i 
la, gdy R o d o p y zaczęły odda 

c iężarówki , w y w r o t k i , c iągniki , 
autobusy, zaś w w y b u d o w a -
n y c h już działach f a b r y c z n y c h 

w a ć je soc ja l i s tycznemu bu- w i ó r u j e im turkot setek ma-
d o w n i c t w u n o w e j Bułgarii . I szyn. 
oto powstają coraz to n o w e Czy było d a w n i e j do p o m y -
obiekty , buduje się n o w e szo- ślenia, żeby „ szary c z ł owiek" 
sy, przeprowadza się n o w e li- m ó g ł wyb i ć się własną pracą, 
nie napowietrzne , rosną m u r y „ w y j ś ć w ś w i a t " — jak to się 
n o w y c h fabryk , a tuż obok m ó w i — w y r w a ć się z g łodu 
n ich i jednocześnie z n imi bu- i nędzy, i nie ty lko to, ale za-
duje się n o w e osiedla dla ludzi s łużyć na uznanie i wdzięcz-
pracy . W i e l k i e g ó r y obudzi ły 
się do życia, do n o w e g o , twór 
czego życia . 

ność całego narodu? — Rodzili 
się tu ludzie i przychodzi l i na 
świat witani przez smutek i 

Ludność tutejsza nie znała nędzę... Żyli w nędzy i głodzie, 
inne j l okomoc j i , jak m u ł y i bez radości , bez odrob iny na-
ósły. Przez długie lata ludność dziei na poprawę. Znękani tru-
ży ła tu w c iemnoc ie i najokrop-
niejszej nędzy, nie zna jąc do-

dami i c i ą g ł y m n iedo jadaniem 
odchodzi l i niespostrzeżeni i za-

brodz ie j s twa e lektryczności , nie pomniani . . . A ileż to najskryt -
w i d z ą c aut i i n n y c h po jazdów szych marzeń o lepszym i szczę-
m e c h a n i c z n y c h . Innego zarób- ś l i w s z y m życiu unios ły krysz-
ku, jak przy u p r a w i e tytoniu tatowe w o d y n iespoko jne j Ar -
i k a r c z o w a n i u lasów — nie by- dy? 
ło. 

Dzięki p o m o c y spec ja l is tów 
radzieckich władza l u d o w a od 

Jednak spełni ły się marzenia . 
N o w e życie zapukało również 
i do drzwi s k u l o n y c h chatek 

kry la wie lk ie b o g a c t w a natu- \eZn zapomnianego kra ju . Wie -
ralne w tym p ięknym, lecz o- k o w ® l a s y : lab irynty niedostęp-
kropnie zan iedbanym zakątku 
ziemi bu łgarsk ie j i zmieni ła 
jego oblicze. Cisza w i e k ó w zo-
stała naruszona. Coraz gęstsza 

n y c h u r w i s k i przepaści nie 
w stanie u k r y ć wie lk i ch czy-
n ó w m i e s z k a ń c ó w Rodop. 

S iary Rudoz iem — to k i lka-
sieć dróg opasuje ten prawie dziesiąt niz iutkich chatek o sza-
niedostępny do n i e d a w n a labi-
rynt górski . W i e l k i e t a m y w o d -

r y c h ze starości k a m i e n n y c h 
dachach. Ustąpi ły one mie j s ca 

ne przegradzają łożyska gór- n o w e m u , soc ja l i s tycznemu R u -
skich rzek. Powstają rezerwua- doz i emowi o w y s o k i c h b u d o w -
r y w o d n e i e lektrownie . Obok ' a c h — D o m o w i Ku l tury , poli-
f a b r y k f l o t a c y j n y c h w Mada-
m e i Sredn iogórcach w w y j ą t 

kl inice, szkole, piekarni , czte-
r o p i ę t r o w y m b l o k o m mieszka-

k o w o s z y b k i m tempie wznos i n i o w y m o obszernych i j a s n y c h 
się w Rudoz iemie potężny szkie- mieszkaniach , 
let n o w e j f a b r y k i f l o tacy jne j . Rośnie i staje się coraz pięk-
A jeszcze rok temu na t y m niejsze najstarsze osiedle Ro-

Nowoczesne gmachy dawnych luksusowych 
pensjonatów tworzą dziś 

Krynicki Zespół Sanatoryjny 

dop — miasto Kardżal i . Daw-
nej, male j , zapadłej mieśc iny o 
w y k r z y w i o n y c h domkach , z je-
zdnią nabitą „ k o c i m i i b a m i " — 
niesposób poznać. Wzd łuż brze-
g ó w A r d y wznoszą się hale fa-
bryk ; w y b u d o w a n o całą dziel-
nicę z w y g o d n y m i b l okami mie-
szkalnymi , k lubami itp. R u c h 
panuje na szerokich i czystych 
ul icach n o w e g o Kardżal i . Prze-
piękny Dom K u l t u r y i n o w e 
szkoły niosą oświatę i kulturę. 

W sercu centra lnych Rodop 
szybko zmienia swe oblicze sta-
r y Madan. Dawnie j by ła to m a -
ła bu łgaro -mahometańska w i o -
ska o k a r ł o w a t y c h d o m k a c h z 
z a k r a t o w a n y m i ok ienkami . O-
becnie Madan m a n o w e sklepy, 
przedszkola, kina, piekarnię 
itp. Restaurac je i cukiernie są 
przepełnione. Po u l i cach pędzą 
autobusy, wiozące g ó r n i k ó w z 
kopalń do d o m u lub wyc iecz -
kowiczów. 

Na mie jscu starych, kamien -
n y c h d o m k ó w z ok ienn i cami i 
kratami powstają czteropiętro-
we, śnieżnobiałe budowle , z set-
k a m i obszernych mieszkań. E-
łektryczność , n ieznana tu d a w -
niej , obecnie oświeca każdą 
budowlę , każdą ulicę. Madan 
stał się c e n t r u m n o w y c h Ro-
dop. 

W R o d o p a c h powstało m n ó -
s two n o w y c h osiedli. Przy każ-
dej fabryce , przy każdej kopal -
ni r o z w i j a się b u d o w n i c t w o 
mieszkaniowe , powsta ją budyn-
ki admin is t racy jne . Szczegól-
nie piękne jest n o w e osiedle 
Straszymir . W z n o s z ą c się na 
szerokim szczycie P ieczyńskim, 
zag ląda Ono do g łębokie j doli-
n y rzeki E r m y , gdzie wśród 
lasu i c i emnego buku i sre-
brzystych lip bieleją b u d o w l e 
n o w y c h osiedli górn i czych . 

K A D R Y D L A W S I 
mm 

W hucie im. B. Bieruta, 

Rozpoczęto budowę olbrzymiej spie-
kami rud skradajacej się z kilku-
dziesięciu obiektów produkcyjnych 

N A b u d o w i e huty im. B o l e s ł a w a B i e r u t a w C z ę s t o c h o -
wie rozpoczęto ostatnio p r a c e z i e m n e , a częśc iowo 
t a k ż e roboty b u d o w l a n e przy wznoszeniu nowych d u -

żych z a k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h , a p r z e d e wszystkim o l b r z y -
m i e j s p i e k a l n i rud . 

2 0 marca 1 9 5 4 r. o d b y -
ła s ię w S z k o l e G ł ó w n e j G o -
spodars twa W i e j s k i e g o w 
W a r s z a w i e uroczystość wrę-
c z e n i a d y p l o m ó w i n ż y n i e r -
skich a b s o l w e n t o m te j szkoły . 

P r z e s z ł o 5 0 0 inżyn ierów 
w y d z i a ł u r o l n i c z e g o , z o o t e c h -
n i c z n e g o , o g r o d n i c z e g o , leś-
n e g o , t e c h n o l o g i i d rewna i 
m e l i o r a c j i ro lnych o p u ś c i ł o w 
t y m d n i u u c z e l n i ę z a s i l a j ą c 
k a d r y p r a c o w n i k ó w s łużby 
ro lne j . 

N o w e k a d r y inżyn ie rów 
sk ie rowano g ł ó w n i e d o p r a -
cy w P G R . . P O M , w W y -
d z i a ł a c h R o l n i c t w a i L e ś n i -

ctwa oraz w z a k ł a d a c h p r z e -
mysłu ro lnego . C z ę ś ć p r z o -
d u j ą c y c h a b s o l w e n t ó w p o z o -
stała w S G G W na kursach 
magis t rack ich . 

N a z d j ę c i u : D z i e k a n wy-
d z i a ł u z o o t e c h n i c z n e g o prof. 
dr. Jan P a j ą k wręcza d y -
p l o m inżyniersk i Ewie N o w a -
kowsk ie j . B ę d z i e ona p r a c o -
wać jako a g r o n o m w o k r ę g u 
P G R E ł k . 

S p i e k a ł n i a rud to z a k ł a d , 
w k t ó r y m p o p r z e z s z e r e g p r o -
c e s ó w m e c h a n i c z n y c h i c h e -
m i c z n y c h p r z y g o t o w u j e s ię 
r u d ę ż e l a z n ą d o w y t o p u su-
r ó w k i . Z a k ł a d t e n s k ł a d a ć 
$ię b ę d z i e z k i l k u d z i e s i ę c i u 
s t a ł y c h o b i e k t ó w , w ś r ó d k t ó -
r ych 4 z a s a d n i c z e — to sor-
t o w n i a , s p i e k a l n i a , t zw . o d -
d z i a ł u ś r e d n i a n i a i b r y k i e t o -
w a n i a . 

S p i e k a l n i a r u d z o s t a ł a z a -
p r o j e k t o w a n a w c a ł o ś c i p r z e z 
k o n s t r u k t o r ó w r a d z i e c k i c h i 
b ę d z i e b u d o w a n a na p o d s t a -
w i e r a d z i e c k i e j d o k u m e n t a -
c j i , w c a ł o ś c i d o s t a r c z o n e j j uż 
na b u d o w ę . Z a k ł a d t e n b ę -
d z i e m ó g ł w y t w a r z a ć w c i ą g u 
d o b y k i l k a t y s i ę c y t o n a g l o -
m e r a t u ( r u d y p r z y g o t o w a n e j 
d o p r z e t o p u na s u r ó w k ę ) . U -
r z ą d z e n i a m e c h a n i c z n e z a -

p e w n i ą z a ł o d z e j a k n a j l e p s z e 
p o d w z g l ę d e m z d r o w o t n y m 
w a r u n k i p r a c y , a p r z e d e 
w s z y s t k i m u s u w a ć b ę d ą w y -
s t ę p u j ą c e w z a k ł a d a c h t e g o 
r o d z a j u w y s o k i e z a p y l e n i e 
ha l p r o d u k c y j n y c h . 

Z m e c h a n i z o w a n e w c a ł o ś c i 
u r z ą d z e n i a t r a n s p o r t o w e p o z -
w o l ą w y e l i m i n o w a ć z u p e ł n i e 
p r a c e r ę c z n e p r z y p r z e ł a d u n -
k u r u d y i i n n y c h m a t e r i a ł ó w . 
W n o w e j s p i e k a l n i r u d z a i n -
s t a l o w a n y c h z o s t a n i e — o b o k 
i n n y c h u r z ą d z e ń p r z e ł a d u n -
k o w y c h — o k o ł o 7 , 5 k m . sa-
m y c h t y l k o t r a n s p o r t e r ó w taś-
m o w y c h . 

P r a w i e w s z y s t k i e u r z ą d z e -
n i e s p i e k a l n i , j a k u r z ą d z e n i a 
k r u s z ą c e , m a s z y n y d o b r y k i e -
t o w a n i a , m i e s z a l n i k i , m ł y n y i 
s i l n i k i z o s t a ł y d o s t a r c z o n e z e 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . P r z e -

mys ł k r a j o w y w y k o n u j e d l a 
t e j b u d o w y m . i n . c a ł k o w i t e 
k o n s t r u k c j e ha l p r o d u k c y j -
n y c h o r a z w i e l u u r z ą d z e ń p o -
m o c n i c z y c h . 

P i e r w s z e d n i n o w e g o r o -
k u , k t ó r y r o z p o c z y n a d a l s z y 
e t a p r o z b u d o w y h u t y i m . B o -
l e s ł a w a B i e r u t a , p r z y n i o s ł y 
b u d o w n i c z y m p o w a ż n e o s i ą g -
n i ę c i e — u r u c h o m i e n i e n o -
w o c z e s n e j o d m r a ż a l n i w a g o -
nów. Je s t to o b i e k t p o m o c -
n i c z y , n i e z b ę d n y d l a z a p e w -
n i e n i a r y t m i c z n e j p r a c y h u -
ty w o k r e s i e z i m o w y m . 

O d m r a ż a l n i a s k ł a d a s i ę z 

d w ó c h m u r o w a n y c h t u n e l i , d o 

k t ó r y c h w j e ż d ż a j ą p o c i ą g i 

n a ł a d o w a n e r u d ą , w ę g l e m 1 

i n n y m i m a t e r i a ł a m i . P o d ł u ż -

n y m i i b o c z n y m i k a n a ł a m i 

k i e r u j e s ię na w a g o n y s t ru -

m i e n i e p o w i e t r z a p o d g r z a n e -

g o d o t e m p e r a t u r y 1 2 0 s to-

p n i . O g r z a n e p o w i e t r z e o d -

m r a ż a m a t e r i a ł y , u m o ż l i w i a -

j ą c I ch w y ł a d u n e k . 

Skomplikowane operacje plastyczne 
w Gdańskiej Akademii Medycznej 

I K l i n i k a C h i r u r g i c z n a 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w 
G d a ń s k u p o d k i e r u n k i e m 
p r o f . d r . H e n r y k a K a n i , 
w y k o n a ł a j u ż w i e l e o p e -
r a c j i p l a s t y c z n y c h u c h o -
r y c h , k t ó r z y u l e g l i n i e -
s z c z ę ś l i w y m w y p a d k o m , 
l u b u o s ó b z w a d a m i r o z -
w o j o w y m i . Z a p o m o c ą 
p r z e s z c z e p i a n i a s k ó r y , t z w . 
p ł a t u F i ł a t o w a , l e k a r z e o d -
t w a r z a j ą u s t a , b r w i , n o s y , 
w y r ó w n u j ą u b y t k i p o l i c z -
k ó w i c z o ł a o r a z p o k r y w a -
j ą s k ó r ą u s z k o d z o n e k o ń -
c z y n y . 

W K l i n i c e o d w i e l u m i e 
s i ę c y p r z e b y w a t e c h n i k 
A n d r z e j P . z S o s n o w c a , 
k t ó r y w c z a s i e p r a c y u l e g ł 
n i e s z c z ę ś l i w e m u w y p a d k o -
w i . W y p a d e k t e n s p o w o -
d o w a ł c i ę ż k i e o p a r z e n i e 
t w a r z y i w y w o ł a ł j e j z n i e -
k s z t a ł c e n i a . P o r ó ż n y c h 
z a b i e g a c h o p e r a c y j n y c h u . 
d a ł o s i ę u s u n ą ć o s z p e c e -
n i e . 

A g a t a L . z S a d l n a , p o w . 
A l e k s a n d r ó w K u j a w s k i 
p r z e d 2 0 l a t y n a p i ł a s i ę 
ł u g u , n a s t ą p i ł o z w ę ż e n i e 
p r z e ł y k u , u n i e m o ż l i w i a j ą -
c e n o r m a l n e o d ż y w i a n i e . 
W K l i n i c e w y t w o r z o n o z 
c z ę ś c i ż o ł ą d k a s z t u c z n y 
p r z e ł y k , k t ó r y p o z w a l a A -
g a c i e L . n a p r z e ł y k a n i e 
p o k a r m u b e z d o l e g l i w o ś -
c i . 

J a n Z . z G d a ń s k a w c z a -
s i e w y p a d k u z d a r ł s o b i e 
s k ó r ę z p r a w e j d ł o n i t a k , 

ż e o b n a ż o n e z o s t a ł y ś c i ę g -
n a . D o t y c h c z a s s t a n t a k i 
p o w o d o w a ł m a r t w i c ę ś c i ę 
g i e n i c a ł k o w i t y p r z y k u r c z 
p a l c ó w . W I K l i n i c e A . M . 
w G d a ń s k u z a r a z p o w y -
p a d k u p o k r y t o z r a n i o n ą 
r ę k ę p ł a t e m s k ó r y z i n n e j 
c z ę ś c i c i a ł a . O b e c n i e , p o 
w y g o j e n i u d ł o n i , p a l c e są 
r u c h o m e , a J a n Z . p o w r ó -
c i ł d o p r a c y . 

Wydatna poprawa warunków mieszkalnych i sanitarnych ludności 

900 milionów zł. na inwestycje komunalne 
wydało Państwo Polskie w roku ub. 

PO N A D 900 m i l i o n ó w zł. t j . o 20 proc . w i ę c e j niż w 1952 r. 
w y n i o s ł y w roku ub . n a k ł a d y f i n a n s o w e p a ń s t w a n a in -
w e s t y c j e k o m u n a l n e , a w i ę c n a r o z b u d o w ę w m i a s t a c h 

i o s i ed lach ty ch urządzeń , k t ó r e na j ś c i ś l e j wiążą się z p o d -
n ies i en iem na wyższy p o z i o m w a r u n k ó w m i e s z k a n i o w y c h i 
s a n i t a r n y c h ludnośc i . 
W w y n i k u w y k o r z y s t a n i a 

t y c h s u m w y b u d o w a n o wiele 
k i l o m e t r ó w sieci w o d o c i ą g o -
w e j i k a n a l i z a c y j n e j , 45,8 k m . 
l ini t r a m w a j o w y c h , wiele k i lo -
m e t r ó w n a w i e r z c h n i d r o g o -
w y c h , szereg n o w o c z e s n y c h za-
k ł a d ó w d o s t a r c z a j ą c y c h w o d ę 
itp. P o n a d t o w czasie r e m o n -
t ó w k a p i t a l n y c h , p r z e p r o w a -
d z a n y c h w b u d y n k a c h miesz -
k a l n y c h z f u n d u s z u g o s p o d a r -
ki m i e s z k a n i o w e j , p o d ł ą c z o n o 
w ub. r. d o sieci w o d o c i ą g o -

w e j i k a n a l i z a c y j n e j p o n a d 2 
tys. b u d y n k ó w . 

W Polsce kap i ta l i s tyczne j 
za ledwie 29,6 proc . m i a s t p o -
s iadało w o d o c i ą g i , a 21,5 proc . 
kana l i zac j ę . O b e c n i e — m . in. 
dzięki rea l i zac j i o l b r z y m i c h 
n a k ł a d ó w n a te cele , k tóre np . 
w 1953 r. w y n i o s ł y 370 m i n . zł. 
— p o n a d p o l o w a m i a s t pos ia -
d a w o d o c i ą g i i kana l i zac j ę . W 
r. ub . w y b u d o w a n o sieć w o d o -
c i ą g o w ą o d ługośc i r ó w n e j o d -
ległości z W a r s z a w y d o R a d o -

m i a oraz s ieć k a n a l i z a c y j n ą 
r ó w n ą od leg łośc i z W a r s z a w y 
d o Łowicza . 

Najd łuższą sieć w o d o c i ą g ó w 
1 kana l i zac j i w y b u d o w a n o w 
wie lk i ch o ś r o d k a c h przemys ło -
w y c h , j a k w w o j . s ta l inogrodz -
k im, W a r s z a w i e , Łodz i i wo j . 
k r a k o w s k i m . M . in. w K r a k o -
wie z b u d o w a n o sieć w o d o c i ą -
gową n a W o l i D u c h a c k i e j , 
G r z e g ó r z k a c h , B r o n o w i c a c h , 
R a k o w i c a c h , B o r k u F a ł e c k i m , 
n a K r o w o d r z y itd. P o d o b n e 
prace p r o w a d z o n o w Łodz i , 
gdzie w p o r ó w n a n i u z o k r e s e m 
p r z e d w o j e n n y m d ługość sieci 
w o d o c i ą g o w e j wzros ła przeszło 
cz terokrotn ie . 

O b o k inwestyc j i p rzeprowa-

To wspaniałe osiedle mieszkaniowe na Żoliborzu zostało oddane do użytku robotnikom Warszawy'w ubiegłym roku. 

d z a n y c h w wie lk i ch o ś r o d k a c h 
p r z e m y s ł o w y c h , w ub . r . t r w a -
ły p race przy b u d o w i e w o d o -
c i ą g ó w i kana l i zac j i w okrę -
g a c h z a n i e d b a n y c h p o d t y m 
w z g l ę d e m w okres ie g o s p o d a r -
ki kap i ta l i s tyczne j . T a k n p . w 
o s t a t n i m kwar ta l e r . ub . o d d a -
n o d o użytku w o d o c i ą g i w 
K r a s n y m s t a w i e ( w o j . lubel -
s k i e ) — mieśc ie , k tóre w P o l -
sce przedwrześn iowe j n i e p o -
s iada ło ż a d n y c h u r z ą d z e ń w o -
d o c i ą g o w y c h i k a n a l i z a c y j -
n y c h . M . in . r o zpoczę to r ó w -
nież p race z w i ą z a n e z u r u c h o -
m i e n i e m n o w y c h w o d o c i ą g ó w 
w Ł a ń c u c i e , Dęb i cy . 

Dzięki o d d a n i u w ub . r . d o 
użytku i n n y c h n o w o c z e s n y c h 
z a k ł a d ó w w o d o c i ą g o w y c h . Jak 
np . w B u j a k o w i e k. B ie l ska — 
Bia łe j , oraz r o z b u d o w i e j u ż 
i s t n i e j ą c y c h u r z ą d z e ń , j a k n p . 
w B i a ł y m s t o k u , Rzeszowie t 
Mie l cu , i lość w o d y d o s t a r c z a -
n e j ludnośc i i p r z e m y s ł o w i 
wzros ła w ub . r . o 90 tys. m . 
sześć, n a d o b ę w p o r ó w n a n i u 
z 1952 r. M . in. d w u k r o t n i e 
w ię ce j w o d y niż w okresie 
p r z e d w o j e n n y m o t r z y m u j e o -
b e c n i e l u d n o ś ć ś ląskiego zagłę -
b ia przemys łowego . 

W b u d o w i e z n a j d u j ą się n o -
we wie lk ie inwestyc j e , k tóre 
wpłyną n a dalszą p o p r a w ę za -
o p a t r z e n i a w w o d ę , z a r ó w n o 
wie lk i ch o ś r o d k ó w przemys ło -
w y c h j a k i z a n i e d b a n y c h p o d 
t y m w z g l ę d e m w okres ie rzą-
d ó w s a n a c y j n y c h o k r ę g ó w P o l -
ski. W toku b u d o w y z n a j d u j e 
się m. in . wie lk ie u j ę c i e w o d y 
w G o r z a ł k o w i c a c h oraz r o z b u -
d o w u j e się u j ę c i e w Lubl in ie , 
k tóre p o u k o ń c z e n i u r o z b u d o -
w y p o d w o i i lość w o d y d o s t a r -
c z a n e j d la tego m i a s t a . 

CZYTAJCIE 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„PRZEGLĄD POLSKI" 

b y ł o n a G r z e l a k a . T r z a b y ł o m o ż e p o -
p r a w i ć te „ cz tery k r o w y " i to, że „p ier -
w s z y " . I tak b y odczu l i ludzie , o k o g o 
c h o d z i — m r u k n ą ł c isze j . 

— Nie — p r z e r w a ł Z b r o c h — a n i tak, 
a n i tak ! N a m , z e t e m p o w c o m , n ie w o l -
n o u ł a t w i a ć sob ie p r a c y w t e d y , g d y trze-
b a dz ia łać skuteczn ie . N a l e ż a ł o s p r a w -
dz ić d o k ł a d n i e f a k t y , o d s z u k a ć a u t o r a 
t ego d o n o s u i ś m i a ł o u m i e ś c i ć w gaze t ce 
l ist, p o d p i s a n y p e ł n y m n a z w i s k i e m . Nie -
p o w a ż n i e pos tąp i l i ś c i e , l ekkomyśln ie . . . 

C h o j n a c k i m i a ł skruszoną m i n ę . 
— K o l e g o ! — p o w i e d z i a ł Z b r o c h — 

zbierzc ie t u k i lku z e t e m p o w c ó w , będz ie -
m y radz i ć . T y l k o bez t y c h k u ł a c k i c h pu-
p i l k ó w — k r z y k n ą ł za w y c h o d z ą c y m j u ż 
C h o j n a c k i m . 

— P r a s ó w k i , szko lenie , a k a d e m i e — 
to r o b o t a k o n i e c z n a , a le taka jakby. . . 
n i edz ie lna . I o n a n ie w y s t a r c z a . D o c o -
d z i e n n e j r o b o t y t rzeba się w z i ą ć ! — 
m ó w i ł Z b r o c h . — A wy, c ó ż — n iewie le 
zrobi l iśc ie . W a s z Z a k r z e w e k trzeba m o c -
n o p c h n ą ć z m i e j s c a . T u wszys tko aż 
krzyczy n a w a s : weźc i e się, z e t e m p o w -
cy, d o r o b o t y ! 

S iedz ie l i w m i l c z e n i u w o k ó ł sto łu . 
Z b r o c h m ó w i ł d a l e j : 

— W e wsi p r z e w a ż a b i edo ta . Cóż z te-
go , jeś l i p a t r o n u j e t r zech czy c z t e r e c h 
k u ł a k ó w i rządzą wsią . ż a d n e j o r g a n i -
zac j i , ż a d n e j ś w i a d o m o ś c i k l a s o w e j . A 
przec ież są ludzie, k t ó r y c h trzeba w y -
zwo l i ć o d k u ł a k a i c i e m n o t y . W a s z e ko -
ło, t y m b a r d z i e j że n ie l i czne , p o w i n n o 

b y ć sprężyste , b o j o w e . B i e d n i a c y p o w i n -
ni w y r a ź n i e w i d z i e ć w w a s s w e g o o b r o ń -
cę, ku łacy i k o ł t u n y — w r o g a . A l e c ó ż ! 
Z g o ł y m i r ę k a m i rzuc i l i śc ie się n a twier -
dzę, a w ł a ś c i w i e j a k b y ze szp i leczką , i to 
taką , j a k ą Z M P - o w c o m nie w o l n o się p o -
s ług iwać , ze szpi leczką a n o n i m o w e g o 
d o n o s u . A tu t rzeba p ł u g i e m wieś prze -
o r a ć . M u s i m y j u ż dz is ia j c o ś p o s t a n o w i ć , 
w y z n a c z y ć sob ie zaraz robotę . 

Spo j r ze l i wszyscy teraz z baczn ie j szą 
u w a g ą . 

— U G r z e l a k a j es t m ł o d y p a r o b e k . 
T r o c h ę o n p o d o b n o n iedorozwin ię ty . . . 

— N i e p r a w d a ! — przerwał nag le P a j -
dz iak . — Z a p o m n i a ł e m w a m p o w i e -
dzieć. . . W c z o r a j R e d z i a n k a p o w i e d z i a ł a 
m i w t a j e m n i c y , że W o j d y n a , p a r o b e k 
G r z e l a k a , p o ż y c z a o d n ie j książki . G ł u -
pi b y c h y b a n i e czytał . 

— K t o to j es t R e d z i a n k a — spyta ł 
Z b r o c h . 7 

P a j d z i a k z a r u m i e n i ł się lekko. W y r ę -
czył go C h o j n a c k i . 

— D z i e w c z y n a z nasze j wsi . Józek d o 
n i e j chodzi . . . 

— Należy d o Z Z M P ? 
— Nie. 
— D l a c z e g o ? 
Nikt n ie u m i a ł o d p o w i e d z i e ć . 
— N o w i ę c c o z tą R e d z i a n k ą 1 — 

zwróc i ł się Z b r o c h d o P a j d z i a k a . 
— R e d z i a n k a pożycza książki W o j d y -

n ie p o k r y j o m u przed G r z e l a k i e m , p r a -
wie p o d przysięgą. Z p ł a c z e m ją prosi ł , 
b y n i k o m u o t y m nie szepnęła s ł ówka . 

— Ale tob ie szepnę ła — zaśmia l i się. 
P a j d z i a k n i e c o się speszył , ale w i d z ą c , 

że patrzą n a n iego prawie wszyscy , o p o -
wiedz ia ł szybko . 

— P o s z e d ł e m d o n ie j w c z o r a j j u ż d o -
syć p ó ź n o . B y ł o zupe łn ie c i e m n o . M i m o 
t o p o d c h o d z ą c d o c h a ł u p y R e d ó w z a u -
w a ż y ł e m k o l o w ę g l a sy lwetki d w ó c h o -
sób . G d y usłyszel i m o j e kroki , s zybko 
rozbiegl i się. R e d z i a n k a wesz ła d o izby, 
a j a zaraz za n ią . 

— I zrobi łeś j e j s c enę zazdrośc i ? 
— A n ie goni łeś r y w a l a ? 
— T r z e b a b y ł o p o d p e ł z n ą ć i p o d s ł u -

chać . . . 
Nie z w a ż a j ą c n a d o w c i p y P a j d z i a k d o -

k o ń c z y ł : 
— M y ś l a ł e m różnie z p o c z ą t k u , b o j u ż 

raz i c h tak z ł a p a ł e m n a jes ieni . P o w i e -
dz ia ła mi , że W o j d y n a przychodz i i p o 
k r y j o m u pożycza o d n ie j książki . Pros i -
ła ty lko , ż e b y m n i k o m u nie m ó w i ł , a le 
myś lę , że to d la nas wszys tk i ch w a ż n e 
z i n n y c h p o w o d ó w . W a m zresztą m o g ł e m 
to powiedz ieć . 

— Dowiedz i e l i śmy się b a r d z o w a ż n e j 
rzeczy — o d e z w a ł się Z b r o c h . — K o l e d z y , 
o b m y ś l i ł e m z a d a n i e d la w a s n a n a j b l i ż -
szy tydzień . M u s i c i e j e w y k o n a ć . T r z e b a 
n a w i ą z a ć ścisłą ł ą c z n o ś ć z t y m c h ł o p a -
k i e m i p r z y g o t o w a ć grunt d o w y r w a n i a 
g o o d kułaka . Jak o n t a m pracu je , j ak i e 
m a w a r u n k i ? 

Nikt z z e b r a n y c h n ie wiedział . 
— A więc b ierzc ie się energ i czn ie d o 

o d r o b i e n i a zaległośc i . W y nie wiec ie n a -

wet , j a k ży je . K t o wie, j a k go Grze lak 
t raktu je . A to s ierota przecież . M ó g ł b y 
iść d o szkoły . K t o w e ź m i e n a siebie t o 
z a d a n i e ? 

— Józek.. . Przez R e d z i a n k ę m o ż e by 
coś n a razie zaczą ł — zauważy ł ktoś. 

— D o b r z e — powiedz ia ł Pa jdz iak . — 
Ja w t y m t y g o d n i u to w y k o n a m , j a k m i 
się u d a . P o s t a r a m się... 

— T y l k o dz ia ła j c i e os trożnie i m ą d r z e 
— d o d a ł Z b r o c h . — O p r a c u j c i e sob ie tu 
p l a n y d o k ł a d n i e j j u ż sami — zwróc i ł się 
d o wszystk ich . — Z a tydz ień s p o t k a m y 
się i o m ó w i m y , c o z r o b i o n e i c o d o zro -
b ienia . T w i e r d z a d o b r z a ubezp ie czona , 
ale o m i n ą ć j e j nie w o l n o . Cześć p r a c y ! 

Z b r o c h wyszedł z p o k o j u , p o z o s t a w i a -
j ą c i ch wszys tk i ch przy stole. M i n ą ł j u ż 
m r o c z n ą k u c h e n k ę i brał za k lamkę , 
g d y gdzieś z k ą t a izby dob ieg i g o c i chy 
szept. 

— Proszę pana , proszę pana. . . 
Z a t r z y m a ł się. Wzrok , n i e co o s w o j o -

n y już z c i e m n o ś c i ą , p rzy lgną ł d o c ie -
m n e g o k o n t u r u łóżka. 

— Proszę p a n a , pan ie Z b r o c h , n a 
chwileczkę. . . 

Z d z i w i o n y , podszedł n a p a l c a c h d o w y r 
ka. S t a r a C h o j n a c k a n a m a c a w s z y rękę 
Z b r o c h a przyc iągnę ła go bl iżej łóżka i 
poczę ła szeptać d o u c h a : 

— S łysza łam wszystko, cośc ie t a m ga-
dal i z n i m i o t y m W o j d y n i e Grze lako -
w y m . N i m nie w a r t o się z a j m o w a ć , szko-
d a zachodu. . . 

— D l a c z e g o ? 

— O n m a p a r c h a — syknę ła m u w 
s a m o u c h o . 

— P a r c h a ? 
— T a k . ż a d e n w a m o t y m n i e m ó -

w i ł ? 
— Nie. A c o t o za p a r c h ? 
— P a s k u d z t w o jak ieśc i ś zaraźl iwe. 

Wstydz i l i się w i d a ć mówić . . . Ludzie uc ie -
ka ją o d n iego , b o to zaraza. 

— Jakże , a G r z e l a k ó w nie zarazi ? 
— ś p i i j e oddz ie ln ie . A i tak się 

Grze lak zaraził . D w a lata się kurował . 
G a d a l i ludzie, że m u się skóra p ł a t a m i 
paskudzi ła . 

— T o d o szpitala trzeba wziąć. . . A o n i 
m i n i c n ie mówi l i . 

— E tam, d o szpita la — m r u k n ę ł a sta-
ra. — O n j u ż za l e czony i n i c m u n ie 
jest . A le z d r o w e g o n i e c h ty lko do tkn ie , 
to zaraz... T o takie coś j a k t rąd . T y l k o 
j u ż n ie ws tępu j c i e dz is ia j d o c h ł o p a k ó w 
i n i e g a d a j c i e o tym, b o będą złe n a 
mnie. . . 

Z b r o c h wyszedł p o c i c h u t k u n a drogę . 
Zos tawi ł j u ż Zakrzewek d a l e k o w tyle, 
a szept C h o j n a c k i e j c iąg le jeszcze szedł 
za n i m . 

Porywis ty w ia t r wkręca ł się z d i a b e l -
sk im c h i c h o t e m w s t rzechy c h a ł u p . 
M r ó z skuł z n i e n a c k a drogę w Z a k r z e w -
ku. T r z y m a ł od trzech dni . R ó s ł w siłę 
rozpośc iera ł się coraz bardz ie j , o lbrzymia ł 
i — j a k b y m u j u ż m i e j s c a n ie s tarcza ło 
w po lu i n a d r o g a c h — p o c z ą ł się w c i -

skać s zparami d o c h a ł u p i obór , c o r a z 
śmie le j i n a t a r c z y w i e j . 

Jest wieczór . G o d z i n a wczesna , bo szó -
s ta dop iero , a le n a wsi w i e c z ó r n i e r ó ż -
n i się od p ó ł n o c y . T y l e ty lko , że w o k -
n a c h t u 4 ó w d z i e żó ł c ie ją świate łka . 

Przy s t odo l e G r z e l a k a stoi cz łowiek . 
S to i bez ruchu , p r z y c z a j o n y . W p e w n e j 
chwi l i w y p r o s t o w a ł sku loną p o s t a ć szyb-
ko, z d e c y d o w a n i e . A l e n i e ruszył z m i e j -
sca . 

Gdz ieś w ch lewie k r ó t k o kwiknę ło p r o -
się. Cz łowiek przy s t odo l e d r g n ą ł nag le , 
p r z y k u c n ą ł i p o c z ą ł m a c a ć m i ę d z y ka^ 
m i e n i a m i przy p o d w a l i n a c h . Coś zasze-
leśc i ło i zadźwięcza ło . N a t r a f i ł p a l c a m i 
n a z a k o r k o w a n ą g a ł g a n k i e m butelkę. T e -
raz p o d n i ó s ł się i w szpary m i ę d z y deska -
m i ś c i a n y z a c z ą ł w p y c h a ć p r z y p o m o c y 
n o ż y k a pos t rzęp ione s z m a t y . Podszed ł 
d o d rug iego węgla.. . G d y j u ż z k a ż d e j 
s t rony s zmaty t r zymały się desek, o d -
k o r k o w a ł butelkę.. . W n o z d r z a uderzy ła 
c iężka, d u s z ą c a w o ń n a f t y . Cz łowiek p o d -
szedł j eszcze d o w y s t a j ą c e g o daszka przy 
w i e r z e j a c h i z g a r n ą ł r ę k a m i z z iemi n a -
ręcze s ł omy . Z i m n y szron wi lgotn ia ł m u 
w d ł o n i a c h . Resztą n a f t y z f laszki skro -
pi ł d o k ł a d n i e s ł omę . 

Gotowe. . . m e c h a n i c z n i e Jakoś k l epną ł 
ręką p o l ewe j kieszeni w spodn iach . D y -
skretnie , c i c h u t k o odezwały się zapałki™ 

S t a n ą ł n a c h w i l ę i spojrzał w p o d w ó r -
ko. W o k n a c h Grze laka błyszczały św ia -
tła. 



TRZYNAŚCIE KLUCZY 
Kiedy czytacie te stówa — w Warszawie zakończył już 

obrady II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Mię-

dzy delegatami była też na sali obrad pewna kobieta w śred-

nim wieku, której koleje losu były niegdyś podobne do tych. 

jakie są i Waszym udziałem. Posłuchajcie przeto dziejów re-

emigrant!;! z Francji a delegatki na II Zjazd PZPR... 

Jul ia K a n e c k a urodz i ła się 
w ż y r a r d o w i e d o k ł a d n i e przed 
pół w iek iem — j e j o j c i e c pra -
cowa ł od 9 roku życia w p o ń -
czoszarni . G d y b y nie straszli-
we bezroboc ie , j ak i e w l a t a c h 
m i ę d z y w o j e n n y c h gnębi ło to 
m i a s t o tkaczy i p rządek — pe-
wnie nie ruszałyby się poza 
granice osady . R e l a c j e z t y ch 
lat czyta się teraz j a k repor -
taż sprzed wieku — a przecież 
to nie by ło tak d a w n o . Z m a r ł y 
j u ż Hulka -Laskowsk i tak o p i -
sywał żyrardowskie s tosunki z 
lat m ł o d o ś c i K a n e c k i e j : „ K a -
pital ista n a b y w a ł f abrykę ra-
zem z tys iącami r o b o t n i k ó w i 
wedle s w o j e j wol i d y s p o n o w a ł 
ich życ iem, pracą , całą przy-
szłością. K o g o chc ia ł , tego za-
t rzymywał przy warsz ta tach 
s w e j pracy i swego wyzysku, 
a k o g o nie chc ia ł , tego wyrzu-
cał n a ul icę na g łód , ch ł ód , 
poniewierkę . T a k a była j e g o 
święta w o l a i wszystkie m o c e 
tego świata śpieszyły poprzeć 
ją i p o d t r z y m a ć (...) Obdar ty , 
g ł odny r o b o t n i k wysta je n a 
skwarze l e t n i m i na mroz ie zi-
m o w y m i czeka na pracę ty-
g o d n i a m i , m i e s i ą c a m i , la tami . 
Opieka p a ń s t w o w a jest z na-
tury rzeczy o g r a n i c z o n a i trwa 
n a j w y ż e j przez kilka mies ięcy , 
im zaś w i ę c e j jest bezrobot -
nych , tym opieka spo łeczna 
jest skromnie j sza (.. .) P o w -
szechny kryzys un iemoż l iwi ł 
b e z r o b o t n y m o d p ł y w z Żyrar -
dowa. . . " 

Uc ieczk i przed kryzysem szu-
ka ła więc K a n e c k a znaczn ie 
da le j ; m a j ą c 19 lat s tanę ła 
przy taśmie w f a b r y c e s a m o -
c h o d ó w R e n a u l t w B i l l ancour t 
k o ł o Paryża . 

Z p i s to le tem w ręku stała 

przy taśmie i m a l o w a ł a karo -
serie s a m o c h o d ó w ta m ł o d a 
Po lka . W e F r a n c j i wyszła za 
m ą ż za Po laka . W e F r a n c j i u -
rodzi lo się i m t ro j e dzieci , 
mie l i mieszkanie i pracę . A le 
bezroboc ie , przed k t ó r y m ucie -
kli z Polski — odna laz ł o i c h 
we F r a n c j i . W roku 1928 p o -
wróc i l i d o ż y r a r d o w a . B y ł o 
to d w a lata po l okauc ie w ż y -
rardowie , k tóry w w y d a n e j 
wtedy odezwie tak charaktery -
zował K o m i t e t O k r ę g o w y K o -
m u n i s t y c z n e j Part i i Polski 
W a r s z a w a - P o d m i e j ska : „Sześć 
tysięcy r o b o t n i k ó w w nędzy i 
0 g łodzie bron i uporczywie 
swych praw do życia . P a n o w i e 
po lscy do spółki z r z ą d e m za-
przedali w łasność k lasy robot -
n icze j — warsztaty p r a c y •— 
z a g r a n i c z n e m u kapi ta łowi , a 
żądn i zysku kapital iśc i trak-
tują r o b o t n i k ó w po lsk ich j a k 
s w y c h n iewo ln ików, wyc i ska -
j ą c z n i ch ostatnie siły, by p o -
tem, j a k ł a c h m a n zniszczony , 
wyrzuc i ć za b r a m ę fabryk i " . 

Jedyną więc pracą , j aką 
m ó g ł znaleźć K a n e c k i — by -
ło s z l a m o w a n i e s t a w ó w . J e g o 
żony — w o ź n y n ie wpuśc i ł n a -
wet przez b r a m ę f a b r y c z n ą , 
gdy c h c i a ł a z a p y t a ć o pracę . 
K a n e c k a o p o w i a d a : „ W z i ę ł a m 
ze sobą w y p i s a n y ozdobnie n a 
wie lk im arkuszu po f r a n c u s k u 
akt ślubu, w y c z e k a ł a m aż bę-
dzie i n n y w o ź n y strzegł b r a m y 
1 p o d t y k a m m u ten papier p o d 
nos. G a d a m coś przy t y m po 
f r a n c u s k u — aż on zgłupiał i 
w y d a w a ł o m u się, że j a może 
j e s tem F r a n c u z k ą . Puśc i ł m n i e 
więc przez b r a m ę , to j a wa lę 
d o f r a n c u s k i e g o dyrektora i 
proszę go p o f r a n c u s k u o pra-
cę . O n z a t e l e f o n o w a ł do p o d -

K U C H N I A 
Naleśniki z kapustą 

A'a ciasto: 2 szklanki mąki, 
2 jajka, mleko pół na pół z wo-
dą. Na farsz: 1/2 kg kwaszonej 
kapusty, 4 suszone grzybki, 1 
duża cebula, łyżka tłuszczu, 
(można dodać 1 ugotowane na 
twardo jajko). Tłuszcz do ob-
smażania. 

Z mąki, jaj 1 mleka pół na pół 
z wodą robimy rzadkie ciasto, 
wylewamy na rozgrzaną, wysma-
rowaną skórką od słoniny patel-
nię cienką warstwę i smażymy 
naleśniki z obu stron. Gotowe 
składamy na odwróconym do gó-
ry dnem talerzu. Kapustę, jeśli 
jest zbyt kwaśna płuczemy lekko 
w zimnej wodzie, następnie go^ 
tujemy wraz z namoczonymi po-
przedniego dnia grzybkami. Gdy 
jest zupełnie miękka (gotując sta-
ramy się dobrze odparować wo-
dę) wykładamy ją na deskę, sie-
kamy, grzybki usiekamy drobno, 
jeśli dajemy jajko na twardo — 
usiekamy je również, po czym 
włożymy wszystko do rondla ze 
zrumienioną na tłuszczu cebulą 
i mieszając podsmażamy masę. 

Smarujemy nią naleśniki, zakła-
damy z obu stron brzegi i zwi-
jamy ciasno, po czym obsmaża-
my naleśniki na rozgrzanym tłu-
szczu. 

Makaron zapiekany 

z kiełbasą i jajami 
400 gr. suchego makaronu, 

200 gr. kiełbasy, 2 jajka, sól, 
tarta bułka, łyżka tłuszczu. 

Makaron kładziemy na wrzą-
tek, zagotowujemy, odlewamy 
wodę i nalewamy świeżej, gorą-
cej. Gdy makaron jeszcze nie 
jest zupełnie miękki — odstawia-
my z ognia, wlewamy garnuszek 
zimnej wody i przykrywamy. Po 
piętnastu minutach odlewamy 
wodę. Kiełbasę krajemy w ko-
stkę, kładziemy na patelnię na 
gorący tłuszcz, lekko rumienimy, 
po czym wbijamy jaja, miesza-
my i zaraz, gdy jaja nie są je-
szcze zupełnie ścięte — miesza-
my z makaronem, kładziemy do 
rcndla wysmarowanego tłuszczem 
i wysypanego tartą bulką. Wsta-
wiamy do gorącego pieca na 20 
minut. Zapiekamy. 

AUt pi&cuió/ze cieple dni 

w ł a d n e g o Po laka i kazał m n i e 
z a t r u d n i ć " . 

S p o r o czasu m i n ę ł o od c h w i -
li, k iedy to Po lka w Polsce p r o -
siła o p racę p o ' f r a n c u s k u . W 
j e j życ iu zaszło wiele z m i a n 
— tak, j a k zmien i ła się ca la 
Polska. 

W ż y r a r d o w i e stale potrze -
ba n o w y c h r ą k d o pracy . K a -
n e c k a szkoli w ięc m ł o d e dz iew-
czyny, w y k ł a d a i m ta jn ik i p r a -
c y w przędzalni . Py tan ie „kie -
dy będą p r a c o w a ć " j es t n a d a l 
ak tua lne — ale s tawia się j e 
i n n y m t o n e m . T o n z n a c z y tu 
wiele. D a w n i e j py tan ie to 
brzmia ło nutą z w ą t p i e n i a i 
zn i e chęcen ia — teraz m a j s t e r , 
k t ó r e m u brak pe łne j obs ług i w 
przędzalni , — rzuca to p y t a n i e 
zn ie c i e rp l iw ionym t o n e m . 

D o K a n e c k i e j p rzychodzą 
ludzie ze s w y m i k ł o p o t a m i . 
W i a d o m o , z m i e s z k a n i a m i n ie 
n a j l e p i e j jest. . . J a k o przewod -
n i c z ą c a k o m i s j i m i e s z k a n i o w e j 
K a n e c k a patrzy z nadz ie ją n a 
d o m y mieszka lne , k tóre rosną 
w stare j osadzie f a b r y c z n e j . W 
t y m roku wręczy ła j u ż 13 k lu -
czy od m i e s z k a ń t y m , którzy 
o t rzymal i przydziały . T a p r z ą d 
ka, k tóra m a j u ż za sobą trzy 
przy j ę te p o m y s ł y r a c j o n a l i z a -
torskie, m a w g l ą d w ludzkie 
sprawy jeszcze i w sądzie, gdzie 
zas iada j a k o ławnik . 

Z a u f a n i e ludzi zdoby ła so -
bie przy p r a c y z młodz ieżą , 
przy warsz tac ie f a b r y c z n y m 
j a k i przy dz ia ła lnośc i społe-
czne j . Jul ia K a n e c k a by ła j e -
d n y m z t rzech de legatów w y -
b r a n y c h n a I I Z j a z d przez 
c z ł o n k ó w P Z P R z ż y r a r d o w a 
— tego miasta , k t ó r e g o bruki 
sz l i f owały n iegdyś w bezrad -
n y m kroku tys iące b e z r o b o t -
n y c h , a które dziś przeżywa 
drugą m ł o d o ś ć . 

K . C . P .Z .P .R . pozdrawia 
kobiety polskie 

W związku ze Zjazdem Komi-
tetu Centralnego Polskiej Zjed-
noczonej Partii Robotniczej, któ-
ry odbył się ostatnio w Warsza-
wie, Komitet Centralny wysto-

wa chłopki JS gospodarstw indy-
widualnych, członkinie spółdziel-
ni produkcyjnych, pracownice 
PGR do walki o obfity urodzaj 
w 1954 roku, o zagospodarowanie 

sował do kobiet polskich odezwę, 
której fragmenty podajemy poni-
że j : 

Władza ludowa wysoko ceni o-
fiarny i znojny trud kobiety. 

Władza ludowa otacza głębo-
kim szacunkiem kobietę - matkę, 
zapewnia coraz większą opiekę 
matce i dziecku, 

W dotychczasowych osiągnię-
ciach narodu w przemyśle i w 
budownictwie, w rolnictwie i w 
kulturze, w patriotycznym wy-
chowaniu młodego pokolenia — 
ogromny jest wkład pracy i o-
gromne są zasługi kobiet pol-
skich. 

Kobiety polskie skupione we 
Froncie Narodowym, zrzeszone 
wraz z milionami kobiet wszyst-
kich ras i narodowości w wiel-
kiej 140 milionowej armii świa-
towegG ruchu kobiecego z zapa-
łem i ofiarnością walczą o zwy-
cięstwo sprawy pokoju. 

Komitet Centralny PZPR wzy-
wa kobiety pracujące w przemyś-
le — robotnice, techników, inży-
nierów, majstrów i brygadzistów 
— do wzmożenia walki o polep-
szenie jakości produkcji. 

Komitet Centralny PZPR wzy-

każdego hektara ziemi, o szybszy 
rozwój hodowli, by lepiej zaspo-
kajać potrzeby ludzi pracy w 
mieście i na wsi. 

Komitet Centralny PZPR wzy-
wa nauczycielki w mieście i na 
wsi, pracownice służby zdrowia, 
pracownice handlu i instytucji 
komunalnych, pracownice nauki 
i kultury, wszystkie kobiety pra-
cujące zawodowo, a także gospo-
dynie domowe, by z całą energią 
i zapałem uczestniczyły w pracy 
nad realizacją planu 6-letnicgo, 
planu szybkiego zwiększenia do-
brobytu i kultury narodu, planu 
pomnożenia sił naszej Ojczyzny, 
obrony pokoju. 

Komitet Centralny P Z P R poz-
drawia wszystkie matki-Polki, któ-
re pomne swej zaszczytnej roli w 
Polsce Ludowej, wychowują swo-
ich synów i córki w duchu go-
rącego umiłowania Ojczyzny i go-
towości służenia ze wszystkich sił 
narodowi, w duchu braterstwa i 
najserdeczniejszej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i z wszy-
stkimi narodami walczącymi o 
pokój. 

Z odezwy Komitetu Cen-
tralnego Polskiej Zjedno-
czonej Partii Robotniczej 

W rocznicą śmierci Yves Farge'a 

Flora TRISTAN -, autorka 
„ ZJEDNOCZENIA ROBOTNIKÓW " 

W czwartym dziesięcioleciu u-
biegłego stulecia, w epoce, 
w której Flora Tristan roz-

poczynała swą działalność, kwes-
tia społeczna była we Francji na 
porządku dziennym. Ekonomiści 
ogłaszali uczone prace wykazują-
ce. rozpaczliwe położenie proleta-
riatu; literaci — Wiktor Hugo, 
Eugeniusz Sue i inni — w po-
wieściach przedstawiali nędzę lu-
du ; reformatorzy wszelkiego ro-
dzaju — St. Simon, Fourier — 
opisywali wymarzony przez nich 
porządek społeczny, mający za-
pewnie dostatek i szczęście wszy-
stkim ludziom na ziemi. 

A robotnicy? Nie czytali uczo-
nych dziel i nie znali reformato-
rów. Także niewielu spośród nich 
umiało czytać! 

Toteż Flora Tristan zauważyła, 
że „na mównicy izb państwo-
wych, na ambonie kościelnej, na 
zebraniach towarzyskich, w salo-
nach, wciąż się mówi o robotni-
kach a nikt dotąd nie próbował 
mówić do robotników". 

Popróbowała więc. Wydała ksią 
żeczkę pt. „Zjednoczenie robotni-
ków", a potem poszła z nią do 
tych, którzy czytać nie umieli, 
i potrafiła znaleźć ich nawet w 
warsztatach, w mieszkaniach, na 
poddaszach, nawet za stołem w 
szynku. Gdy doszła do przekona-
nia, że myśl je j słuszna i wyko-
nalna, nie cofnęła się przed ni-
czym. 

„Yves Farge zostawił Francji wspaniałą spuściznę, którą Związek Kobiet Francuskich zobo-
wiązuje się bronić wespół z Ruchem Pokoju — jest nią walka o niezależność naszego kraju i 
o Pokoj na świecie" — oto słowa pisma, które Eugenia Cotton, przew. Światowej Rady Po-
koju i Claudine Chomąt skierowały do Krajowej Rady Pokoju. Na zdjęciu Yues Farge na 

trybunie, podczas zgromadzenia kobiet w dniu 11 marca 1S45 r. 

własnego doświadczenia wie-
działa, co to jest walka, o 

byt i o niezależność, i choć w o-
statnich latach jej życia warun-
ki materialne układały się po-
myślniej, nie zapomniała o przesz-
łości. Czuła się siostrą wszystkich 
wydziedziczonych i „wyzwolenie 
kobiety spod jarzma mężczyzny, 
wyzwolenie proletariatu spod u-
cisku bogaczy — zniesienie wszel-
kiej niewoli" uczyniła hasłem 
swych utworów i działalności ca-
łego życia. 

Jako młoda dziewczynka pozna-
ła, co to jest praca na chleb, pra-
ca robotnicy, niewdzięczna, źle 
opłacana, nie pozwalająca nawet 
na opalenie zimą ubogiego pod-
dasza. 

Wcześnie wydana za mąż, poz-
nała dolę kobiety, przykutej ślu-
bem dozgonnym do człowieka, 
którego nie kocha i nie szanuje. 
Porzuciła wprawdzie męża i za-
częła znowu pracować na utrzy-
manie swoje i dzieci, ale najlep-
sze lata życia zatruły jej prześla-
dowania tego niegodziwego i mści-
wego człowieka, prześladowania 
za pomocą wszelkich środków, 
prawnych i bezprawnych, aż do 
targnięcia się na jej życie włącz-
nie. 

cenią (młodość je j upłynęła w 
ciężkiej pracy na chleb), potra-
fiła swe poglądy wyłożyć w kil-
ku książkach jasno i barwnie 4 

głosiła je później na zebraniach 
gorącym słowem. 

Pisze więc Flora Tristan głów-
ne swoje dzieło, książeczkę pt. 
„Zjednoczenie robotników". 

Żaden księgarz nie chciał je j 

Flora Tristan 
urodziła się w 
Paryżu w 1803 
roku. Powieści 
jej i reportaże 
(jak powiedzie-
libyśmy dzi-
siaj) pt. „Wę-
drówki paria-
ski", „Prze-

chadzki po Lon 
dynie" cieszyły 
się w swoim 
czasie dość du-
żym powodze-
niem, a ksią-
żeczka „Zjedno-
czenie robotni-
cze" zjednała 

jej licznych 
przyjaciół i zwo 
lenników po-
śród klasy ro-
botniczej. U-
marła w 1844 
r. w Bordeaux. 

wydać — interes mógł się nie o-
placić — lecz przeciwności nie 
zraziły autorki. Drogą składek, 
zwracając się do literatów, depu-
towanych, robotników, służby, 
uzbierała pieniądze potrzebne na 
wydanie dziełka. 

Z czym Flora Tristan zwróci-
ła się do robotników? 

W poprzednich książkach dala 
już krytykę istniejącego ustroju; 
ta miała na widoku cele prakty-
czne — wezwania robotników do 
zorganizowania się. 

A skutek takich przeżyć, dzię-
ki wrodzonej bystrości i za-

miłowaniu do książek, FI. Tristan 
potrafiła sobie wyrobić pewien 
pogląd na świat i życie. I choć 
nie otrzymała żadnego wykształ-

C Z Y T A J C I E 

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

Dlaczego pani Paul targnęła się na życie 
i s t o r i a r o d z i 

Z lewej : Elegancka suknia z jedwabiu w kwiaty. Z prawej: Kostium z białej albo kremo-
wej wełny, bluzka z wzorzystego jedwabiu i takaż podszewka. . 

„Kochałam was, ale od-
chodzę, ażebyście mieli o 
jedno miejsce więcej". 

Pani Paul napisała te sło-
wa do męża i dzieci przed 
otworzeniem kurka od gazu. 

W pokoju o wymiarach 
trzy metry na trzy, w którym 
rodzina Paul mieszkała od 
roku 1 9 4 3 , od dawna już pa-
nowała nędza. 

— Któżby to przypuszczał! 
— powiedziała sąsiadka, pa-
ni Roux do reporterki j edne-
go z tygodników paryskich. 
— C i ludzie nigdy się nie 
skarżyli . Pani Paul była dos-
konałą gospodynią. Jeżel i 
chodzi o troje dzieci , to są 
one naprawdę dobrze wy-
chowane. Najstarszy, C l a u d e , 
uczy się doskonale. N iedługo 
złoży egzamin C A P na ślu-
sarza. O b i e dziewczynki , 
Yvet te , lat 14 i Nicole , lat 
7 , są również bardzo dobrze 
notowane w szkole. To one 
znalazły drzwi od pokoju 
zamknięte , pewnego ranka, 
po powrocie ze szkoły. K ie-
dy zobaczyły przez szparę od 
drzwi matkę leżącą bez ru-
chu na podłodze, pobiegły 
do mnie. Zawiadomiłam na-
tychmiast straż pożarną. N ie-
stety nie zdołano przywrócić, 
desperatki do żvcia. Poorzed 
niego dnia , całym posiłkiem 
nieszczęśliwej kobiety był je-
den suchy kartofel . 

Proszę sobie wyobrazić, że 
ojciec, robotnik ślusarski, pra 
cował ostatnio tylko 3 0 go-
dzin tygodniowo,- pani Paul 
nie śmiała ostatnio przejść 
koło sklepu z artykułami spo-
żywczymi, gdzie zaciagnęła 
dług. W domu nie było wę-
gla. K iedy zimno dokuczało. 

rodzina ogrzewała się pło-
mieniem lampy do lutowa-
nia — narzędziem pracy oj-
ca. 

K i edy przed pogrzebem 
p. Paul chciał przebrać się, 
nie znalazł swego ubrania . 
Zona, nie chcąc sprawiać mu 
przykrości , nie uprzedzi ła go, 
że zaniosła to ubranie do 
lombardu, ażeby móc nakar-
mić dzieci . 

— Tak — mówiła da le j 
p. Roux — ta biedna kobie-
ta nie znajdowała już w so-
bie dosyć sił na borykanie 
się ze swym ciężkim losem. 
Waży ła ostatnio już tylko 4 0 
kg. N ic prawie nie j ad ła , od-
da jąc dzieciom i mężowi swe 
nędzne racje . 

K i edy odkryto ten strasz-
ny wypadek , zabrałam do 
siebie na kolac ję dzieci . N ie 
przygotowałam im nic spe-

c ja lnego. Ale zwykła ja jecz-
nica wydawała im się czymś 
bajecznym. 

Mieszkanko rodziny Pau l 
wie je teraz pustką. O j c i e c 
nie będzie już musiał wie-

czorami rozkładać materacu 
na oodłodze, na którym sy-
piał wraz z synem, ażeby zo-
stawić jedyne łóżko żonie i 
córkom. . . 

Dzisiaj rano zawiózł dzie-
ci do dalekich krewnych. N ie-
zmiernie to smutne dla tych 
biednych sierot — zakoń-
czyła p. Roux , ocierając 
łzy . . . 

Kobiety z Nantes, które 
odbyły masowe zgromadze-
nie w dniu 7 marca pistano-
wiły utworzyć komitet obro-

żyjących w złych 
mieszkaniowych i 

przeprowadzić energiczną ak-
cję dla zapewnienia możliwe-
go locum każdej rodzinie. 
Będą one walczyć o to, aże-
by podobne tragedie nie mia 
ły więcej miejsca... 

Chcąc rozszerzyć wpływy swo-
jej książki, Flora. Tristan rozpo-
częła propagandę ustną. Od mias-
ta do miasta jechała szlakiem 
zwykłych wędrówek czeladników 
i zatrzymując się we wszystkich 
większych ośrodkach, urządzała 
zebrania; mówiła o potrzebie 
zjednoczenia robotników i robot-
nic wszystkich zawodów i wszel-

K S I Ą Z K A o „Zjednoczeniu" 
znalazła życzliwe przyjęcie 

w sferach, dla których była prze-
znaczona. W ciągu kilku miesię-
cy nakład się wyczerpał, autorka 
zaś otrzymała 324 listy od robot-
ników lub bractw czeladniczych. 
Dwa dalsze wydania w Paryżu i 
Lugdunie, w następnym roku rów 
nież ze składek wydane, rozeszły 
się tak samo szybko. 

kich narodowości. Mówiła pięk-
nie i siłą gorącego przekonania, 
potrafiła porywać słuchaczy. 
Powstał szereg stowarzyszeń — 
kemórek przyszłego Zjednocze-
nia. 

Nie starczyło je j sił ha objazd 
całej Francji. Opierała się wy-
czerpaniu, aż w Bordeaux w 1844 
roku śmierć przerwała jej wę-
drówkę. 

Kilkutysięczny tłum robotniczy 
odprowadził trumnę na cmen-
tarz, a w kilka lat później na 
grobie stanął pomnik z napisem: 
„Autorce „Zjednoczenia robotni-
czego" — wdzięczni robotnicy". 

I MIĘ Flory Tristan zostało za-
pomniane. Należy się jednak 

dobre wspomnienie tej, „która 
miała umysł szlachetny, serce 
waleczne i której dusza płonęła 
niegasnącym ogniem entuzjaz-
mu" . 

Piegi występują na wiosnę 
Piegi są oznaką wrażliwości 

cery na działanie promieni sło-
necznych. Skóra chroni się 
przed tym działaniem, wydzie-
lając barwnik ochronny — pig-
ment. U większości osób barw-
nik ten' występuje równomier-
nie — wtedy skóra ładnie cie-
mnieje na całej powierzchni 
twarzy — jak mówimy, opala 
się. U wielu jednak osób — za-
zwyczaj o wybitnie białej cerze 
i rudych lub blond włosach — 
pigment występuje na twarzy 
w postaci plamek i ciemnych 
cętek — właśnie piegów. A że 
wiosną działanie słońca jest 
bardzo silne, skóra zaś po zi-
mie jest „wycieńczona" i skłon-
na do podrażnień, dlatego też 

0 tej porze roku piegi pojawia-
ją się najliczniej. 

Właściwie nie ma radykal-
nego środka, który by raz na 
zawsze wyleczył skórę ze skłon-
ności do piegów. Istnieje nato-
miast wiełe środków zluszcza-
jących i wybielających, które 
lekko złuszczając naskórek u-
suwają jednocześnie zażólcenia 
1 plamki. Środki te można na-
być w drogeriach. Stosować 
jednak trzeba je bardzo ostroż-
nie, gdyż przy cerze wrażliwej 
łatwo o podrażnienie skóry, nie-
raz dość bolesne i przykre. A 
więc najlepiej jest na noc, po 
umyciu twarzy, pokryć miej-
sca, w których występują pie-
gi, cieniutką warstewką kre-
mu zluszczającego przeciw pie-
gom. Pamiętajmy o tym, że 
grubość warstewki nałożonego 
kremu wcale nie przyśpiesza 
działanie tego środka, lecz 
wprost przeciwnie — może nam 
sprawić wiele kłopotu przez 
zbyt gwałtowne złuszczenie na-
skórka. 

Jeżeti cera dobrze przyjmuje 
krem, to znaczy, jeśli nie rea-
guje zaczerwienieniem, boles-
nym podrażnieniem itp.—moż-
na środek zluszczający stoso-
wać codziennie wieczorem. W 
innych wypadkach lepiej co 
drugi dzień. Tego wieczora, kie-
dy nie używamy środka złusz-
czającego, dobrze jest zastoso-
wać krem cytrynowy, który 
również posiada własności wy-

bielające, jednak nie złuszcza 
skóry, a nawet łagodzi powsta-
łe podrażnienia. Gdy mamy ce-
rę tłustą, a jednocześnie skłon-
ną do piegów dobrym środkiem 
usuwającym je, a jednocześnie 
leczącym łojotok jest płyn przy-
rządzony ; soku, cytryny zmie-
szanego pół na pół z 3-procen-
tową wodą utlenioną. Rano, po 
umyciu twarzy, przecieramy 
watką zwilżoną tym płynem 
miejsca, w których piegi poja-
wiają się najgęściej. 

Dobrze jest wczesną wiosną 
przy skłonnościach do piegów 
zrobić kitka naświetleń lampą 
kwarcową. Skóra lekko opalo-
na jest już znacznie mniej wra-
żliwa na działanie słońca, a i 
piegi występują wówczas w 
znacznie mniejszym stopniu. 

Gwiazdy 
nie pomogą 

P r z e d p o w z i ę c i e m k a ż d e j 
w a ż n i e j s z e j d e c y z j i H i t l e r r a -
dzi ł się s w e g o n a d w o r n e g o a -
s t ro loga . N o w y f u e h r e r n i e -

m i e c k i e g o i m p e r i a l i z m u , K o n -

rad A d e n a u e r , n ie z a f u n d o w a ł 
sob ie j e szcze p r y w a t n e g o as-
t ro l oga . B i e d a k m u s i się z a d o -
w o l i ć w r ó ż b a m i c y g a n k i B u -
che l i ( w ł a ś c i w e n a z w i s k o — 
M a r g a r e t h e G o u s s a n t h i e r ) , 
k t ó r a za n iewie lką op łatą n i e 

o d m a w i a p r z e p o w i e d n i n i k o m u , 
„ G w i a z d y n ie k ł a m i ą " — zape -
w n i a B u c h e l a — i... i n k a s u j e 
p o k a ź n e h o n o r a r i a . Przed j e j 
d o m e m w S t o t z h e i m k o ł o Eus -
k i r c h e n stale c z e k a d ługi sznur 
r z ą d o w y c h l i m u z y n b o ń s k i c h 
w ł a d c ó w , n i e s p o k o j n y c h o 

s w ó j los. 
J a k w i a d o m o — n a d w o r n y 

as t ro l og n iewie le p o m ó g ł H i t -
lerowi , k tó ry m i m o „ p r z y c h y l -
n y c h g w i a z d " skończy ł n a ber-
l i ń s k i m ś m i e t n i k u . 

KOKOSZKA I ORZEŁ 
Choć to się przyrodnikom wyda dziwne troszkę, 

Pewien orzeł zaślubił kokoszkę. 
Kokoszka mężem była zachwycona: 
Tuliła go, karmiła jâk najczulsza żona, 

A kiedy nieraz głowę na jej piersi złożył, 

Mawiała z dumą: „Orzeł jesteś! Orzeł!" 
Lecz sielanka mieszczańska z czasem mu obrzydła, 
Orli duch dnia pewnego wstąpił w orle skrzydła, 

I kiedy sen kokoszkę przypadkowo zmorzył, 
Chyłkiem opuścił kurnik i umknął w obłoki. 

Kokoszka zobaczywszy jego lot wysoki, 
Powied ziała z niesmakiem'. „Nie! Nie jesteś orzeł!" 

JAN BRZECHWA 



Polonia okręgu Gard 
przystępuje do akcji 

Koloni i Letnich 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

W d n i u 2 8 m a r c a b r . 
o d b y ł a s i ę w ś w i e t -
l i c y p o l s k i e j w L e 

M a r t i n e t ( G a r d ) k o n f e -
r e n c j a o k r ę g o w a P C K , c e -
l e m o m ó w i e n i a t e g o r o c z -
n e j a k c j i K o l o n i i L e t n i c h . 

N a k o n f e r e n c j ę t ę p r z y -
b y l i p o z a w o l o n t a r i u s z a m i 
P C K r ó w n i e ż p o l s c y n a u -
c z y c i e l e z d ę p . G a r d . 

D e l e g a t k a P C K z P a r y -
ż a z ł o ż y ł a s p r a w o z d a n i e z 
a k c j i K o ł o n i i L e t n i c h i a k -
c j i p o m o c y s t a r c o m w u -
b i e g ł y m r o k u , n a k r e ś l a j ą c 
z k o l e i p l a n K o l o n i i L e t -
n i c h clin d z i e c i p o l s k i e g o 
w y c h o d ź s t w a w r o k u b i e -
ż ą c y m . 

W d y s k u s j i n a d p r z e -
m ó w i e n i e m p r z e d s t a w i -
c i e l k i P C K p o r u s z o n o w i e -
l e r ó ż n y c h s p r a w d o t y c z ą -
c y c h K o l o n i i L e t n i c h i a k -
c j i p o m o c y s t a r c o m . P o 

p r z y j ę c i u d o w i a d o m o ś c i , 
ż e w t y m r o k u z a m i a s t 
z b i e r a n i a d a t k ó w n a l i s t y 
z b i ó r k o w e , r o z s p r z e d a w a -
n e b ę d ą p o c z t ó w k i k o l o r o -
w e n a f u n d u s z K o l o n i i 
L e t n i c h , o b e c n i p o s t a n o -
w i l i a k t y w n i e p r z y ł ą c z y ć 
s i ę d o p o w o d z e n i a t e j a k -
c j i . . 

N a z a k o ń c z e n i e o b r a d 
u r z ą d z o n o z b i ó r k ę n a s a l i , 
k t ó r a p r z y n i o s ł a s u m ę 
3 . 1 5 0 f r . K o m i t e t K o l o n i i 
L e t n i c h s k ł a d a tą d r o g ą 
— w i m i e n i u d z i a t w y — 
p o d z i ę k o w a n i e w s z y s t k i m 
o f i a r o d a w c o m . 

IW. W . 

T o d o p i e r o p o c z ą t e k . . . 

Jak 
A . C A Y R O L , A D M I N I S T R A T O R C G T 

K R A J O W E J K A S Y A U T O M I C Z N E J 

Nędza starych górników Polaków 
« 

postępuje budowa 
wSzczecinie-Zdrojach którzy pracowali w Westfalii 

jest plama na honorze Francji (KORESPO ND E N C I A Z P O L S K I ) 

U W A G A , 

M A R L E S L E S M I N E S 

K O M I T E T 
K O L O N I I L E T N I C H 
w Marles- les-Mines 

zawiadamia, że zapisy na 
K O L O N I E LŻTNIE 

D O P O L S K I 
I W E F R A N C J I 

organizowane przez P C K 
przy jmują : 

— ob. Czapala Stanisława — 
28, rue Maubeuge, Marłes-
Ies-Mines — codziennie po 
południu ; 

— Dworniczek J. — 77, 
rue Valence , Marles-les-Mi-
nes — w każdy czwartek 
cały dzień. 

Dzieci na wakac je do Polski 
przy jmuje się od łat 12 do 16 
(dziecko nie powinno przekro-
czyć 16 lat w sierpniu) . Dzieci 
na wakac je we Francj i przyj -

m u j e się od lat 7 do 14. 

Do zapisu należy przynieść 
książkę fami l i jną , książkę K a -
sy Chorych i książkę szczepień 
( carnet de vacc inat ions ) . Rodz i 
ce pob iera jący „a l locat ions 
fami l ia les" przez pocztę powin-
ni przynieść kupon ostatniego 

m a n d a t u . 

J e s t e ś m y n a b u d o w i e „ D o m u D z i e c k a " w S z c z e c i n i e -
Z d r o j u , b u d o w i e p r o w a d z o n e j p r z y p o m o c y „ S t o w a r z y s z e n i a 
O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą " . K a ż d y t y d z i e ń p r z y n o s i 
z m i a n y w t y m d o m u , w k t ó r y m j u ż n i e d ł u g o z a m i e s z k a p o -
n a d 300 d z i e c i - s i e ro t w o j e n n y c h . G d y b y l i ś m y tu d w a ty -
g o d n i e t e m u , j e s z c z e s z k l a r z e szkl i l i o k n a , a m a l a r z e w y -
k a ń c z a l i w i e l k ą sa lę ś w i e t l i c y . O b e c n i e s z k l a r z e z w i n ę l i s w ó j 
w a r s z t a t , z a ś m a l a r z e p r z e n i e ś l i s ię ze s w o i m i r o b o t a m i n a 
p i ę t r o i w y k a ń c z a j ą sa le s y p i a l n e . P a r t e r p r z e c h o d z i o b e c -
n i e „ k o s m e t y k ę " b u d o w l a n ą — m y j e s ię p o d ł o g i — w i ó r k u j e 
p o s a d z k i . 

— K i e d y o s t a t e c z n i e w y k o ń -
c z y c i e c a ł ą b u d o w ę — z a p y t u -
j e m y k i e r o w n i k a r o b ó t , i n ż y -
n i e r a J a n a M a d e j ę . 

I n ż y n i e r z a m y ś l i ł s ię c h w i l ę . 
— ' P r z y s p r a w n y m p r o w a -

d z e n i u r o b ó t p r z y p u s z c z a m , że 
za d w a l a t a — o d p o w i e d z i a ł . 

— C o ! Z a d w a l a t a ! T e t r o -
c h ę r o b o t y . P r z e c i e ż tu z o s t a ł o 
t y l k o t r o c h ę z a j ę c i a d l a m a -

l a r z y : u m y ć , p o s p r z ą t a ć i j u ż 
m o ż n a p r z y w o z i ć m e b l e i o d -
d a ć d o m d o u ż y t k o w a n i a — 
d e n e r w o w a ł e m się. 

— N a w e t n i e j e d e n , a t rzy 
b u d y n k i — p o p r a w i ł m n i e z u -
ś m i e c h e m i n ż y n i e r M a d e j a . — 
R o b o t y p r o w a d z i m y b o w i e m 
w t r z e c h p o ł ą c z o n y c h ze s o b ą 
b u d y n k a c h . I r z e c z y w i ś c i e te 
r o b o t y becja w y k o ń c z o n e j u ż w 
n a j b l i ż s z y c h t y g o d n i a c h . A l e 
n a t y m n i e p o p r z e s t a n i e m y . 
P o u k o ń c z e n i u t y c h b l o k ó w 
o d r a z u p r z e n o s i m y s ię d a l e j . 

— J a k t o ? — z a p y t a ł e m ze 

z d u m i e n i e m . 

C Z T E R Y I N N E B U D Y N K I 

— J a k w i d z i c i e , r e d a k t o r z e 
— c i e r p l i w i e p r o w a d z i ł w y k ł a d 
i n ż y n i e r M a d e j a . — D o m D z i e -
c k a w S z c z e c i n i e - Z d r o j u p o -
ł o ż o n y j e s t w p i ę k n y m k i l k o -
h e k t a r o w y m p a r k u . B u d y n k i , 
k t ó r e w y k a ń c z a m y o b e c n i e , 
p o ł o ż o n e są n a s a m y m s z c z y -
c i e w z g ó r z a p a r k o w e g o . M a j ą 
o n e p o n a d 240 r ó ż n y c h p o m i e -
s z c z e ń : sal j a d a l n y c h , ś w i e -
t l i c , p o k o i s y p i a l n y c h , sal s z k o l 
n y c h , ł a z i e n e k , k u c h n i i i n -
n y c h p o m i e s z c z e ń g o s p o d a r -
c z y c h . P o z w o l i t o n a z a i n s t a -
l o w a n i e tu o k o ł o 300 dz i e c i . A l e 
n a t y m n i e k o n i e c . N a t e r e n i e 
p a r k u z n a j d u j ą s ię j e s z c z e 
c z t e r y d u ż e b u d y n k i , b a r d z o 
z n i s z c z o n e s k u t k i e m d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h . G d y w i ę c s k o ń -
c z y m y p r a c ę w t y c h b l o k a c h , 
k t ó r e o b e c n i e w y k a ń c z a m y , 
n a t y c h m i a s t p r z e n o s i m y s ię z 
n a s z ą r o b o t ą d o t a m t y c h b u -
d y n k ó w . N a „ p i e r w s z y o g i e ń " 

p ó j d z i e d o m , k t ó r y w i d a ć n a -
w e t z t y c h o k i e n — t u i n ż y -
n i e r M a d e j a w s k a z a ł n a p i ę -
t r o w y , d ł u g i b u d y n e k . 

— D o m t e n , p o m i m o d u ż y c h 
z n i s z c z e ń i k o n i e c z n o ś c i w y -
m i a n y s t r o p ó w z a a t a k o w a n y c h 
przez g r z y b — c i ą g n ą ł d a l e j 
inż . J a n M a d e j a — w y k o ń c z y -
m y p r a w d o p o d o b n i e w c i ą g u 
t e g o r o k u . Z n a j d ą w n i m p o -
m i e s z c z e n i e : b i u r o a d m i n i s t r a -
c j i „ D o m u D z i e c k a " o r a z p a -
rę m i e s z k a ń d l a p e r s o n e l u p r a -
c u j ą c e g o w t y m d o m u . P o z w o l i 
t o n a p o w i ę k s z e n i e i l o ś c i 
m i e j s c w „ D o m u D z i e c k a " o 
o k o ł o 50, g d y ż z w o l n i s ię c a l e 
p r a w e s k r z y d ł o , k t ó r e o b e c n i e 
z a j m o w a ć b ę d z i e a d m i n i s t r a -
c j a t e g o z a k ł a d u . 

W Ł A S N A S Z K O L Ą 

P O D S T A W O W A 

R ó w n i e ż w t y m r o k u r o z p o -
c z ę t e b ę d ą p r a c e p r z y d w u d a l -
s z y c h b u d y n k a c h p o ł o ż o n y c h 
w g łęb i p a r k u . P r z e z n a c z e n i e m 
t y c h d o m ó w , p o i c h w y k o ń c z e -
n i u , c o n a s t ą p i p r a w d o p o d o b -
n i e d o p i e r o w 1955 r o k u , j e s t 
z a p e w n i e n i e w y g o d n y c h m i e s z -
k a ń w s z y s t k i m p r a c o w n i k o m 
„ D o m u D z i e c k a " tak , ż e b y n i e 
p o t r z e b o w a l i d o c h o d z i ć d o p r a -
c y ze S z c z e c i n a - Z d r o j u , c z y 
n a w e t d o j e ż d ż a ć k o l e j ą , l u b 
a u t o b u s e m z c e n t r u m S z c z e c i -
n a . R o z w a ż a n y j e s t r ó w n i e ż 
p r o j e k t , ż e b y w j e d n y m z t y c h 
b u d y n k ó w z a ł o ż y ć w ł a s n ą s z k o -
łę , g d y ż d o s z k o ł y p o d s t a w o w e j 
w S z c z e c i n i e - Z d r o j u j e s t s t a d 
p r z e s z ł o 2 k i l o m e t r y . T a k d u -
ż y z a k ł a d j a k s z c z e c i ń s k i „ D o m 
D z i e c k a " p o w i n i e n z a s a d n i c z o 
m i e ć w ł a s n ą s z k o ł ę p o d s t a w o -
w ą , a j e d y n i e d o s z k ó ł z a w o -
d o w y c h , l i c e ó w i s z k ó ł s p e -
c j a l n y c h d z i e c i b ę d ą c h o d z i ł y 
p o z a t e r e n Z a k ł a d u . 

C a ł y t e r e n w i e l k i e g o p a r k u , 
w k t ó r y m z n a j d u j e s ię s z c z e -
c i ń s k i „ D o m D z i e c k a " , m o ż n a 
p o d z i e l i ć n a d w i e c z ę ś c i — 
g ó r n ą , g d z i e z n a j d u j ą s ię w s z y -
s tk ie b u d y n k i , o k t ó r y c h m ó -

Fragment Domu Dziecka w Szczecinie-Zdrojach. (Zdjęcie wy-
konane pod koniec zimy). 

Wszędzie pracownicy wypowiadała 
się za 24-godzinnym strajkiem 

P r z y g o t o w a n i a d o 2 4 -
g o d z i n n e g o s t r a j k u r e w i n -
d y k a c y j n e g o , k t ó r e g o d a -
t a u s t a l o n a j u ż z o s t a ł a n a 
2 8 k w i e t n i a b r . , z a t a c z a j ą 
c o r a z s z e r s z e k r ę g i . W s z ę -
d z i e p r a c o w n i c y m a s o w o 
w y p o w i a d a j ą s i ę z a t y m 
s t r a j k i e m . 

W Z A K Ł A D A C H 
F I V E S - L I L L E ( N o r d ) 

W z a k ł a d a c h F i v e s - L i l -
ł e p r z e p r o w a d z o n e j u ż z o -
s t a ł y g ł o s o w a n i a w s p r a -
w i e 2 4 - g o d z i n n e g o s t r a j -
k u . O t o r e z u l t a t y z k i l k u 
o d d z i a ł ó w : 

„ S o u d u r e " : n a 1 5 7 p r a -
c o w n i k ó w 1 5 5 g ł o s o w a ł o 
z a s t r a j k i e m . 

„ M a n u t e n t i o n " : 3 2 p r a -
c o w n i k ó w n a 3 2 ( 1 0 0 
p r o c . ) . 

„ O u t i l l a g e n a t i o n a l " : 

1 0 4 p r a c o w n i k ó w n a 1 0 6 . 
„ P e t i t e c h a u d r o n n e r i e " : 

2 4 4 p r a c o w n i k ó w n a 2 5 0 . 

L E N S — S Z Y B 2 

W r e f e r e n d u m n a s z y -

b i e 2 - g i m w L e n s ( P . d e 
G . ) w z i ę ł o u d z i a ł 5 0 0 g ó r -
n i k ó w . 

4 7 7 z n i c h w y p o w i e d z i ą 
ł o s i ę z d e c y d o w a n i e z a 
p o d j ę c i e m 2 4 - g o d z i n n e g o 
s t r a j k u . 

Rozszerza się na Nordzie 
strajk robotników rolnych 

w i l i ś m y p o w y ż e j i d o l n ą , g d z i e 
j e s t w i e l k i s a d o w o c o w y i 
gdz ie , tuż p r z y o g r o d z e n i u s i a t -
k o w y m , o t a c z a j ą c y m c a ł y te -
r e n , s t o i j e s z c z e j e d e n b u d y -
n e k — b o d a j n a j w i ę c e j zn i s z -
c z o n y przez d z i a ł a n i a w o j e n -
n e . J e d n a k i t e n b u d y n e k b ę -
d z i e o d r e s t a u r o w a n y . Z n a j d z i e 
tu p o m i e s z c z e n i e m a ł y s z p i t a -
l ik d z i e c i ę c y , g a b i n e t l e k a r s k i 
i d e n t y s t y c z n y , m i e s z k a n i e d l a 
p e r s o n e l u l e k a r s k i e g o , o r a z 
„ O ś r o d e k Z d r o w i a " d o s t ę p n y 
r ó w n i e ż i d l a m i e s z k a ń c ó w 
S z c z e c i n i a - Z d r o j u . B r a k tak ie -
g o o ś r o d k a z d r o w i a d a j e sie 
b a r d z o o d c z u w a ć w S z c z e c i n i e -
Z d r o j u — d u ż y m o s i e d l u l i czą -
c y m j u ż dz i ś k i l k a t y s i ę c y m i e -
s z k a ń c ó w . C a ł k o w i t a i z o l a c j a 
t e g o b u d y n k u o d r e s z t y z a b u -
d o w a ń „ D o m u D z i e c k a " spe -
c j a l n i e s p r z y j a t a k i e m u p r z e -
z n a c z e n i u t e g o o b i e k t u . 

W S P Ó L N Y M I S I L A M I 

N A P E W N O D O P N I E M Y 

C E L U 

— C z y g a b i n e t d e n t y s t y c z -
n y , d a r P o l o n i i F r a n c u s k i e j , 
b ę d z i e z a i n s t a l o w a n y w t a m -
t y m b u d y n k u ? — z a p y t u j ę . 

— N i e — o d p o w i a d a i n ż y n i e r 
M a d e j a — n a raz ie z a r ó w n o 
g a b i n e t d e n t y s t y c z n y j a k i g a -
b i n e t l ekarsk i i i z b a c h o r y c h 
b ę d ą się m i e ś c i ł y w e w s c h o d -
n i e j c z ę ś c i w y k a ń c z a n y c h o -
b e c n i e b u d y n k ó w . O s o b n e w e j -
ś c i a p o z w o l ą o d i z o l o w a ć tę 
c z ę ś ć g m a c h u o d reszty . P o 
o d b u d o w i e b u d y n k u n a d o l e , 
o c z y w i ś c i e w s z y s t k o to z o s t a -
n i e p r z e n i e s i o n e d o t e g o s p e -
c j a l n e g o g m a c h u . S t a r a m y się, 
ż e b y „ D o m D z i e c k a " w S z c z e -
c i n i e - Z d r o j u b y ł n i e t y l k o j e -
d n y m z n a j w i ę k s z y c h , a l e i j e -
d n y m z n a j l e p s z y c h i n a j l e -
p i e j u r z ą d z o n y c h t e g o r o d z a -
j u z a k ł a d ó w w P o l s c e . W s p ó l -
n y m i s i l a m i s p o ł e c z e ń s t w a 
s z c z e c i ń s k i e g o i . . S t o w a r z y s z e -
n i a O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą 
i N y s ą " , k t ó r e t a k o f i a r n i e 
p r z y c h o d z i n a m z p o m o c ą n a 
p e w n o d o p n i e m y s w o j e g o c e -
lu . 

W . K . 

O' 

W a l k a robotników ro lnych po-
tężnieje z dnia na dzień w okrę-
gach Cambrai i Valenciennes 
( N o r d ) . 

Robotn icy rolni w Saint-Hilai-
re en Cambraisis, o których już 
pisaliśmy w j e d n y m z naszych 
poprzednich numerów, prowadzą 
strajk nadal. Z a ich przykładem 
idą robotnicy rolni w innych 
mie jscowośc iach . 

W Haspres robotnicy rolni przy 
stąpili do akcji strajkowej . W 
miejscowości Iwuy syndykat ro-
botników rolnych przedłożył pa-
t r o n o m zeszyt rewindykacyjny. 
W l icznych mie jscowośc iach wy-
żej wymienionych okręgów ro-
botnicy rolni zbierają się i dys-
kutują nad sposobami przepro-
wadzenia strajku. 

Górnicy francuscy nie zgodzą się 

na przeniesienie do kopalń w Lotaryngii 
W związku z groźbą przeniesienia licznych górników fran-

cuskich do pracy w Lotaryngii, w jednym z demokratycznych 
dzienników francuskich ukazał się następujący artykuł: 

W y s o k i A u t o r y t e t p l a n u 

S c h u m a n a o g ł o s i ł o s t a t n i o , 

ż e w p r z e c i ą g u t r z e c h n a j -

b l i ż s z y c h l a t 4 . 0 0 0 d o 5 . 0 0 0 

f r a n c u s k i c h g ó r n i k ó w k o p a l ń 

o n i s k i e j p r o d u k c j i z e Ś r o d -

k o w e j i 

z o s t a n i e 

Wdz ten zaółapi 10 wâoùiiâow 

Służba oczyszczania ulic w Paryżu wyposażona została w no-
we modele specjalnych wozów t.zw. „ramasse-miettes". Poja-
zdy te skraplają ulice i przy pomocy automatycznych szczotek 
czyszczą je jednocześnie. Oto jeden s tych nowych wozów, 
których praca przeciętnie zastępuje 10 robotników... 

( P o t . U n i v e r s a l ) 

P o ł u d n i o w e j F r a n c j i 

p r z y d z i e l o n y c h d o 

k o p a l ń ' w L o t a r y n g i i . P r z e -

n i e s i e n i a t e , z k t ó r y c h p o ł o -

w a m a j u ż m i e ć m i e j s c e w 

t y m r o k u , z o s t a ł y p r z y g o t o -

w a n e w p o r o z u m i e n i u s i ę z 
r z ą d e m f r a n c u s k i m . 

M o t y w , j a k i w y s u n i ę t o d l a 

u s p r a w i e d l i w i e n i a t y c h p r z e -

n i e s i e ń j e s t r z e k o m a n i e w y -

d a j n o ś ć k o p a l ń p o ł u d n i o w y c h . 

T o t w i e r d z e n i e j e s t z u p e ł n i e 

f a ł s z y w e i n i e j e d n o k r o t n i e 

j u ż g ó r n i c y w y k a z a l i o g r o m -

n ą w y d a j n o ś ć e k s p l o a t o w a -

n y c h o b e c n i e s z y b ó w k o p a l -

n i a n y c h . W y k a z a l i o n i r ó w -

n i e ż , ż e t a e k s p l o a t a c j a m o -

g ł a b y b y ć ł a t w o z m o d e r n i z o -

w a n a i t o b e z p o t r z e b y r e -

d u k c j i g ó r n i k ó w . 

D a j e s i ę z a u w a ż y ć , ż e W y -

s o k i A u t o r y t e t p l a n u S c h u -

m a n a t r a k t u j e w o g ó l e p r z e -

m y s ł w ę g l o w y i s t a l o w y w e 

F r a n c j i i w e W ł o s z e c h j a k o 

b e z s k u t e c z n y , i n n y m i s ł o w y 

m ó w i ą c , n i e p o t r z e b n y . J e s t 

t o p o g l ą d n a s p o s ó b „ e u r o -

p e j s k i " i w d ł u g i c h d e k l a r a -

c j a c h W y s o k i e g o A u t o r y t e t u 

o „ n i e r e n t o w n y m " p r z e m y ś l e 

n a p r ó ż n o s z u k a ł o b y s i ę 

w z m i a n k i o R u h r z e i N i e m -

c z e c h a d e n a u e r o w s k i c h . W 

t y c h N i e m c z e c h , g d z i e p ł a c e 

g ó r n i k ó w są n i s k i e w s z y s t k o 

j e s t ł a t w e i w y d a j n e , t o t e ż 

p r z e n i e s i e n i a g ó r n i k ó w z P o -
ł u d n i o w e j F r a n c j i d o L o t a -
r y n g i i p r z e d s t a w i a j ą s ię J a k o 

p i e r w s z y e t a p k u r e a l n e m u 

c e l o w i : p o p r z e z c a ł k o w i t ą 

k o n c e n t r a c j ę p r z e m y s ł u w 

R u h r z e , g d z i e m e t a l u r g i a i 

k o p a l n i e są w y ł ą c z n ą w ł a s n o -

ś c i ą p r z y j a c i ó ł p . A d e n a u e r a 

( w c z o r a j H i t l e r a ) i s t a n o w i ą 

i z w . „ b i g - b u s i n e s s " a m e r y -

k a ń s k i , c h c ą j e s z c z e b a r d z i e j 

u j a r z m i ć p r a c u j ą c y c h , o b n i -

ż a j ą c i c h z a r o b k i i w a r u n k i 

p r a c y , u n i e m o ż l i w i ć w s z e l k i 

w y b ó r . 

N i e , f r a n c u s c y g ó r n i c y n i e 

b ę d ą o c h o t n i k a m i na t o w y -

g n a n i e . F r a n c u s c y g ó r n i c y n i e 

z g o d z ą s i ę , a b y o d e r w a n o i c h 

o d r o d z i n i s t r o n r o d z i n n y c h . 

G ó r n i c y n i e p o z w o l ą s o -

b i e na t o . W i e d z ą , ż e i c h 

s z y b y są b o g a t e w p o k ł a d y 

w ę g l a , ż e m o ż n a z n i c h w y -

d o b y w a ć t e n c e n n y m i n e r a ł 

i m i e ć z a g w a r a n t o w a n y c h l e b . 

G ó r n i c y p r a g n ą ż y ć i p r a -

c o w a ć u s i e b i e , w e w ł a s n y m 

k r a j u , w e w ł a s n y c h s z y b a c h , 

p r a g n ą ż y ć z r o d z i n a m i , w 

s w y c h w i o s k a c h . 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

M A T R Y M O N I A L N E 

Wdowiec bezdzietny lat 48, Ro-
s janin m a j ą c y obywatelstwo f ran-
cuskie, dzierżawca rolny, poszu-
kuje w celu matrymonia lnym po-
ważnej kobiety, panny lub wdo-
wy, w wieku 35 do 42 la.t. 

Oferty nadsyłać do Adminis-
tracj i „Przeglądu Polskiego" , któ-
r o przekaże. 

W ub. niedzielę w Avesnes-Ies-
Aubert przeszło 1.000 robotników 
rolnych, wśród których bezrobot-
ni i ci którzy na jmują się do pra-
cy przy burakach, mani festowa-
ło, żąda jąc od Inspekcj i Pracy 
uregulowania zarobków. 

Czynniki rządowe ogłosiły, że 
każdy spośród bezrobotnych, któ-
ry nie zgodzi się na pracę przy 
binowaniu buraków za wynagro-
dzeniem 13.125 fr. od hektara, zo-
stanie pozbawiony zasiłku. T y m -
czasem robotnicy rolni domagają 
się 17.700 fr. od hektara. 

Ludność wiosek i mie jscowośc i 
popiera całkowicie rewindykują-
cych robotników rolnych. Sol idar-
ność innych pracowników jest 
wielka. Liczne zbiórki są przepro-
wadzone n a rzecz s tra jkujących, 
a mianowic ie przez pracowników 
przemysłu, przez kupców, przez 
rzemieślników i nawet przez bez-
robotnych. 

Dziś w czwartek robotnicy rol-
ni i bezrobotni manifestują w 
Cambrai. 

N I E D O S Z Ł Y 
S A M O B Ó J C A P O B I Ł 

R A T U J A C E G O G O 
P O L I C J A N T A 

W nocy z niedzieli na ponie-
działek przechodzący nadbrzeż-
n y m bulwarem Valmy w Paryżu, 
pol ic jant Gerard Berges, zauwa-
żył pewnego osobnika, rzucają-
cego się do kanału Saint-Martin. 
Pol ic jant pospieszył z pomocą , 
wyc iąga jąc go z wody. 

Ale zamiast podziękowań nie-
doszły samobó jca , przy pomocy 
wyrosłych jak spod ziemi trzech 
innych osobników, rzucił się na 
swego wybawcę, b i jąc go w bru-
talny sposób. 

Po tej scenie napastnicy zbiegli, 
pozostawiając swoją ofiarę na 
bulwarze. 

M i m o odniesionych l icznych 
ran, pol ic jant w stanie zupełne-
go wyczerpania zdołał zauważyć 
1 zabrać opuszczone na brzegu 
papiery, które pozwolą wykryć 
autorów tej agresji. 

Komisariat policj i prowadzi e-
nergiczne dochodzenie . 

D c z a s u u k a z a n i a s ię 
K o n w e n c j i p o d p i s a n e j 
p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i 

F r a n c j i i r z ą d N i e m i e c Z a -
c h o d n i c h , u s p r a w i e d l i w i o n e 
p r o ł e s t y n a s z y c h towarzyszy 
s tarych g ó r n i k ó w P o l a k ó w , 
k tórzy p r a c o w a l i w W e s t f a l i i , 
n i e z a p r z e s t a ł y wzras tać . 

T a k j a k F e d e r a c j a G ó r n i -
ków to w c i ą ż p o d k r e ś l a . K o n -
w e n c j a ta jes t t r a g i c z n y m f i g -
l e m . Z m i e r z a o n a d o z a l e g a -
l i z o w a n i a n a j w i d o c z n i e j s z e g o 
oszustwa , j a k i e r z ą d m ó g ł 
p o d j ą ć w s t o s u n k u d o s ta rych 
p o l s k i c h g ó r n i k ó w . 

K o n w e n c j a ta o p i e r a s ię 
na n i e n a w i ś c i , ż y w i o n e j p r z e z 
o d w e t o w y r z ą d A d e n a u e r a d o 
n a r o d u p o l s k i e g o , k tóry u -
w o l n i ł s ię z k a j d a n k a p i t a l i s -
t y c z n y c h . 

K o n w e n c j a f r a n c u s k o - n i e -
m i e c k a , o d m a w i a j ą c p r z y z n a -
nia s ł u s z n y c h p r a w t y s i ą c o m i 
t y s i ą c o m g ó r n i k ó w p o l s k i c h , 
k tórzy z a c h o w a l i swe o b v w a -
testwo, jes t o b e l g ą w o b e c 
n a j e l e m e n t a r n y c h z a s a d w o l -
nośc i . 

T o t e ż n a j g o r ę t s z y m o b o -
w i ą z k i e m n a s z y m , g ó r n i k ó w 
f r a n c u s k i c h , jest p o m a g a n i e 
n a s z y m t o w a r z y s z o m w ich 
w a l c e o s ł u s z n e p r a w a , ż ą -
d a j ą c o d r z ą d u f r a n c u s k i e g o , 
a b y s z a n o w a ł z o b o w i ą z a n i a 
p o w z i ę t e w i m i ę F r a n c j i . 

K i e d y p o w o j n i e 1 9 1 4 -
1 9 1 8 f r a n c u s k i e k o ł a r z ą d z ą -
c e z n a l a z ł y s ię p r z e d p r o b l e -
m e m p u s z c z e n i a w ruch k o -
p a l ń N o r d u i P a s d e C a l a i s , 
k i e d y z n a l a z ł y s ię p r z e d p r o -
b l e m e m si ły r o b o c z e j z m a r -
n o w a n e j p r z e z w o j n ę , z a a p e -
l o w a ł y w t e d y d o g ó r n i k ó w 
p o l s k i c h p r a c u j ą c y c h w W e s t -
fa l i i . A b y z a c h ę c i ć ich d o w y -
j a z d u d o F r a n c j i , z o s t a ł o im 
f o r m a l n i e o b i e c a n e , ż e la ta 
p r z e p r a c o w a n e w W e s t f a l i i 
z o s t a n ą w z i ę t e w r a c h u b ę d l a 

u s t a l e n i a w p r z y s z ł o ś c i r enty . 
D z i s i a j , k i e d y p o o d d a n i u 

n a s z e m u K r a j o w i n i e o c e n i o -
n y c h u s ł u g , ci g ó r n i c y p o l s c y 
w y s ł a w i e n i są na n i e d o l ę i 
t roski s tarośc i , z o b o w i ą z a n i e 
to p o w i n n o b y ć d o t r z y m a n e . 

N a l e ż y ż ą d a ć , a b y k o ł a 
r z ą d z ą c e F r a n c j i i N i e m i e c u -
z n a ł y te p r a w a w o b e c w s z y -
stk ich b e z r ó ż n i c y g ó r n i k ó w , 
k tórzy m a j ą lata p r z e p r a c o -
w a n e w tych o b u k r a j a c h , n i e 
z w a ż a j ą c na to czy p o z o s t a l i 
oni o b y w a t e l a m i p o l s k i m i czy 
n ie . 

W o c z e k i w a n i u rewiz j i K o n 
w e n c j i , r e w i z j i , k tóra n a r z u -
ca s ię s i łą f a k t ó w , p r o w a d ź -
my k o n i e c z n ą a k c j ę , a b y r z ą d 
f r a n c u s k i , z a p o ś r e d n i c t w e m 
K r a j o w e j K a s y A u t o n o m i c z -
n e j , w y p ł a c a ł n a t y c h m i a s t 
r e n s i e n a s z v m t o w a r z y s z o m . 

D l a t e g o t e ż a d m i n i s t r a t o -
rzy C G T z ł o ż y l i w t y m s e n -
sie w n i o s e k d o K a s y A u t o n o -
m i c z n e j . P r z y p u s z c z a l i ś m y , ż e 
o g ó ł a d m i n i s t r a t o r ó w r o b o t -
n i c z y c h , a z w ł a s z c z a O s t r o w -
ski , p r z e d s t a w i c i e l F O . d o ł ą -
czy s ię d o n a s z e j p r o p o z y c j i . 
A l e n i e s t e t y , t a k s ię n i e s ta -
ło i nasza p r o p o z y c j a p o d -
t r z y m y w a n a jest j e d y n i e p r z e z 
o ł o s y C G T . 

P o n a w i a m y naszą p r o p o z y -
c j ę , u w a ż a j ą c , ż e jest o n a 
s ł u s z n a i ż e p r z y c z y n i ć s ię 
m o ż e d o u z y s k a n i a p r a w . k t ó -
re n a l e ż ą s ię g ó r n i k o m p o l -
sk im. U w a ż a m y , ż e w o k ó ł t e j 
sprawy j e d n o ś ć p r z e d s t a w i -
c i e l i r o b o t n i k ó w m o ż e z o s t a ć 
z r e a l i z o w a n a i m a m y n a d z i e -
j ę , ż e z o s t a n i e o n a z r e a l i z o -
w a n a . 

B ę d z i e m y p o d t r z y m y w a ć 
n a s z ą p r o p o z y c j ę , a ż o t r z y -
m a m y z a d o ś ć u c z y n i e n i e , a ż 
z o s t a n i e u r e g u l o w a n y b o l e s -
ny p r o b l e m b y ł y c h g ó r n i k ó w 
p o l s k i c h , k t ó r y c h n ę d z a jest 
p l a m ą na h o n o r z e F r a n c j i . 

NIE, TO NIE SĄ TANKI... 

• ç 

A'ie, to nie są tanki, tak jakby można przypuszczać na pierwszy rzut oka... To są traktory 
pracujące przy budowie nowej szerokiej drogi na południu Paryża, która przebiegać będzie 
obok Ghatillon i stanowić będzie połączenie z drogą wiodącą do Versailles. ( F o t . U n i v . ) 

PRZEGLĄD WYPADKÓW 
Rozgrywający się w Vendin-

le-Vieil (P. de C.) mecz piłki 
nożnej skończył się tragicznie 
dla jednego z graczy, Francis 
Deruy, lat 17, zam. w tej samej 
miejscowości, otrzymał on bo-
wiem kilka kopniaków w oko-
lice serca. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala w 
Lens. 

• * 

Samolot turystyczny, w któ-

NOEUX-LES-MINES (P. de C. ) 

Z A P I S Y N A K O L O N I E L E T N I E 

K o m i t e t O p i e k u ń c z y P C K w N o e u x - l e s . M i -
n e s ( P . d e ' C . ) z a w i a d a m i a , ż e z a p i s y d z i e c i n a 
K o l o n i e L e t n i e w P o l s c e b ę d ą p r z y j m o w a l i : 

— o b . W n u k , 8 , r . M a d a g a s c a r , N o e u x - l e s -
M i n e s ; 

— o b . N o w a c z y k , 2 9 , r u e M a u g i n , H e r s i n -
C o u p i g n y ; 

— ob ' . L a s z a k . F o s s e N r . 3 , r u e M o n t r e u i l , 
N o e u x - l e s - M i n e s ; 

— o b . D u d z i a k , 1 7 , B d . d u 1 0 , H e r s i n - C o u -
p i g n y -

K o m i t e t O p i e k u ń c z y P C K 
w N o e u x - l e s - M i n e s 

rym znajdowało się między in-
nymi dwóch londy ńczy ków: 
John Robertson i Harry Ri-
chard, z m u s z o n y byl do lądo-
wania na polu w Concliil-le-
Ternple (P. de C.). Samolot do-
znał poważnych uszkodzeń, pa-
sażerowie wyszli z wypadku 
cało. 

m » • 

Zam. przy 3, rue Camille-
Desmoulins w Levallois, robot-
nik Alphonse Podetti, łat 35, 
zajęty przy naprawie dachu 
domu Nr 7, Passage Moitrier, 
spadł z wysokości siedmiu me-
trów, doznając poważnych ran 
głowy. Stan, znajdującego się 
obecnie w szpitalu Marmottan 
robotnika, budzi poważny nie-
pokój. 

• * 

Flisacy z Maison-Laffilte wy-
dobyli z Sekwany niezidentyfi-
kowane dotychczas zwłoki ko-
biety. Lekarz sądowy p. Detis, 
po przeprowadzeniu sekcji 
zwłok stwierdził, że śmierć tej 
kobiety nastąpiła już miesiąc 
temu od uderzeń, jakie otrzy-
mała w głowę, w lewe ramię i 
w okolice kości miednicowej. 

w * • 

„Kostnica w Montceau-les-
Mines (S. et M.) jest najbar-
dziej odpowiednim miejscem do 

odebrania sobie życia..." — na-
pisał do merostwa p. Ambroise 
Garnier, lat 79. Tam też zna-
leziono go powieszonego. 

» 
* * 

Zganiony przez swego ojca 
młody czeladnik, Andre For-
mer, lat 16, zam. 34, rue de 
Pontoise w Mery-sur-Mer (S. 
et O.), opuścił dom rodzicielski 
w ub. sobotę i do dnia dzisiej-
szego nie powrócił. Rodzice je-
go podają kilka szczegółów, 
które mogłyby naprowadzić na 
ślad zbiegłego: wzrost I m. 71 
cm., tusza średnia, ubrany był 
w granatowe spodnie robocze i 
brązową marynarkę. 

« 
• * 

Sutanna wikariusza z Lie-
vin (P. de C.), ks. Homery, lat 
33, będącego w pobliżu rozgrza-
nego do czerwoności pieca, za-
paliła się. Poparzonego na ca-
łym ciele księdza odwieziono 
do szpitala. 

• * 
Przechodzącemu główną uli-

cą w Montbeliard p. Merkada 
wpadł nagłe pod nogi szczur, 
wypełzły z pobliskiego kanału. 
Gdy Merkada chciał kopnieciem 
nogi usunąć go z drogi, zwie-
rzę rzuciło się na niego i ugry-
zło w rękę. Odniesioną raną 
opatrzono mu w szpitalu. 
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Sędzia zapalnikiem*» 

w ôpMâaniu âaftôœtôÂim 

W Londynie ostatnio rozegrało się spotkanie bokserskie po-
między La Starza i Don Ćockell. Po emocjonującej, a zarazem 
krwawej walce zwycięzcą został po 15-rundowej walce Don 
Cockełl. Nie poszło to jednak gładko! Niezadowolony z pow-
ziętej decyzji La Starza rzucił się na swojego przeciwnika, ce-
lem kontynuowania dalszej wałki. Sędzia jednak natychmiast 
rozłączył, bokserów, biorąc La Starza za szyję i rzucając go 
silnie o podłogę. Na zdjęciu : Sędzia trzymający La Starza, 
oraz odchodzący do swego rogu Don Cockełl. 

( P h o t o K e y s t o n e ) 

Zwycięstwo 
zapaśników 
rumuńskich 

nad polskimi 
Międzypańs twowe spo t -

kanie zapaśników Polski i 
Rumuni i przynios ło z w y -
c i ę s t w o Rumuni i 5 : 3 . 

W y n i k i wa lk (na p i e r -
w s z y m mie j s cu P o l a c y ) . 

W wadze m u s z e j S z o -
stak pokona ł Russ iego . 

W k o g u c i e j Szwe ider 
w y p u n k t o w a ł Farmulesca . 
przegrał z Sol tzem. 

W p i ó r k o w e j Tobo la 
przegrał z Saltzem. 

W lekkie j Gondzik p o -
łożył w 8 - e j minuc i e na 
łopatki Onnoru . 

W pó ł ś redn ie j Dobicki 
przegrał z Popov i c i . 

W średnie j M a j e w i c z 
stawił nadspodz iewanie za 
c ięty opór w i c e m i s t r z o w i 
o l i m p i j s k i e m u Bo 

lusica p r z e g r y w a j ą c j e d y -
nie na punkty. 

W pó ł c iężk ie j K a c p e r -
czyk przegrał z G u j o r e m . 

W c iężk ie j Cho jnack i 
przegrał z Suli. 

Kopaczewski, Cisowski 
Rumuński, Pazur oraz Bie-
gański w składzie drużyn, 

które spotkają Włochy 
W najbliższą niedzielę ro-

zegrają się zarówno w Pary-
żu jak i w Rzymie spotkania 
piłkarskie pomiędzy repre-
zentacjami A i B Francji oraz 
Włoch. W skład drużyn naro-
dowych Francji wchodzą prze-
de wszystkim gracze z klubów 
Reims oraz Lille, a wśród nich 
pięciu graczy pochodzenia 
polskiego. Poniżej podajemy 
skład drużyn: 

FRANCJA A: Vignal ( R C 
Paryż); Gianessi (Monaco); 
Jonquet (Reims); M a r c h e 
(Reims),- Marcel (Sochaux); 
Penverne (Reims); Kopaczew-
ski (Reims), Ujlaki (Nicea); 
Cisowski ( R C Paryż); Pianto-
ni (Nancy); Deladeriere (Nan 

M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 
W K O L A R S T W I E 

W 1 9 5 5 R O K U 
O D B Ę D Ą S I E 

W E W Ł O S Z E C H 
Międzynarodowy Związek Kolar-

ski zadecydował na swym kon-
gresie, iż mistrzostwa świata w 
kolarstwie 1955 roku odbędą się we 
Włoszech. Francja, która poprzed-
nio również starała się o tę im-
prezę, wycofała swą kandydaturę. 

Duński Związek Hokejowy 
będzie się starał, aby jedne ; 
najbliższych mistrzostw świa-
ta powierzone zostały Danii — 
oświadczył przedstawiciel tego 
związku Toensberg. Gdyby w 
Kopenhadze nie dopisała na 
czas mistrzostw pogoda, Duń-
czycy przenieśliby rozgrywki 
do... Grenlandii. 

SZTANGISTA RADZIECKI 
IWANOW POLEPSZYŁ 

DWA REKORDY ŚWIATA 
P o d c z a s s p o t k a n i a E g i p t — 

Z w i ą z e k R a d z i e c k i s z t a n g i s t a 
r a d z i e c k i D i m i t r i I w a n o w ( k a -
t e g o r i a w a g i l e k k i e j ) p o b i ł d w a 
r e k o r d y ś w i a t a . W w y c i s k a n i u 
u z y s k a ł 117 kg., w t r ó j b o j u o -
l i m p i j s k i m zaś — 377,500 kg . 

P o p r z e d n i e r e k o r d y (115.500 
k g i 375 kg . ) n a l e ż a ł y r ó w n i e ż 
d o n i e g o . 

Ł A W N I C Z A K P R Z E G R A Ł 
W 4 RUNDZIE 

R o z e g r a n e w u b . w t o r e k w 
sal i C e n t r a l w P a r y ż u s p o t k a -
n i e p i ę ś c i a r s k i e w k a t e g o r i i 
w a g i ś r e d n i e j p o m i ę d z y E n -
t r i n g e r a p i ę ś c i a r z e m p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o Ł a w n i c z a k i e m 
z a k o ń c z y ł o się z w y c i ę s t w e m 
E n t r i n g e r . Ł a w n i c z a k b o w i e m , 
k t ó r y d o z n a ł ser ię s i l n y c h c i o -
s ó w — w y c o f a ł się z d a l s z e j 
w a l k i w 4 r u n d z i e . 

Sammy Lee mistrz olimpij-
ski w skokach pływackich z 
Londynu i Helsinek otrzymał 
z końcem, ub. roku nagrodę Sul-
livana jako najlepszy sporto-
wiec USA za rok 1953. Obec-
nie Lee doszedł do wniosku, że 
odniósł on już wystarczającą 
ilość zwycięstw i sukcesów i 
postanowił ostatecznie zakoń-
czyć „swą karierę zawodniczą. 
Lee liczy obecnie 36 lat i jest 
z zawodu nauczycielem. 

Aktualne wartości 
brazylijskich 

i możliwości 
piłkarzy 

na mistrzostwach świata 
MISTRZOSTWA świata w pił-

ce nożnej wywołują coraz 
większe zainteresowanie w 

całym świecie, i w związku z 
tym „L'Equipe" wysłał swego re-
daktora piłkarskiego do Ryswijk 

M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 
W TENISIE S T O Ł O W Y M 
Mistrzos twa ś w i a t a w tenis ie 

s t o ł o w y m , które rozpoczę ły się 
w ub. w t o r e k w L o n d y n i e przy -
n i o s ły F r a n c j i d w a s u k c e s y 
nad W a l i ą i Austr ią i porażkę 
z Brazy l ią . F a w o r y t m i s t r z o s t w 
W ę g r y p o k o n a ł y Indie 5:1. 

S P O T K A N I E 
SNEYERS — F A M E C H O N 
o tytuł MISTRZA E U R O P Y 

13 c z e r w c a b.r . w M a r s y l i i 
o d b ę d z i e się s p o t k a n i e o t y t u ł 
m i s t r z a E u r o p y w k a t e g o r i i 
w a g i p i ó r k o w e j p o m i ę d z y J e a n 
S n e y e r s a R a y F a m e c h o n . 

Niemcy zachodnie pokonały 
Austrię 4:3 w międzypaństwo-
wym meczu w podnoszeniu cię-
żarów, rozegranym w Regens-
burg u. Uprzednio ciężarowcy 
Austrii pokonali Danię 4:3 w 
Kopenhadze. Zawodnik Austrii 
w wadze koguciej Kaspar, miał 
upadek i został odwieziony do 
szpitala. 

* 
• « 

Rekord japońskiej mistrzyni 
w rzucie oszczepem — Fafo 
Tsutsumi, został skreślony z ta-
beli. Poddała się ona bowiem o-
peracji, w wyniu której stała 
się mężczyzną. 

Angielski Amatorski Zwią-
zek Bokserski zaprosił Węgry 
do rozegrania międzypaństwo-
wego meczu bokserskiego w An 
głii, w listopadzie br. 

do Ameryki Południowej, gdzie 
oglądał on mecz eliminacyjny w 
grupie X I I Paragwaj — Brazy-
lia. Braizylia — jak wiadomo — 
jest jednym z wielkich fawory-
tów obecnych mistrzostw i war-
to dlatego zapoznać się z spo-
strzeżeniami francuskiego dzień 
nikarza na temat aktualnych 
wartości i możliwości brazylij-
skich piłkarzy. Jego reportaż z 
meczu Paragwaj — Brazylia jest 
raczej sprawozdaniem z praw-
dziwej bitwy, rozegranej przy u-
pale 40 stopni i zakończonej stra-
szliwym oberwaniem chmury. 
Spotkanie zostało dwukrotnie 
przerwane na 3 — 4 minuty z 
powodu intensywnych bójek po-
między zawodnikami obydwu dru 
żyn. Innym razem arbiter meczu 
Austriak Steiner musiał zatrzy-
mać grę i przy pomocy francus-
kiego sędziego liniowego Vincen-
tini apelować do publiczności, by 
zaprzestała rzucać na boisko tzw, 
„bombas". Padały one tak gęsto, 
iż niektórym graczom zaczęły się 
palić nakolanniki. Przez większą 
część spotkania Paragwaj posia-

dał silną przewagę, ale zawodni-
cy byli kiepsko dysponowani 
strzałowo i w pierwszej połowie 
gry zaprzepaścili dwie murowane 
szanse. Zwycięską bramkę dla 
Brazyli zdobył „Człowiek o zło-
tej głowie" Balthazar, który jed-
nak umieścił piłkę w siatce nie 
głową, a normalnym strzałem no-
gą. Była to „wielka sensacja" jak 
pisały gazety Ameryki Płd. ponie-
waż Balthazar bardzo rzadko 
zdobywał bramki w ten sposób. 
Grając w drużynie Corinthians 
uzyska! on w tegorocznych mi-
strzostwach ligi Sao Paulo 27 bra 
mek z czego 25 głową. Również 
w poprzednim spotkaniu elimi-
nacyjnym o mistrzostwo świata z 
Chiie, które Brazylia wygrała 
2:0 Balthazar uzyskał dwie bram 
ki głową. De Ryswijk uważa, że 
obecna defensywa Brazylii jest 
zdecydowanie lepsza od tej która 
brała udział w mistrzostwach 
świata w roku 1950, natomiast 
wręcz odwrotnie ma się z ata-
kiem. Piątka ofensywna Brazy-
lii jest dziś bardzo anemiczna i 
mało skuteczna. 

cy). — Rezerwa: Remetter 
(Metz); Grimonpon (Bor-
deaux); Cuissard (Nicea). 

F R A N C J A B: Rumiński 
(Lille),- Pazur (Lille); Eloy 
(Sedan); Lemaitre (Lille); Bie 
gański (Lille); Mahjoub (Ni-
cea); Foix (St. Etienne); De-
reuddre (Tuluza); Cesari 
(Troyes); Strappe (Lille); Vin-
cent (Lille). — Rezerwa: Ab-
bes (St. Etienne); Domingo 
(St. Etienne); Antonio (Ni-
cea). 

Milion franków 
grzywny zapłaci 

Bordeaux 
za zajścia 

w Colombes 
Jak wiadomo naszym czytel-

nikom w czasie ćwierćfinało-
wego spotkania o Puchar Fran 
cji pomiędzy Niceą a Bor-
deaux, rozegranego w Colom-
bes, zaszły poważne zajścia. 
Gracze Bordeaux m. in. urą-
gali sędziemu p. Kohler, opu-
ścili boisko. Zebrana na posie-
dzeniu Francuska Federacja 
Piłki Nożnej po rozważeniu 
sprawy skazała Bordeaux na 
milion franków grzywny, któ-
ry zostanie przeznaczony na 
cele dobroczynne lub też na 
cele budżetowe Federacji. 

„Kwadrans", który drogo ko-
sztuje!... 

Anglia pokonała Szkocje 
w piłce nożnej : 4-1 

Zdaje mi się koledzy, że jednemu nogi się pocą.. 

R o z e g r a n y w ub . s o b o t ę 
m e c z p i ł k a r s k i k w a l i f i k u j ą c y 
d o r o z g r y w e k o p u c h a r ś w i a t a 
w o b e c n o ś c i p o n a d 135.000 w i -
d z ó w n a s t a d i o n i e H a m p d e n 
P a r k w G l a s g o w z a k o ń c z y ł s ię 
b e z a p e l a c y j n y m s u k c e s e m j e d e -
n a s t k i a n g i e l s k i e j w s t o s u n k u 
4 :2 . D z i ę k i t e m u z w y c i ę s t w u , 
A n g l i a z d o b y ł a m i s t r z o s t w o 
W i e l k i e j B r y t a n i i o r a z p i e r w -
sze m i e j s c e w tabe l i , t r z e c i e j 
g r u p y , k t ó r e j e j p o z w o l i r o z e -
g r a ć f i n a ł y o p u c h a r ś w i a t a , w 
S z w a j c a r i i , j a k r ó w n i e ż S z k o -
c j i , k t ó r a z a j ę ł a d r u g i e m i e j -
s ce . 

* • 

W L o n d y n i e z a ś w o b e c n o -
śc i 16.000 w i d z ó w a r m i a f r a n c u -
s k a p o k o n a ł a p o r a z p i e r w s z y 
w h i s t o r i i p i ł k a r s t w a n a t e r e -
n i e A n g l i i g o s p o d a r z y s t o s u n -
k i e m 3 :2 . W d r u ż y n i e f r a n c u s -
k i e j g ra l i m . i n . d w a j p i ł k a r z e 
p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o S T O -

J A K D Ł U G O 
W C I Ą G U C A Ł E G O 

M E C Z U 
Z N A J D U J E S I Ę 

P R Z Y P I Ł C E 
N A J L E P S Z Y 
Z A W O D N I K 

J e d e n z t r e n e r ó w p i ł -
karsk ich p r z e p r o w a -
d z i ł statystykę na temat 
j ak d ługo w c i ą g u c a ł e g o 
m e c z u z n a j d u j e się przy 
p i łce na j l epszy zawodn ik 
drużyny. Statystykę swą o -
parł na o b s e r w a c j i g ry 
Puskasa ( W ę g r y ) , M a t t -
h e w s a ( A n g l i a ) i M e n d e -
sa ( A r g e n t y n a ) . Okazało 
się, że przec ię tn ie każdy z 
n i ch j es t przy p i ł c e tylko 
7 m i n u t na 9 0 m i n u t gry . 

Nie znaczy to j ednak , że 
w pozos ta łych 83 m i n u . 
tach z a w o d n i c y ci p r ó ż n o -
wa l i . P r z e c i w n i e , d o b r y 
pi łkarz j e s t w ruchu p e ł -
n y c h 90 m i n u t i częstymi 
zmianami p o z y c j i w p r o w a 
dza zamieszanie u p r z e -
c iwnika . 

A w i ę c nasi i n d y w i d u a -
l iści — b i e g a j c i e — tak, 
a l e nie p r z e t r z y m u j c i e pi ł 
ki, c o w a m się częs to zda -
rza. 

P Y R A ( L e n s ) o r a z D O M B E K 
k t ó r y w b i ł p i e r w s z ą b r a m k ę 
d l a s w y c h b a r w . 

• * 

W A n t w e r p i i B e l g i a p o k o n a -
ła j e d e n a s t k ę H o l a n d i i s t o s u n -
k i e m 4 : 0 . 

Spotkanie 
Turpin-Mitri 

2=maja o tytu-f 
mistrza Europy 
Spotkanie pięściarskie o 

tytuł mistrza Europy w kate-
gorii wagi średniej wyznaczo 
ne początkowo na dzień 18 
bm. zostało odłożone na 2 
maja. W walce te j , która od-
będzie się w Rzymie spotka-
ją się obecny mistrz Europy 
Anglik Randolph Turpin o-
raz Włoch Tiber io Mitr i ; 

SĘDZIA R A D Z I E C K I 
O R A Z W Ę G I E R S K I 

NA S P O T K A N I U 
K O S Z Y K Ó W K I 

B U Ł G A R I A — F R A N C J A 
Sędziami spotkania ko-

szykówki Bułgar ia — Fran-
c ja , które rozegra się w So-
fii w dniu 2 9 bm. będą naj-
prawdopodobniej Rosjanin o-
raz Węgier . 

S I D Ł O R Z U C I Ł 7 0 , 6 0 m. 
O S Z C Z E P E M 

W c z a s i e p i e r w s z e g o o f i c j a l -
n e g o t r e n i n g u w b i e ż ą c y m se -
z o n i e l e k k o a t l e t y c z n y m o s z c z e -
p n i k p o l s k i J a n u s z S I D Ł O u -
z y s k a ł d o s k o n a ł y w y n i k — 
70,60 m . 

Zwycięstwo bokserów 

«Gwardia» - Wroc l'aw 

nad pięściarzami NRD 

Występ bokserów N R D 
drużyny „ D y n a m o " , która 
spotkała się z , , G w a r d i ą " 
(Wrocław) wywołał we Wro-
cławiu ogromne zaintereso-
wanie, gromadząc w Hal i 
Ludowej około 15 .000 wi-
dzów. 

Mecz zakończył się zwy-
cięstwem bokserów „ G w a r -
d i i " — 14:6. Gwardziśc i 
wrocławscy przewyższali bok-
serów „ D y n a m o " techniką i 
kondycją . Naj lepszym za-
wodnikiem gości był mimo 
porażki — Czerwiński w wa-
dze koguciej . 

W N I E D Z I E L E 
S P O T K A N I E 

A U S T R I A - W Ę G R Y 
W P I Ł C E N O Ż N E J 

Po swych sukcesach w Wem-
bley i w Egipcie jedenastka 
piłkarska Węgier spotka w 
najbliższą niedzielę we Wie-
dniu jedenastkę Austrii. Od-
powiedzialny za skład drużyny 
Węgier Gustaw Sebes wybrał 
tych samych graczy, którzy 
wsławili się w Anglii. 

W Y B Ó R 
N O W E G O P R E Z E S A 

F I F A 
W dniach 12 - 13 czerwca od-

będzie się zebranie Międzynarodo-
wego Związku Piłkarskiego, celem 
wybrania następcy obecnego pre-
zesa FIFA, Julesa Rimet. Zebra-
nie to zapowiada się bardzo burz-
liwie, gdyż Amerykanie pracują 
usilnie, by uzyskać większe, niż 
do tej pory, wpływy w kierowni-
ctwie FIFA. 

O karierze narciarskiej 

mistrzyni świata Lucienne Schmitt 
łm ISTRZYNIĄ świata „ostał 

/y| niej szansy" nazwana zo-
stała Francuzka — Lu-

cienne Schmitt, z domu Cout-
tet, z Chamonix (ani krewna, 
ani powinowata eksmtstrza 
świata Jamesa Couttet) — zwy-
cięzczyni slalomu-giganta w 
Are. Historia jej kariery spor-
towej jest bardzo ciekawa, a 
zarazem pouczająca. Posłuchaj-
cie: 

„Było już postanowione, iż po 
zakończeniu tej zimy, zakończy 
się również jej udział w kon-
kurencji międzynarodowej. „Je-
stem za stara" — mówiła Lu-
cienne. Poza tym Jean-Paul 
jest ważniejszy. Jean-Paul 
Schmitt jest 7-letnim chłopcem, 
dumą swego ojca, instruktora 
narciarskiego, Wiktora Schmit-
la i swej matki, mistrzyni świa-
ta. Lucienne nie miała nigdy 
łatwego życia. Gdy urodziła się 
27 stycznia 1926 roku, głęboki 
opad śnieżny pokrywał doliny 
w okolicach Chamonix. Jej oj-
ciec był narciarzem i bobsleistą. 
On właśnie sfabrykował s w o -
j e j c ó r c e pierwsze narty. W 
wieku lat 14 Lucienne po raz 
pierwszy stanęła na starcie sla-
lomu i wygrała. Mistrz świata, 
Emile Allais, był świadkiem jej 
zwycięstwa i podarował jej pa-
re doskonałych nart. Lucienne 
startowała i zwyciężała, jednak 
nie sprzyjało jej szczęście. W 
zimie 1942 roku doznała pod-
czas treningu ciężkiego złama-
nia nogi. W następnym roku 
była podwójną mistrzynią Fran 
cji, lecz za to w 1944 roku po-
szło jej najgorzej: kiedy po 
ciężkim upadku przyszła do sie-
bie, jej koleżanka — s\isanne 
Thiolieres, stała obok niej i roz-
paczała: „Lulu nie żyje!" Lulu 
tymczasem żyła, jednak jeden z 

kręgów kręgosłupa był złama-
ny. Była to więc niezwykle po-
ważna kontuzja, której leczenie 
trwało długie miesiące. W rok 
później Lucienne Couttet była 
znów mistrzynią Francji, a la-
tem tego roku stała się „mada-
me" Schmitt. Jako taka zdoby-
wała w dalszym ciągu mis-
trzowskie tytuły krajowe, star-
towała też we wszystkich więk-
szych międzynarodowych za-
wodach, jednak do wielkich 
zwycięstw nie starczyło jej sił, 
umiejętności i szczęścia. Na o-
limpiadzie 1948 roku nie była 
w formie i w decydującym mo-
mencie miała upadek. W 1949 
roku wystąpiła w Ameryce, 
gdzie na 20 startów odniosła 19 
zwycięstw. W 1950 roku zajęła 
V miejsce na mistrzostwach 
świata. W 1950 roku doszło do 
ponownej kontuzji w jej czu-
łym miejscu — kręgosłupie. 
Dzięki operacji została wpraw-
dzie całkowicie wyleczona, ale 
o udziale w olimpiadzie 1952 
roku nie było mowy. „Jestem 
teraz za stara" — mówiła do 
siebie Lucienne w. ostatnich 
miesiącach. Skończyła 28 rok 

życia. Czego można było jeszcze 
oczekiwać? Szansa zobaczenia 
swego nazwiska w prasie świa-
towej, w nagłówku nad wielo-
ma szpaltami, według wszel-
kich znaków na ziemi i na nie-
bie — już minęła. W Are mo-
gło już tylko chodzić o zaszczyt-
ne miejsce. Cóż bowiem mogła 
zdziałać Lucienne przeciwko 
młodym dziewczętom ze Szwaj-
carii i Austrii? I właśnie wte-
dy, kiedy sama nie liczyła na 
sukces, została mistrzynią świa-
ta, — .,mistrzynią świata ostat-
niej „szansy". Na kilka dni 
przed ostatecznym zakończe-
niem kariery". 

Wystrzegajcie się piątej kolu-
mny piłkarskiej. 

M E D A L Z A S Z W E D Z K I 

F I L M 

„ J a k m i s r z ś w i a t a budu je 

s w o j ą f o r m ę " 

Jury X M i ę d z y n r o d o -
w e g o Fest iwalu F i l m ó w 
S p o r t o w y c h p r z y z n a -
ł o S z w e c j i meda l W ł o s -
k i e g o Komite tu O l i m p i j -
sk iego za k o l o r o w y f i l m 
..Jak mistrz świata b u d u j e 
s w o j ą f o r m ę " . 
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— M ó w i s z j a k ś l e p y o k o l o r a c h . B u d ź s z a c u -
n e k , k i e d y s ię b o i s z ! T y ś się u r o d z i ł w c z e p k u . 
W b o g a t e j r o d z i n i e , t o w i d a ć . K i e d y ś ty m i a ł 
w s z y s t k i e g o p o d z i u r k i w n o s i e , j a n i e d o j a d a -
ł e m . I z b i e d o t y j e s t e m , i c h u d e r l a k ó w z d z i a d a 
p r a d z i a d a . S z e w c , k r a w i e c , ś lusarz , o ! T e r a z 
p r z y n a j m n i e j m a m y d o b r e p o w i e t r z e , b o m i e s z -
k a m y n a p r z e d m i e ś c i u , a le p r z e d t e m ? C i e m n a 
i z b a o d p o d w ó r z a , k u p a b a c h o r ó w i s m r ó d ! — 
Z a m y ś l i ! s ię n a c h w i l ę . 

WO J N A R O W S K I E M U z r o b i ł o się p r z y k r o . 
S p o s t r z e g ł , że m u s i s i ę g n ą ć d o c e l n i e j s z y c h 
a r g u m e n t ó w . Z n u d z o n y j e g o m o ś ć s p o d o k n a 

w y s z e d ł i t e raz byl i s a m i . 
— T o ś m i e s z n e , ż e b y m j a c i te r z e c z y t ł u m a -

czy ł . T y j e s t e ś p ro l e tar iusz , a j a t zw. i n t e l i g e n t 
p r a c u j ą c y . A l e wiesz , że w s p r a w i e d l i w y m u s t r o j u 
k a ż d y m o ż e z n a l e ź ć s w o j e m i e j s c e i z a d o w o l e -
n i e w ż y c i u . 

W a w r z a m u p r z e r w a ł . 
— J a n a l e ż ę d o Z M P i t y m n i e n i e a g i t u j . T o 

sa i n n e s p r a w y . M n i e p o d n o s i n a s z u s t r ó j n a d u -
c h u , m o r a l n i e p r o s t u j e m i k r ę g o s ł u p , a le j u ż m i 
c h y b a n i e w y p r o s t u j e m o i c h k r z y w y c h kośc i . A 
s k ą d o n e , j u ż c i p o w i e d z i a ł e m . 

— D o l i c h a , t w a r d a s z t u k a z c i e b i e ! 
— O d n i e d a w n a . — W a w r z a z a m i l k ł , a p o -

t e m się n a c h y l i ł p o s u w a j ą c ł o k i e ć p rzez s t ó ł , j a k -
by p r z e z w y c i ę ż y w s z y w e w n ę t r z n y o p ó r . — O p o -
w i e m c i j e d n o z d a r z e n i e z m e g o ż y c i a , c h c e s z ? 

— W a l , n i e k r ę p u j się, m n i e t o i n t e r e s u j e . 
— P r z e d r o k i e m p o d k o c h i w a ł e m się w p e w n e j 

d z i e w u s z c e z n a s z e j u l i c y . C e s i a j e j b y ł o , ł a d n e 
d z i e c k o , z g r a b n a , n i e d u ż a , w s a m raz d l a m n i e . 
O n a m n i e też l u b i ł a i c h o d z i l i ś m y ze s o b ą . T a k 
b y ł o p rzez c a ł ą z i m ę ; c z y d o k i n a , c z y n a t a ń c e — 
m y r a z e m . C a ł o w a l i ś m y się d u ż o , t r o c h ę j ą b a ł a -
m u c i ł e m . . . i m y ś l a ł e m : m a m n a r z e c z o n ą . A l e z 
w i o s n ą p r z y f a s t r y g o w a l s ię d o n i e j n o w y f a c e t , 
też z n a s z e j d z i e l n i c y , s t a r s z y o d e m n i e , t r o c h ę 
m a j s t e r b u d o w l a n y , a t r o c h ę i n i c j a t y w a , a l e z t a -
k i c h s a m y c h j a k j a — z r o b o t n i k ó w . T y l k o g r u -
b o k o ś c i s t y , p o s t a w n y , m ó w i l i — że b a b i a r z . Z l ą -
k ł e m się o m o j ą Ces ię i z r o b i ł e m w t e d y j e d n o 
g ł u p s t w o — o b g a d a ł e m g o p r z e d k o l e g a m i i p r z e d 
n i ą . O n się, c h o l e r a , j a k o ś o t y m d o w i e d z i a ł . R a z 
i d z i e m y z Ces ią n a s p a c e r n a d p o t o k , a o n s ię 
p r z y w a l a n i b y g r z e c z n i e , a l e n a m n i e n i e z w r a c a 
u w a g i , j a k b y o n a s a m a szla . P r z y g a d u j e , m i z d r z y 
się, w i e r z b o w ą w i t k ą b i j e się p o n o w y c h c h o l e -
w a c h . . . J a C e s i ę o d c i ą g a m , a l e o n a m n i e u s p o -
k a j a i o d p o w i a d a t a m t e m u . W i d a ć , że j e j s ię t e 
z a l o t y p o d o b a j ą . J a g w a ł t e m w t r ą c a m się d o r o z -
m o w y i t a k o d s ł o w a d o s ł o w a o s t r o p r z e g a d a -
l i ś m y się z t y m M i r o s ł a w e m , b o M i r o s ł a w m u j e s t , 
M i r o s ł a w K u c e w i c z . W p e w n e j c h w i l i o n : „ T y t a k 
d o m n i e , s z c z e n i a k u ? ! " — i ł u p m n i e p i ę ś c ią w 
t w a r z . Z a t o c z y ł e m się i l e d w o u s t a ł e m n a n o g a c h . 
K r e w m i u d e r z y ł a d o g łowy. . . i w iesz , c o j a w t e d y 
z r o b i ł e m ? 

— N o n i e w i e m , s k ą d m a m w i e d z i e ć ? 

— N i e p r a w d a , w i e s z — o d r z e k ł c i e r p k o W a -
w r z a — b o j a k e ś m n i e t y l k o z o b a c z y ł n a sal i , p o -
w i e d z i a ł e ś , że j e s t e m s ł a b y . C o m o ż e z r o b i ć s l a b y , 
k i e d y n a t r a f i n a d u ż o s i l n i e j s z e g o o d s i eb ie . Z o -
s t a ł e m n a ś c i eżce , z u p e ł n i e j a k g ł u p i , n o g i s ię 
p o d e m n ą u g i n a ł y . P a t r z y ł e m , j a k o n i o d c h o d z ą . 
C e s i a o d w r ó c i ł a się j e s z c z e — m o ż e t o b y ł a j a k a ś 
b a b s k a p o l i t y k a , a l e j a t e g o n i e z r o z u m i a ł e m — 
p o w i e d z i a ł a : „ P r z y j d ź d o m n i e w i e c z o r e m , t o c i 
c o ś p o w i e m " . Nie p o s z e d ł e m i p r z e z t r z y m i e s i ą c e 
n i e p o k a z y w a ł e m się j e j n a o c z y . T e g o w i e c z o r a 
s p ł a k a ł e m się w d o m u n a ł a w c e p o d gruszą i b e z -
s i l n y u k ł a d a ł e m w m y ś l a c h j a k i e ś o k r u t n e p l a n y , 
a l e n i c z t e g o n i e z r o b i ł e m , b o m u s i a ł b y m z o s t a ć 
k r y m i n a l i s t ą . Z c z a s e m m i przesz ł o . Z Ces ią j e s z -
c z e s ię p o t e m w i d y w a ł e m , a l e r z a d k o , n a k r ó t k o 
i j u ż z u p e ł n i e i n a c z e j , n i e m ó w i l i ś m y w c a l e o t a m -
t y m w y d a r z e n i u i w o g ó l e j u ż n i c o s o b i s t e g o . C z a -
s e m z d a w a ł o m i się, że o n a m n i e j e s z c z e lub i , a l e 
j a s t r a c i ł e m d o n i e j serce . Jes ien ią z a p i s a ł e m s ię 
n a kurs . 

— T o z n a c z y , że m y ś l i s z j e s z c z e o z e m ś c i e n a d 
t y m M i r o s ł a w e m — p r z e r w a ł W o j n a r o w s k i . 

— Nie . P r z e s z ł o m i . O n j u ż z n ią n i e c h o d z i . 
C h o c i a ż z a s ł u g u j e n a to , ż e b y g o k t o ś p o r z ą d n i e 
p r z e t r z e p a ł , a l e n i e j a , n i e c h idz ie n a i n n e r ę c e . 
O n b y m i zresztą i d z i s i a j r a z e m z m o i m b o k s e m 
d a ł r a d ę . A l e n i e c h c ę , ż e b y s ię c o ś t a k i e g o j a k 
w t e d y p o w t ó r z y ł o ze m n ą d r u g i raz . T e r a z j e s t e m 
c i ę ty i n i e p r z e p u s z c z a m n i k o m u . M ó w i ą , że j e -
s t e m z ł o ś l i w a p c h ł a , j a w i e m o t y m , a l e n i e c h 
m ó w i ą . J a s ię t e r a z l ep ie j c z u j ę . 

— C z ł o w i e k u , ty z u p e ł n i e źle z r o z u m i a ł e ś ce l 
s p o r t u ! C z y t y n a r i n g u m a s z t a k ż e t a k i e o s o -
b i s te p o r a c h u n k i z p r z e c i w n i k i e m , k t ó r y c i s ię 
n i e p o d o b a ? 

— J a j e s z c z e n i e w y s t ą p i ł e m p u b l i c z n i e , „ p i e r -
w s z y k r o k b o k s e r s k i " b ę d z i e d o p i e r o p o d k o n i e c 
r o k u , a w t a k i c h s p o t k a n i a c h t r e n i n g o w y c h , c o 
s ię u n a s n a z y w a s p a r r i n g — j a j e s t e m z u p e ł n i e 
w p o r z ą d k u . T r e n e r m n i e lub i i m ó w i , że j e s t e m 
p i l n y i w a l c z ę c z y s t o . J a k n a k o g u t a , m a m j u ż 
n i e z ł y c i o s . 

W a w r z a o c h ł ó d ł n i e c o , w i d z ą c , że g o W o j n a -
r o w s k i k r y t y k u j e . W y c i ą g n ą ł z e g a r e k i z ł a p a ł s ię 
z a g ł o w ę : — O s t a t n i t r a m w a j m i u c i e k n i e . A t o , 
c o m ó w i ł e m , t o t y l k o t a k n a u b o c z u . N i e w a ż n e . 
D z i ę k u j ę , W o j n a r o w s k i z a p o c z ę s t u n e k . D r u g i m 
r a z e m j a c i e b i e z a p r o s z ę . 

P o s z l i d o p r z y s t a n k u i k i e d y W l o d z i o c h c i a ł 
s ię z n i m p r z e j e c h a ć d o pęt l i , ż e b y m u j e s z c z e c o ś 
p r z y j e m n i e j s z e g o p o w i e d z i e ć , W a w r z a s p r z e c i w i ł 
s i ę : — Nie . S a m m ó w i ł e ś — j a n i e j e s t e m C e s i a 
a n i ż a d n a i n n a p a n n a , ż e b y m n i e o d p r o w a d z a ć . 
S p o t k a m y s ię w e c z w a r t e k . S e r w u s i d z i ę k u j ę . 

W o j n a r o w s k i , w r a c a j ą c p o w o l i d o d o m u , r o z -
m y ś l a ł n a d s p r a w a m i b o k s u . C o za m a t e r i a ł d l a 
M a t y j a s i k a z e b r a ł z e s w e g o p i e r w s z e g o w y w i a d u ? 
C z y t o j e s t d o b r z e , że J ó z e k W a w r z a m a t e r a z — 
d z i ę k i b o k s o w i — w i ę c e j p e w n o ś c i s i eb i e i m o ż e 
s t a ć s ię z a w a d i a k ą ? 

IV 

MI N Ę Ł A d r u g a p o ł o w a s t y c z n i a , r o z p o c z ą ł s ię 
lu ty . W o j n a r o w s k i p r z y z w y c z a i ł s ię d o c h o -
d z e n i a n a t r e n i n g i b o k s e r s k i e , w e s z ł y m u 

o n e w k r e w , aż n a z b y t p r ę d k o s t a ł y s i ę j e g o d r u -
gą n a t u r ą , co M ludzi p s y c h i c z n i e p o d a t n y c h z d a -

r z a s ię c z ę s t o . O d k r y w a j ą c n o w e ś r o d o w i s k o u j -
rza ł s i eb ie w d o t ą d n i e z n a n e j , c i e k a w e j s y t u a c j i 
ż y c i o w e j ; c z y t a ł w i e l e o b o k s i e i ć w i c z y ł . A n i s ię 
s p o s t r z e g ł , k i e d y w s z e d ł n a t o r y p o s w o j e m u p o -
j ę t e g o z a w o d o w s t w a i w j e g o m y ś l a c h ł a p c z y w i e 
c h w y t a n a t e r m i n o l o g i a p i ę ś c i a r s k o - s p o r t o w a u s u -
n ę ł a w c i e ń t e r m i n o l o g i ę p o l i t e c h n i c z n ą i d z i e n -
n i k a r s k ą . 

R e d a k t o r M a t y j a s i k p r z e j r z a ł g o s z y b k o . K i e -
d y p o d w ó c h t y g o d n i a c h z a p y t a ł o m a t e r i a ł y d o 
z a m i e r z o n e g o a r t y k u ł u , w i e d z i a ł z g ó r y , c o u s ł y -
szy. W o j n a r o w s k i d a ł m u n i e j a s n ą o d p o w i e d ź : 
m i a n o w i c i e , że z b i e r a , że n i e m a j e s z c z e c a ł o ś c i , że 
m u s i p r z e t r a w i ć . W s z y s t k o t o b y ł y w y k r ę t y . Z a -
z n a j o m i ł s ię b l i ż e j z k i l k u z a w o d n i k a m i , p o z n a ł 
z g r u b s z a p r o b l e m a t y k ę p i ę ś c i a r s t w a , p o t r a f i ł b y 
o n i m p o w i e d z i e ć s p o r o , n a p i s a ć za i p r z e c i w , a l e 
ó w b i l a n s n i e b y ł b y p o m y ś l i r e d a k t o r a , b o W o j -
n a r o w s k i p o p r o s t u s ię p r z e j ą ł . 

— J a k n a d z i e n n i k a r z a d z i a ł a p a n z b y t p o -
w o l i — p o w i e d z i a ł M a t y j a s i k i r o n i c z n i e . 

— T a k ? ? C h c ę b y ć d o k ł a d n y . 

R e d a k t o r n i e z w r ó c i ł u w a g i n a j e g o o d p o -
w i e d ź . 

— P o z a t y m w y d a j e m i s ię , że p a n m n i e w p r o -
w a d z a w b ł ą d . 

— N a p r a w d ę ? — W o j n a r o w s k i z a p ł o n i ł s ię , b o 
j e g o r o z m ó w c a b y ł b l i sk i p r a w d y . 

M a t y j a s i k s zed ł d a l e j p o w y t k n i ę t e j l in i i . 

— N i e c h p a n s ię z d e c y d u j e , c z y p a n c h c e z o -
s t a ć i n ż y n i e r e m , d z i e n n i k a r z e m c z y b o k s e r e m ? 

— N i e r o z u m i e m . 


